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Wczoraj o godz. 13,30 -

przemysł węglowy wykonał
plan półroczny
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STROVA i
Przed laty i dziś

„Wilga" 
wraca do portu

Msria Art->klewf<"z) teł miewa 
w życiu kończą «le one tak weso-

Z dziedziny 
nienoi ozumień

STRONA ł

Proszę 
mi nadmuchać domek

Skarb
Ryczącego Słowika

poziomu kroczy w czo­
łówce polskich teatrów 
operet kowych.

W okresie sześciu lat 
swej działalności Operet­
ka Śląska wystawiła ogó­
łem siedemnaście pre­
mier. Tylko znikomy pro­
cent zrealizowanego re­
pertuaru zdyskwalifiko-

Na sir 8 czytajcie reportaż ADAMA STANKA — „Z wi­
zytą w Little Rock".

NAKŁAD

371703 egz

Operetka Śląska nale­
ży dc naibtraziej dyna­
micznych placówek arty­
stycznych w kraju. Jest 
zespołem objazdowym — 
działa stale na dwóch .«■ce­
nach (Gliwice — Cho­
rzów), w dwóch równo­
ległych obsadach, a pod 
względ “na ai ty si y caiego

Michał Śląski, Madeleine — 
zawsze Jednak

STRONA «

Kłusownik

Największe nadwyżki prze’ 
mys) uzyskał w kwietniu -» 
ponad 100 tys ton.

W pierwszym półroczu naj­
lepiej fedrowali górnicy ko­
palń Jaworznicko - M’ko,ow­
akiego ZPW, którzy wydopyll 
160.550 ton węgla ponad plan. 
Bardzo dobrze spisali się rów­
nież górnicy dąbrowscy i oy 
tomscy Ogółem półroczny 
plan wydobycia wykona 5 zjed 
noczeń węglowych oraz 64 ko­
palnie. Prym wśród kopalń 
wiedzie „Janina“ — 114.4 „La 
giewniki“ — 110,2 1 „Andalu 
zja" — 107,7 proc.

Ozulc małżeństwo (Markiz
czasem swoje nieporozumienia 1 wyskoki- Nie 
lo

o swojej
twórczości

„Tangolita“ 
nowy sukces 

Operetki Śląskiej

wał się tako pozycje chy­
bione. Trochę było mier­
noty. Ale mniej więcej 
dziesięć premier zjednało 
Operefce Śląskiej najlep­
szą winię, jako osiągnię­
cia i sukcesy w skali kra 
jowej. Nawet porównania 
z kilkoma zespołami 
zagranicznymi występu­
jącym; gościnnie w Pol­
sce, pozwalały przyznać 
Operetce Śląskiej pierw­
szeństwo. To napawa 
otuchą i wiarą w przy­
szłość. Tym bardziej, że

STRONA 1»

Człowiek 
jako nadajnik 

i odbiornik

Zagadka 
jednej

strona «
Monika Warneńsk*

Czarny płomień

Michał
Rusinek

Zgodnie z przewidywania­
mi górnicy nasi wykonali w 
dniu wczorajszym o go­
dzinie 13,30 zadania pla­
nu półrocznego. Do koń­
ca bm załogi kopalń wydo- 
będą łączn.e 800 tys. po­
nadplanowych ton węgla.

Jest to sukces poważny, 
gdy się zważy że w tym 
samym okresie roku uoie- 
głego przemysł uzyska) nad 
wyżkę 622 tys. ton. Na pod­
kreślenie zasługuje również 
fakt, iż górnicy pracowali o 
3 niedziele planowe mniej 
aniżeli w ub. roku, a przy 
tym zwiększvli średnio 
dzienne wydobycie (w po­
równaniu z pierwszym pół­
roczem 1957) o 10 870 ton. 
Uzyskali przy tym wysoką 
wydajność — 103,2 proc.
Duży wpływ na przedtermi­

nowe wykonanie planu pólroez 
nego miało śmiałe wprowadza 
nie postępu technicznego eks­
ploatacja wydatniejszych po­
kładów węglowych I wreszcie 
poprawa dyscypliny pracy. 
Np. w p rwezym półroczu 1958 
roku absencja wahała się w 
gi amcach 16.4 proc.

STRONA 5
Bunt

przeciw maskaradzie

Komora pomp wysokoci' nieniowycb. Przy zaworze ma­
sz. misia — Klaudiusz Mrowieć.

Na str. 10 czytaj reportaż o sukcesach naukowców z GIG-u.

Nawa powieść T. Kosteckiego 
(Krystyna T. Wanda) 

zaczynamy drukować na str. 11

jąk w operetce ..Tangolita"
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OMOST łączący pok’ad okrętu z brzegiem, na* 
wa sie trapem. Nie ma innej drog’ na okręt, 

jak ta po trapie Giv wstępu się na ten
poniręst — trzeba podnieść rękę do uaszka. 
Trzrbo salutować.

Może len ge*st sprawia noś niezwykłego. 
Człowiek, który wstąpi na poklad, już wie, że

podporządkował się panującym tu prewom I obycza­
jom Nad pokładem, nad stalowymi wieżycami okręto­
wy-n dział, nad masztami i Lnami unosi sie ‘n szcze- 
Bó nie snotykana gdzie indziej aura. Przepada row- 
ność «ebie, gdy dyżurny nwryrwz zatrzymuje aie przed 
drzwiar. i kabmy dowódcy okrętu i puka, Z wewnątrz 
dochn izi glos jak rozkaz: „Wejść”.

Wtedy się wchodzi.
U iwiadamiamy sobie w frm momencie, skąd wzięła 

Sie ta nazwa „pierwszy po Bogu”
Zaczyna się wędrówka po okręcie. Przez prmosty 

1 te same, wiodące w górę l”b w dni strnmp schody, 
arabiny, przez pokłady, dziób rufę, burty, pomost ta­
ki pomost owaki maszynownię, siłownię, kotłownię, 
numer pierwszy, numer piąty...

Po w,sta i e wrażenie, któremu nie można się oprzeć: 
strasr'iwy chaos przypadkowych zabtidówek i plątaniny 
ko darzy. Ale to nie chaos Nie sen szalonego mate­
matyka, ale niesłychanie ścisła myśl poplątała to wszy­
stko i taki właśnie nadała kształt okrętowi. Na okręcie 
nie ma nic zbyt^zneg-o. Ani jednego «krawkp Dodîogi, 
który by niŚ bj nazwany i nie spełniał określonej 
funkcji. 2 R— ą zasada techniki panuje tu niepo* 
dzielnie. W

1 oto rn we zdumienie Oczywiście zrozumieć możr™ 
przyczyn» 4M której ludzie, załoga okrętu, przyszli 
kiedyś po rft pierwszy na kamienne nabrzeże nortor 
we. Morze - irzestrzei wolna przestrzeń dla oka. ma 
•wyje na*ł.ępstwo *v świadomości. W piosenkach mor­
skich ur»aAU2 ijącycli sens morza nazywa się to poczu­
ciem szczególnej swobody. Swoboda — to rzecz pocią­
gająca. Ale.....

Artylerzysta pi zy tai 1 potężnego działa okręto* 
wego siedzt Obudów afty jiokoła ak w kasie panror- 
ne’ Nawet nie wimMę dć> -togo strzela. Nawet e wie, 
w jakim kierunku wyrzucie i TBski.

Sternik okręca swoje kiło j ustawia je w położeniu 
nakazanym. Pracuje'pod dyktando.

W maszynowni marłnarń reguluje obroty On też 
nie widzi tej pociągając®walnej przestrzeni Też pra­
cuje pod dyktando.

Na pomoście Jowndcy -Ji.upiają sic ‘".17 okrętu. 
Nerw, funkcjonują jak w organizmie, jhdkmacia i dys 
pozycja biegną swoim kanałami i tu si« Kają

— Więc jak î'est z tą Wielką morsen WoSed i ? O- 
trzymana odpowiedź wydalę się iam ij^precvzvjna.

- Obowiązek moi drodzy, -po prostB obowiązek 
Nagrodą jest Olxxiv. anie z ng^wem. gty to takie 

•komplikowane ♦
Chodźmy daiej.l|&ob,'czycll* cos. 

Je wyjaśni.
TO JSS” .GROM1

— Przeczytajcie...
Tuż przy trapie, na ś dokręcili, obok dużego mo* 

■lężnegr dzwonu tablica. Wyryte litery:
„Umiłowawszy • wolność, walcząc z faszystowskim 

najeźdźcą ą. obczyźnie, w nurtach fiordu Rcmbak en 
kol Narwiku, krótko po godz nie 08.00 dnia 4. 05. 1940 
zato”°U wraz ze swym okrętęm kontrtorpedowcem 
„Grom” trafieni bombami niemieckimi. Nie omaszcza­
jąc swych stanowisk zginęli śmierc;ą bohaterów:

kpi mar. Krakowski Aleksy 
tt bosman Hajło Jan....
...mar. Szwechtouncz

Marynarz Szwechtowicz jest je(j-
dziesiąty dziewo« ty. Tylu zginęło zje,
I zginął „Grom” Zginął ? Nie Zatonął. Ttst terlz • 
Mar marce Wojennej PRL mazcWnol ..Grom”, okręt 
tej sa ej klasy. Niszczyciele kiedyś nosiły nazwęMtontr 
torp now-ów. Wiec „Grom” nji jinąl. ,Ł O1
Przy portowym nabrzeżu lub wychodzi na morze.-.

prezydencki
KAIR (PAP)

Wczoral wieczorem doszło w 
stolicy Libanu Bejruc: do no 
wych walk. Walki trwały rów 
niez w nocy. Murami Bejrutu 
wstrząsały wczor-j raz po rat 
potężne wybuchy bomb. Do 
szczególn.e zacieklej strzelani- 
ny doszło w okolicy pałacu pre 
zydenckiego. Pałac ter, 
umocniony przez wojska 
we i jest jednym z ich 
nych punktów oporu.

Komunikat ogłoszony 
dowództwo libańskich sil zbroj 
nych stwierdza, że wczoraj 
miały miejsce dalsze walki mię 
dzy powstańcami a wojskami 
rządowymi, przy czym z regu 
ty stroną atakującą byli pow­
stańcy. Do walkj doszło w re­
jonie Bekaa, Masnaa Rachaya 
Tripoli, Dahr i innych punk­
tach.

pKOLETAXrUSXE W^ZTRTKIC“ KRAJÓW, ŁACZCK 8TBJ

nocy
% w*

J



poiirntł

Spotkanie 
sekretarzy K’V PZPR 
z aktywem 

r obotniczym
Jak już informowaliśmy, sekretarze KW PZPR 

odbyli w dniach od 19 do 26 bm. szereg spotkań 
z partyjnym aktywem robotniczym. 24 bm. sekre­
tarz KC i I sekretarz KW tow. EDWARD GIEREK 
spotkał się z aktywem z Zabrza, a 25 bm. z towa-.

Policja brytyjska przeprowadza masowe rewizje we wioskach cypryjskich. Na zdjęć.u akcja we wsi wourdhaii. Fot. AF

rzyszami z Bytomia.

Dyre'c'tr WPK misia Ilammarskioelda
dtaanała emt. retów

Iowy JorkTyle lat
;« :dzil

poiz n ni

J i»»!?

Minister

pow Kambodży
na

zbiera się Sejmbrakować

C-13

na pocrą-

List do Redakcji
za nowe mieszkania?nr

Francuzi

Kalendarzyk

sportowych
3.
przed si ęb i orsrwa

bliższe dane do

I

^20

(16), 
(181" 

(16Ö).

■

mieszka ń- 
udział w 

sie 
protestu 

przeciwko zbrojeniom atomowym, 
w KTRF.

Wszystkie zebrania miały 
charakter informacyjny i we 
die zgodnej opinii uczestników 
przyczyniły się do wyjaśnie­
nia wielu aktualnych proble­
mów z polityki wewnętrznej i 
międzynarodowej oraz zapozna 
ły aktyw robotniczy z bieżący 
mi pracami Komitetu Woje­
wódzkiego. (st)

1 2 3

Libanie mogłaby 
skomplikować sy

5 8

AMBASADOR amerykański 
Moskwie Thomęsoin przekazał 
prośbę prezydenta Eisenhowera 
m nistrowi spraw zagranicznych 
ZSRR Gromy ce odpowiedź USA 
r.a radzieckie aide mémoire z 
25 bm W nocie werbalnej rząd 
amerykański wyraża pogląd, iż 
rozmowy ekspertów, które miały 
się rozpocząć 1 liipca mogą być 
podjęte w oznaczonym czasie.

fa kilem utrzymania jert renta I 
osoby przekwaterowyv.-an e w try­
bie art. 16 dekretu o publicznej 
gospodarce lokalami (z terenów 
inwestycyjnych itp.j.

O tym czy naiemca ma płacić 
kaucję, decyduje nie data w • 
s‘awienda decyzji kwaterunko­
wej, lecz data podpisania urno­
wi z administracją i zasiedlenia.

Sposób dokonywania v.mlat na 
rachunek kaucji określi minister 
go, podarki komunalnej- Petny 
to^st rozporządzenia ukrże się w 
najbliższym numerze „Monitora 
Polskiego".

PRZESZŁO ?5 tyrriccy 
eOw Dortmundu wzięło 
olbrzymim wiecu, jaiki odbyt 
w tym mieście na znak

się samolot em 
na inspekcję 

wojsk lotni- 
dwuosobowego 

na-

w~ ęozono
oni także

(K)

KAIR (PAP) 
konferencji praso

„Karolinka’4

Wczora' na;
wej w Bejrucie przewodniczący 
gntipy obsei w atorów ONZ w Li­
banie Galo Płaza oświadczył, że 
w chwili obecnej placówki obset 
watorów ONZ znajdują sśe pra­
wie we wszystkich częściach Li­
banu, Obserwatorzy nawiązali 
kontakty zarówno z pczywóde»- 
m opozycji, jak i z dowódcami 
oddział.)w rządowych.

LONDYN (PAP) 
Przebywający w Londynie p»e 

mier federacyjnego Państwa 
Arabskiego Nuri Said oświadczył 
dziennikarzom, iż byłby zwolen­
nikiem zachodniej interwencji w 
Libanie, A ile rząd w Bejrucie 
wystąpiłby z taką prośbą, a Orga 
nizacja Narodów Zjednoczonych 
wyraz.taiby zgodę na taką inter­
wencję. Nuci Said wsłkazał jed­
nak. że anglo - amerykańska in­
terwencja w 
n ieb ezpiecznie 
tuację-

Ł cdi

Serdecznie żegnają śląrfd* za­
kłady pracy swoich pracowników 
odchodzących na emeryturę- 
Wczoraj żegnała weteranów pra­
cy dyrekcja Woj. Przedsiębior- 
atwa Komunikacyjnego.

W sali b. szkoły partyjnej w 
Katowicach zebrali .«tę na noże- 
jralnym wieczc-r-e .siwowłosi pra 
cownicv WPK. Uroczyste pożeg­
nanie zasłużonych pracowników 
komunikacji zagaił dyrektor na­
czelny WPK Roman Gubała, w 
krótkich i serdecznych słowach 
dziękując Im zą uu-r-enną i o- 
tiamą pracę.

Wśród odchodizących na eme­
ryturę są m in.: Józef Bartoń, 
który przepracował 56 lat jako 
motorniczy «• bytorusikńej za­
jezdni 47 lat Jeździł jako konduk 
tor Emil Janoszczyk z Gliwic. 50 
lat pracy ma za » >ą motorniczy 
Józef Steiner z Gliwic. Także 
Jadwiga Fleiszer nrzepraco-wala 
w gliwickiej zajezdni 37 lat- O- 
gółem na emeryturę z Woj 
Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego id chodzą 232 osoby, w tym 
35 Kobiet.

Warszawie. W 
kabinie samclo- 
dowódca wojsk 

i OPL generał 
Frey - Bielecki.

noś cl w oparciu « statut Do­
mu Kultury, a więc nic wy­
magał jakiejś odrębnej for­
my prawnej. Jeśli tlę jednak 
zważy, że byłem inicjatorem 
i organizatorem tegoż Uni­
wersytetu Powszechnego, że 
bytem przewodniczącym Ko­
mitetu Organizacyjnego w o- 
kresie przygotowawczym, że 
osobiście zwerbowałem w za 
kładach pracy ponad 700 słu­
chaczy i traktowałem stroją 
pracę kierownika raczej tako 
pracę społeczną, dła której 
zrezygnowałem z proponowa­
nych ml kierowniczych funk 
cii w przedsiębiorstwie, po­
stawione mi w artykule zarzu 
ty są nie tylko bezpodstawne, 
ale wręcz paradoksalne Po­
nieważ nie mial?m możności 
pożegnać się ze słuchaczami 
U. P. i wyjaśnić im powodów 
mojegn odejścia, proszę w in 
teresie prawdy i dalszego roz 
woju tego U? p. o zamieszczę 
nie paru słów wyjaśnień, po­
trzebnych m<}im słuchaczom i 
przyjaciołom.

Mgr Jan SZCZEPANIAK 
Czeladź ui- Reymonta *1

Nad środkową Francją prze­
chodzi obeende nćenotowana o 
te i porze roku fala zimna. W 
miejscowości Saint Vert (nad 
górną Loarą) termometry wska­
zywały wczoraj temperaturę po­
niżej 0 stopni

W ciągu ostatnich kiillku dni 
Paryż i jego okolice nawiedziły 
ulewne deszcze i przenikliwe 
chłody.

WARSZAWA (inf. wt).
Dnia 1 i 2 llpca zbiera się 

Sejm PRL na plenarne potsie 
dzenie. Projekt porządku o- 
brad przewiduje m in. omó 
wienie «praw: koncesjonowa 
nie rzemiosła, przemysłu i 
h and I u, pr>i wo b ud że tow e, 
dochody rad narodowych, 
zaopatrzenie emerytalne ko­
lejarzy itp.

Dwudniowym posiedzeń em 
Sejmu zamknięta zostanie se 
sja wiosenna Sejmu PRL.

NOWY JORK (PAP)
Po powrocie do Nowego Jor­

ku sekretarza generalnego ONZ 
Dag Hammar.skjoelda z Libanu, 
w kołach ONZ, zapanował opty­
mizm jeśli chodzi o możliwości 
rozwiązania problemu libańskie­
go przy pomocy obecnych metod 
tzn- przy pomocy obserwatorów 
ONZ-

Sam Hammanskjoeld wyraził 
pogląd, że obserwatorzy ci będą 
mogli spełnić nałożone na nich 
obowiązki, i że nie widzi potrze­
by wystania sdł policyjnych 
ONZ do Libanu.

Wczoraj po południu Ha mm ar 
skjoeld rozpoczął rozmowy na 
temat Libanu. Przyjął on kolej­
no przedstawicie, i Stanów c-d- 
noczonych — Cabot Lodgea, 
Z.j ed noc zo-nej R apubl Łka Ara b - 
skiej — Lou-ftiego, Wielikiej Br y 
tan ii — Dixoma, Szwecji — Jar- 
r.nga, ministra spraw zagranicz­
nych Libanu — Malika.

Prezydent Libanu Chamom w 
wywiadzie udzielonym jednej z 
lozgłośni amerykańskich oświad 
czyi, że Stany Zjednoczone mają 
pt a wo i n t erwen-c j i wszędzie. 
gdzie zagrożone M ich żywotne 
interesy. Powiedział on, że inter 
wencja USA i W. Brytanii w Li­
banie mogłaby nastąpić pod fla­
gą ONZ.

Sobota 1 niedziela w naszym spor 
cie stać będzie pod znakiem im­
prez międzypaństwowych i mię­
dzynarodowych w kraju 1 za gra­
nica. Piłkarze nasi walczę na cztc- 
rech frontach z NRD. Najważniej­
szy mecz tego „-cziwormecz-u“: spot 
kanie pierwszych reprezentacji od 
będzie się już w sobotę w Ro­
stock u. Również w sobotę czekać 
będziemy na meldunek z Braty sła­
wy z pierwszego dnia międzypań­
stwowego meczu lekkoatletycznego 
Czechosłowacja — Polska. którego 
zdecydowanym faworytem sa nasi 
lekkoatleci, Szczyptom iści grają w 
niedzielę na dwóch frontach z 
NRD, Oficjalny meot pierwszych

reprezentacji Polski I NRD roze­
grany zostanie w niedzielę w Kra­
kowie, drużyny B walczyć będą 
we Frankfurcie n/Odrą. Ma się 
rozumieć, że zwolennicy spos'tu 
zwrócą swą uwagę również na 
Sztokholm, gdzie w sobotę Francia 
gra z NRF o brązowy medal, a w 
niedziele Szwedzi zmierza się z Bra 
zylią. Stawką meczu jest mistrzo­
stwo * wiata.

Na Śląsku natomiast panować b< 
dzie w sporcie raczę i cisza. W nie­
dzielę wybierzemy się na Stadion 
Śląski na mecz Racing Club Pa­
ryż — Śląsk. Goście awizują sil­
ny skład z Cisowskim na czele, w 
którego żyłach płynie sporo pol­
skiej krwi. RC Paryż jest pięcio­
krotnym zdobywcą pucharu Fran­
cji. W zakończonych rozgrywkach 
ligowych (system jesie Vwiosna) za 
jał ósme miejsce, Wielka szkoda, 
że RC Paryż nie przeciwstawimy 
najlepszej drużyny naszego okrę­
gu. Jak wiadomo Śląsk dał sporo 
graczy do reprezentacji Polski na 
mecze z NHD. Polonią Bytom znaj 
duje się na tournee w ZSRR fprze 
grała drugi mecz z Kubań Kras­
nodar 1:2 grając bez Kempnego i 
Szymkowiaka). a Ruch průchodzi 
gwałtowny spadek formy. W tych 
warunkach Si. OZPN musiał się­
gnąć po mniej błyskotliwych pił­
karzy. Początek meczu RC Paryż 
— Śląsk wyznaczono na 18,30.

WE FRANCUSKIM ministerstwie 
spraw zagranicznych odbvlo się 
wczoraj podpisanie ponozumiènia 
miedzv rządami ZSRR i Francji w 
sprawne ustanowienia bezpośred­
niej komunikacji powietrznej mie­
dzy Moskwą a Paryżem. Otwarcie 
bnil przewidziane jest 
tek sierpnia br.

Sekretarz t<nc. JERZY T.A- 
MUZGA wziął udział w zebra 
niu aktywistów z Sosnowca, 
Mysłow-c i Szopienic w dniu 
24, 25 spotkał się z towarzysza 
mi z Będzina i powiatu bęazin 
skiego oraz z Dąbrowy Górni 
czej, 26 uczestniczył w spotka 
niu w Rybniku. Na spotkanie 
w Tychach, które w dniu 24 
bm. zgromadziło aktyw z mia 
sta 1 powiatu oraz z Pszczyny, 
jak również na zeb-aniu w 
Chorzowie odbytym 25 bm. o- 
becny był tow. JAN" SZY­
DLAK. Zebranie towarzyszy z 
Zawiercia i Myszkowa odbyło 
się z udziałem tow. RYSZAR­
DA TRZCIONKI.

Pierwsza amerykańska wyrzutnia raraet typu . NIKE AJAX“ z« 
stała zitudotl ma pomiędzy Ram,Ulu I Spesbaeji w < kręgu Kai­
serslautern (NRF). Budo ”“ prowadzone ’ najgłębszej tajemnicy 
przed miejsrową ludnością. B“zę obs.uguje Jednostka radarowa 
położona w odległości 3,5 km : trzech radarów — jeden służy do 
uprzedzania o zb'izaniu się cbrych samolotów, d jgl prowadzi 
śledzony samolot, a trzeć kieruj, do celu s metrową rakietę 
o ponaodźwlękowej szybkości. Na zdjęciu: warta przy Jeà >ym 
z aparatów radarowych. FOT-C1

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GASTRONOMICZNE — „RARYTAS■ 

w KATOWICACH, ul. Kochanowskiego S

(134),
(33),
(431)

WARSZAWA (PAP) 
Jak już informowaliśmy 

od kilku dni odbywała się 
na terenie kraju doroczaie let 
nie ćwiczenia wojal- Uczest­
niczą w nich oddziały wojsk 
lądowych oraz lotnictwa.

26 bm. w godzinach porań 
nych minister obrony narodo 
wej gen. broni Marian Spy­
chalski udał 
odrzutowym 
ćwiczących 
czych. Start 
samolotu myśliwskiego 
stąpi! z wojskowego lotniska 
Batice w 
przednie i 
tu zPsba-il 
lotniczych 
bryg Jan 
który pilołowal maszynę wio 
zą< 4 m nistra.

Samolot wyetartou "1 z lot­
niska w kierunku północno ■ 
zachodnim.

„Zycie Wairszawy". powołując 
się na informacje Urzędu Rady 
Ministrów, podoję »zczegóły prz^ 
pasów o kaucjach za rmesakatua 
w nowym budownictwie.

Tak więc wynajęcie lokalu 
mieszkalnego w domach wybu­
dowanych tub odbudowanych po 
dniu 1 sttycznia 1950 r„ albo w 
nadbudowanych po tym dniu 
częściach domów .starych (pań­
stwowych bądź administracji rad 
narodowych) uzależnione jest od 
wpłacenia przez najemcę kaucji, 
która wynosi 60—120 zl. od 
1 m kw. pow lerzchni użytkowej 
miej -kania.

Wysokośt kaucji wynosi (sitaw 
ka za 1 m kw, powierzchni użyt 
kowej mieszkania, a w ;c całej 
powierzchni łącznie z kiębnią. 
korytarzami jtd-) 80 zł- w budyń 
kach z urządzeniem wodoc.ągo- 
wym poza mieszkaniem. 90 zł. z 
urządzeniem wodociągowym 
wewnętrznym 1 elektrycznością, 
100 zł. — z urządzeniem wodocią 
gowym. elektrycznością i kana­
lizacją, 110 zł. — z urządzeniem 
wodociągowym, elektrycznością, 
kanalizacja i gazem, oraz 120 zł. 
— z wszystlcimi ww. urządzenia­
mi technic anymi plus łazienka.

Wysokość kaucji nie może 
przekraczać dwukrotnej wysokoś 
Cl miesięcznego wynagrodzenia 
brutto pobieranego przez nájem­
ce.

P-ezydtum Rady Narodowe" 
może zgodr'e z wytycznymi mi­
nistra gospodarki komunalnej 
zezwolić na spłatę kaucji w ra ■ 
lach miesięcznych- albo zwolnić 
od -tbowiazku wpłaty kaucji w 
całości lub w części niektóre ka- 
ttgorie najemców, w szczególnoś 
c: osoby, które zmien..aj: miesz­
kania wskutek klęski żywioło­
wej, osou;, których jedynym

210.152 
3-432 261 

7.112.336
237.367 (319), 7.112.373 (431).

Spychalski 
na inspekcji 
oisk lotniczych

Wiktor Osiecki z Szoplenlę 
przenracowa! 39 lat jako motoro 
wy Jeździł na linii nr 15. Nie 
miał ani jednego wypadku, nie 
opuścił ani dnia pracy. Chociaż 
jako mioty chłopak pracował w 
kop. ..Wieczorek“, to jednak 
twierdzi, że najbardziej oóipowia 
dai mu zawód motorniczego i 
chyba nie zai..lienJłlby go ńa Inru 
ï gięcie.

Także Julia Cisek z 
przepracowała 35 lat 
ku drogowym.

„Bardzo mi bedyje
pracy 1 współtowarzyszy. Bę­
dzie ml bez nich smutno, tym 
baraziej, że jestem samotna i nie 
mam rodźmy Człowiek przyzwy 
czaił się do svstematycane( pra­
cy, do punktualności“.

Na zakończenie uroczym' ści 
wszystkim rencistom 
dyplomy. Otrzymali 
premie pieniężne-

LONDYN (PAP)
Według doniesień agencji 

Reutera ze stolicy Kamhodžv 
Phnom Penh, rząd kanabodżań 
ski skierował silne oddziały 
wojsk na granicę południowe­
go Wietnamu w celu stawie­
nia oporu 5 batalionom regu­
larnych wojsk południowo - 
wietnamskich, które, — jak 
głosi oświaaczenie rządu kam 
hodżanskiego — wdarły się n i 
16 km. w giąb terytorium 
Kambodży.

Kwatera główna wojsk kam- 
bodżań^kich opublikowała infor­
macje, że przejęto w Plułom 
Penh radiowy rozkaz dowództwa 
południowo - wietnamskiego, po 
le-eający .«iłom zbrojnym połud­
niowego Wietnamu posuwanie się 
naprzód po przybyciu piailków. 
Rząd Kambodży zwrócił się do 
międzynarodowej komisji kon­
troli i nadzoru z propozycją uda 
nia się na miejsce incydentów 
granicznych. Zgromadzeń e Na­
rodów«. Kambodży i rada królew 
ska opublikowały oświadczenie 
potępiające akt agresja zæ strony 
Wietnamu południowego i wzy­
wające Narody Zjednoczone do 
wysłania obserwatorów i wojsk 
policyjnych w ce-iu odparcia ata­
ku agrw-orów- Oświadczenie wzy 
wp także rząd Kambodży, aby 
poinformował parlamenty wszy­
stkich państw oraz Radę Bezpie 
creństwa o agresji południowo - 
wietnamdkiej-

też przeżywają
kaprysp lata

W związku i »rtvkulem 
..T'ni-versytely ł>~z dyplo­
mów“. zamieszczonym 
„Trybunie Robotniczej“ 
133 Z dnia 7-8 VI. b. . 
którym skierowano ziri 
pod moim adresem. Jako o. 
kierownika Uniwersytetu po 
wszechnego przy Domu Kul­
tury Zagłębią w Dąbrowie 
Górniczej, jakobym lekcewa­
żył swoją pracę przez to. że 
nie uregulowałem rzekomo 
spraw finansowych i podsta­
wy prawnej, co — Jak jugent 
je autor — wytworzył» truu- 
ną sy tuację Uniwersytetu Po 
W'szechnego („słuchacze się 
zniechęcili" ), oświadczam, co 
następuje:

Autor artykułu R. Samsel 
nie sprawdził informacji, nie 
porozumiał się ze mną przed 
napisaniem artykułu, st id 
też wyrzjjdzii krzywdę mnie 
i gazecie. Mnie — ponieważ 
zarzuty te są bezportsi’wne, 
gazecie — bo dopuścił bo za­
mieszczenia krzywdzących in 
formacji. Przy tym stoi muło 
wanie — „nie uregulował 
spraw finansowych'1 jest ia k 
ogólne że dopuszcza rozsze­
rzoną interpretację w sensie 
pope'nicnia nadużyć czy cze­
goś takiego, tymczasem ia ze 
sprawami finansowymi nia 
miałem nic wspólnego, ponie 
waż sprawy te były prowa­
dzone na polecenie lyr Scie 
szkl przez sekretariat Domu 
Kultury. Przekazywane mi 
do wypłaty wykładowcom 
pieniądze kwitował im lista­
mi płacy lub -ąchunkami. 
Nie istnieją pod moim adre­
sem jakiekolwiek zarzuty na 
tury finansowe) zi strony ä.v 
rekcji Domu Kultury- Gdś 
chodzi o zarzut nisuregvlov'a 
nia strony prawnej l. P - .o 
zarzut ten jest ui : istotny, 
ponieważ U. P. był prowadzo 
nr przy Domu Ku.tury ra 
-nanh ego normalnej działa!

godziny
za granicą

OGŁASZA PRZETARG 
u, wykonanie robót ."emontowo-budowlanych 

w restauracji „POI>ONIA“ w Katowicach, 
ulica Kochanowskiego

W przetargu mogą brać uaział 
państwowe, spółdzielcza i prywatne. 

Dokumentacja (śleoe kosztorysy) i
wglądu w sekcji admin.-gospodarczej. — Oferty pro­
simy przesyłać na nasz adres w terminie do 5 linea br.

Otwarcie ofert nastąpi 6 lipca br. o god'. 10. Przed­
siębiorstwo zasiTzega sobie prawo wyboru oferenta.

Karolinką zawiadamia, że w 
wyniku sprawdzeń1 a kuponów 
normalnych zgłoszonych oraz ku 
ponów urlopowych z losowania 
dodatkowego 77 gry stwierdzono 

wygranych z 5 trafieniami-
POJEDYNCZA WYGRANA

WYNOSI 23 773 ZL
Wygrane par”v na nasiępującę 

numery kuponów.
1.821.745

1.722-323
1.863.159

fnk wysokie 
ki acje

Agresja wojsk
południowego Wietnamu

gl»..

W GENEWIE toczą slą obrady 
generalnej konferencji Miçdzynaœ 
dowej Organjzacji Pracy, W dniu 
25 bm. przedstawiciel amerykański 
Parker oraz członek delegacji an­
gielskiej Saedlon wysunęli wnio­
sek o unieważnienie mandatu de­
legacji węgierskiej. Przedstawiciele 
Polski, ZSRR, Rumunii. Bułgarii 
sprzeciwili się wykluczaniu dele­
gacji węgierskiej. Po kilkugodzin­
nej gorącej dyskusji konferencja. 
142 głosami przeciwko 48 i przy 29 
wstrzymujących elę. postanowiła 
nie uznać mandatów delegacji wę­
gierskiej, podejmuiąc w ten spo­
sób uchwałę 'wyraźnie stojącą w 
sprzeczności z normaund prawa mię 
dzy narodowe go.

Apel do Rudy Bezpieczeństwa i perła 
menłów wrzysik.ch ^ańsw

PREMIER i minister spraw za­
granicznych Danii H. C. Hansen 
przemawiał w mieście Odense, po- 
rusz.a3ąc m. In. problem strefy bez­
atomowej w Europie. Hansen o- 
świadozył m. in., že kraje skan­
dynawskie podzielają poglądy mi­
nistra Rapackiego w sprawie tej 
strefy. ..Jesteśmy jednomyślni co 
^o tego — podkreślił Hansen — 
sprawa strefy bezatomowej nie 
wnina być odrzucana“.

Co przyniesie bliskowschodnia

Chorzowa 
na odcm-

Sfilan przeprowadza rzysfkę w armii 
irancuskiej na terytorium Alqierii

W mstropolii
zliioją się
fcszyslnwskin
L’ùnmanVe yrzesirzerjn przed prožliq 

wo ny ćnm3Aej we Francji
Jak donosi stały korespondent AR z Paryża — podcza« 

ostatniej rozmowy z sekretarzem generalnym NATO — 
Spaakiem, premier de Gaulle wyrazi! chęć dokonan’a 
„readaptacji całości problemów NATO1’ podkreślając, że 
zadanie to traktuje jako pierwszoplanowe, równorzędne z 
kwestią algierską i reformą konstytucji. Podczas niedaw­
nego spotkania z wysokim oficerem NATO de Gaulle 
oświadczył, że „sojusz zachodni musi zmienić swój charak­
ter i przestać być formą protektoratu".

PARYŻ (PAP)
Katolicki dziennik francuski 

„La Croix" donosi, że poszczę 
gólne organizacje antykomuni­
styczne we Francji otrzymały 
w ostatnich ciaaącfi broń. -lak 
wynika z doniesień gazety, 
broń ta pochodzi z arsenałów 
państwowych.

Wczorajsza „L’Humanite ď 
Alsace et de Lorraine" zadaje 
pytanie: — kto uzbraja faszy­
stów francuskich i jakie kary' 
będą stosowane wobec tych, 
którzy usiłują rozpętać wojnę 
domov ą?

Wyspa Jonnslon 
obszarem

USA rozporzyn«|ą 

noua serię prob 

nuklearnych

PARYŻ (PAP)
Paryski t—godnik „Express" 

podał wczoraj, że generalny 
pełnomocnik de Gaulle'a w Al- 
gierii gen. Salan pexija! kroki 
przeciwko pozostającym pod 
jego dowództwem wyższym ofi­
cerom armii francuskiej, którzy 
sprzeciwiali się polityce „korni 
tetu ocalenia publi< znego“. Sześ 
ciu generałów, którzy s"wm 
■podkomendnym zabronili udzia 
łu w „komitetach ocalenia pu­
blicznego 1 zostało odwołanych 
ze swy„h sta„owisk. P-óoz tego 
wielu oficerów różnych stopni 
zostało przen.esionych dyscypli­
narnie ną tnne posterunki.

WALKI W Af.GTERn NIE 
USTA.TĄ

PARYŻ (PAP)
Rzecznik frarcuskich sił zbroj 

nych w Algierii zakomunikował, 
że we »oraj doszło do nowych 
walk między powstańcami al­
gierskimi a wojwkami francus­
kimi. Do poważnej potoczki 
doszło w departamencie Con­
stantine. W czasie potyczki mia 
lo polec 30 powstańców, a trzy 
nastu zostało wziętych dc nie­
woli. Rzecznik me podał strat 
w >i sk francuskie h.

Do bitwy między powstańca­
mi a oddziałami rządowymi do 
szło także w reionie Ti bessa. 
W bitw;e tej miało zginąć 45 
pow’st^ńcóvz -i 50 zostało wzię­
tych do niewoli.

W czasi" innych walk, jakie 
miały nNetac*. miało pc.cc dal­
szych 55 powstańców.

OŚWIADCZENIE
KIEROWNICTWA CGT

zafjroifiMym
Amerykański komisja do 

spraw eneri i atomowej zakemu 
nukowala, iż otwzary przylega­
jące do wyspy Johnston na Pa­
cyfiku uznaj, się za zagrożone 
w związku z planowanymi do- 
świadczeniiami z bronią atomo­
wa. USA zamierzają przenrov a- 
dzić na wyspie jchnsćon lo- 
świadczenie z pociskami krótkie 
g<, zasięgu, wyposażonymi w gło 
wice atomowe. Ostrzeżono wszy­
stkie statki, by pozostawały w o- 
kreślonej odległości od wysipy 
w czasie 3—4 tygodni jjocząwszy 
od 27 czerwca.

Czyżby odwet 
za mistrzostwa świata 
w piłce nożnej?

1 „hu ’ig a ni 
ZÄH igranu 
ZCM! chi SÍQ 
na szwedzh iej 
fladze państwowej

PARYŻ (PAP)
Kierownictwo Francuskiej 

Powszechnej Konfederacji Pra ■ 
cy CGT opublikowało oświad­
czenie, którym wyraziło po- 
. srcie dla decyzji komitetu wal 
ki : faszyzmem zo-canizowania 
w dniu święta narodowego 14 
lipca manifestacji robotn;ków - 
renu-blikanów i demokratów, 
„którzy gotowi sa bronić praw 
i przywileióur społecznych, ja­
kie wywalczył sobie naród 
francuski w ciągu wieków".

r>Zro PREMIERA W 
TEATRZE POLSKIM W 
BIELSKU

ar 3 ' H 
pożegnanych“

Taki oryginalny tytuł nosi 
sztuka autora słowackiego 
Petera Zvona. którą dziś wy 
stawi Państwowy Teatr w 
Bielsku Jest to prapremiera 
polska i stąd towarzyszy jej 
szczególne zainteresowanie. 
„BAL POŻEGNANYCH w 
przekładzie Jerzego Zagór­
skiego reżyserował gościnnie 
p. Juraj Halama reżyser 
Armadnego Divadla Národně 
go Povstania w Martinie. 
Scenografię opracował Jerzy 
Siymaitakl, muzykę Antoni 
Poć wierz.

Skanda’taüny wybryk chulipa- 
nów w Akwizgranie wymierzony 
przeciwko sportowcom szwedz­
ki m zmusił sekreta-za g<ruirv par 
lamenitarnej CDU /CSU Rasnera 
do wyrażenia ubolewania z tego 
powodu- Nieznani iprawcy zdar­
li flagę szwedzka umieszczona 
przed hotelem Quellenhof“ w 
Akwizgranie gdide zatrzymała 
się drużyna szwedzka, która przy 
była na konkursy hippiczne do 
Akwizgranu. Przebito też opony 
w samochodach Szwedów.

Powszechni^ przypuszcza się. 
iż wypadek ten ma związek z mi 
s-trzositwaroi śwmia w piłce noż­
nej. Jak wiadomo, w półfinale 
Niemej' przegra, i ze Szwecją.

15 osńb zgmęło 
tu katastrofie 
lank oh(u’ 
odrzutowego

Wczoraj w pobliżu lotniska 
Westover w stanie Massachu­
setts (USA) apadł na ziemię tan 
kcwiec odrziu-towy, na którego po 
kładzie znajdowało się 8 pasa­
żerów i 7 osób zało-gd. Wszyty 
ponieśli śmierć. Samolot należał 
do grupy 4 tankowe ów odrzuto­
wych, które miały pobić rekord 
szybkości trasie Nowy Jork — 
Londyn — Nowy Jork- Wśród 
pasażerów rozbitej maszyny znaj 
dowało sd^ kilku dziennikarzy*

Jak zawsze w sobotę gra trze­
cia tóga. W grupte I spotykają się: 
Walka — Bobrek Karb, Stal Za­
brze — Silesia Miechowire, Górnik 
Świętochłowice -- BKS Bielsko. 
Słowian Katowice — Slarla Ruda, 
Polonia Piekary — Wawel Wirek, 
Górnik Mikulczyce — Górnik 
Pszów. W grupie TT odbędzie się 
tylko 5 spotkań, jako żę mecz 
BBTS Bielsko — 09 Mysto-wice zo­
stał już rozegrany. Zwyciężył 
BBTS 2:0 (0:0), Pozostałe spotkania 
tej grupy: Stal Mikołów — Kon- 
stM, Ruch Radzionków — GKS 
Gliwice, Siemianowiczanka — Stal 
Czechowice, Pogoń N. Bytom — 
Podlesianka. Naprzód Janów — 
Start Chorzów.

Wybierający się na wyoteczike do 
SwleikJartca będą mogli sobie ,,za­
bić“ czas śledzeniem klasyfikacyj­
nych regat kajakowych, które od­
będą się z udziałem 129 zawodni­
ków. Początek o godz. 9.

W sobotę o godż. 13.50, a w nie­
dzielę o godz. 15.55 włączamy ra­
dioodbiorniki by wysłuchać rela­
cji z ostatnich meczów o mistrzo- 
sŁwo świata.

WYŚCIGI KONNE

Sobota 28. VI. godz. lo
I. 1400 m. Belgrad. Masław. Mo- 

iojec, Buchara, Dyfrakcja, Bursa,

II. 2200 m. Gromadka. Gal lard a, 
Gluxena, Korweta, Judea, rn. 2200 
m. Haletnlk, Ponowa, Aferzystka, 
Centurion. Tęczyn. IV. 2200 m. Al­
bertu a, Ofka, Baryt. Big ford, Cer­
vantes. V. 2400 m. Oręż, Mister Vic, 
Orchowiec. Bojgard. Dunajec. Idu- 
mea. VI. 2200 m. Bystrawa. Izo­
top, Wcneda. Odryna, Dafinus. 
VII. 2200 m. Filutka, Ametydą, 
Gwie-zdnik. Ussar’a, Hesperyda. 
VTH. 1800 m. Sariusz. Sojusz, Hon­
duras, Orlik. Bonstrita.

Nledzdela Í9. VI. g. 15J0
I. 1800 m. Nordyk. Canos. Irkuck, 

Chunchuaka. Buchara. Dyfrakcja^ 
Dniepr, u. 1800 m. Ilarch. Geron, 
Dafira, Nlkanor. Akantus. m. 
1800 m. Roseterra. Monarda, Inti­
ma, Egmontina, Kreolka. Burnia- 
wa IV. 2400 m. Bram inka. Istvan. 
Jazdon, 3 in goło. Brigand, Baros- 
kop, Dar Pani. Camero II. V. 
50.009 zł nagr. Prezydenta dla 4 1. 
1 st. og. i 4 I. ki. dystans 3200 m. 
Vlaregglo, Maisen. Bryan. Everest, 
Eufrat, Charmant. VL 2200 m. Pa­
ragraf, Biquino. Śnieżyca. Czarter, 
Bovie. Bystrzyna. VIT 1800 m. Ka- 
morra. Geizer, Milonga. Dubicz, 
Sumltka. Vin. 2209 m. Grave lotte, 
Arinwist. Irmela. Beliotrop, Palża. 
IX. 2430 m. AI tenat us, Blask, Hell- 
karnas, HJ patia, Lxmdon, Czanr* 
wox,
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Aleksander Sawin w rnii Mustafy est w nowej operetce 'arhowcem od spraw „sercowych“. 
Ale mim« swe,o »„rytu wpada fatalnie odkr -wając w wyimaginowanym konino« forze s rus» 
Lu uroczą ‘anerjk’nLç w osobie Lrikądii Zienkówny, która w sztuce nosi imię Daisy.

DZIEWCZYNA
RODEM Z DULSKICII...

7
 EJ WŁAŚCIWE 
imię — Janina. 
Uważając je za 
nie dość efektow­
ne — zmieniła 
na ... Jadwigę. 

Niebawem i to imię okaza­
ło się zbyt powszednie — 
zmieniła na Grażynę. Drob 
nostka. A'e jakże wymow­
na...

W moim przekonaniu tak 
nieskompletowaną istotą 
jest Janina Jadwiga-Gra- 
Żyna. Zacytuję drobne wy­
jątki z blok-notesu tej 16- 
latki, która po zatrzymaniu 
jej przez milicję, podala, 
że jest 0 rok starsza, a czy 
telnik sam oceni dokąd 
zmierza ta „panienka”, u- 
czesana na „brygidkę".

„Marzec — sobota. Zapo­
znałam Marka. 1. 3. 58; 

22. III. — sobota. Imieniny 
„Bogusia" (czytaj Bogusła­
wa). P. T. „EWA", godz. 
17 00; 2. V. 58 — Zygmun­
ta imieniny”. Następne 
slroniczki: rysunek przy­
stojnego faceta z podpisem 
„Nieznajomy z kawiarni 
„Danusia", teksty piosenek 
„Meksyk" i „Cyganka” i 
spis dwudziestu pozycji do 
tyczących ubioru wiosenne 
go z dokładnym wylicze­
niem kosztów każdego stro 
jtt. Aspiracje nie są wygó­
rowane. Rachunek wynosi 
2300 złotych.

Następne stroniczki- imio 
na i nazwiska mężczyzn z 
rrrejscami spotkań niemal

ulic warszawskich. Ry jed 
nak zorientować się w cha 
rakterze towarzystwa, war 
to nadmienić, że poczesne 
miejsce wśród niezliczo­
nych facetów zajmuje imię 
Romka IV. — sądzonego za 
napady na „jubilery". Czy 
nie wiedziała z kim się 
spotyka? Wiedziała. IV no­
tesie czytam: spr. Romka 
22 kw. sala 3. godz. 10.00. 
A więc zahaczyła już o 
świat przestępczy. A może 
randki dotyczą tylko kole­
gów? Nie. Jedni figurują 
tylko pod inventent włas­
nym, inni — jako „pan P”, 
„pan T.” itp.

Z jakiej rodziny wywodzi 
się ta obiecująca szesna­
stolatka? Z poczciwych, 
podwarszawskich D niskich. 
Tak, stanowczo nie zda je­
my sobie sprawy, jak ge­
nialnie uchwyciła Zapol­
ska najcharakterystycz- 
niejszą cechę potwornie du. 
żego, niestety, odłamu na­
szego społeczeństwa, żyją- 
cego pozorami, nie mające­
go właściwie żadnych za­
sad moralnych, oprócz jed 
nej: wzgląd na sąsiadów...

Oto krótka charaktery­
styka domiw ojciec — pan- 
toflarz. Matka — kozak w 
spódnicy. Gdy chciano za­
trzymaną przez milicję, z 
inicjatywy ojca, dziewczy­
nę skierować do zakładu 
wychowawczego, ojciec 
przyznał, że byłoby to dla 
niej zbawienne, ale... ze łza 
mi w oczach błagał, by mu

ki — nie mam już domu”. 
Gdy się stoi przed taką al­
ternatywą. warto machnąć 
ręką na morale początkują 
cej w fachu córeczki. Oj­
ciec boi .ię żony. Na wła­
sne usprawiedliwienie do­
dał, że w samej podwar­
szawskiej mieścinie córka 
prowadzi się dobrze. Wszy 
stkie spotkania odbywają 
sie z dala od domu — w 
W arszawie. Sąsiedzi nie 
wiedzą jak upływają dni 
jego córki. Gdyby jej jed­
nak przez dłuższy czas nie 
było w domu — sąsiedzi 
d iwiedzieliby się... Dlatego 
też, niech już tak bedzie, 
jak żona sobie życzy. A czy 
matka nie wie na jaką dro 
gę weszła jej córka? O, ona 
wie doskonale. Jeżeli w 
dniu przyjazdu siostry (mę 
żatki) Janka ucieka w go­
ścinę do szwagra — to chy 
ba coś w tym jest. Ale to 
są sprawy rodzinne i niko- 
g głowa o to boleć nie po­
winna. Matka zdaje sob’e 
sprawę, że jeśli córeczka 
ucieka do jakiejś koleżan­
ki (przygodnej kochanki 
brata) i pod pozorem poby­
tu u niej — grasuje po mie 
ście — to nie jest zwy­
kłym wybrykiem młodości, 
lecz próbą realizowania 
preliminarza wydatków na 
wiosenną garderobę...

Przykre to dla matki spra 
wy, ale jest jedna pocie­
cha — sąsiedzi o tym ni« 
wiedzą. Ponieważ umiesz­
czenie córki w zakładzie

»TANGOLITA«
nowy sukces

Operetki
Śląskiej

od kilku miesięcy kierowni­
ctwo Operetki Śląskiej objął 
Michał Śląski, wybitny arty 
sta operetkowy, bardzo zdol­
ny aktor i śpiewak, utalen­
towany reżyser, człowiek 
energiczny i pełen twórczej 
inicjatywy. Ostatni wielki 
sukces Operetki Śląskiej — 
premiera „Tangolily", wy­
stawionej w dniu i5 czerw­
ca w Gliwicach, był w dużej 
mierze i?go osobistą zasługą.

Właściwy tytuł „Tangoli- 
ty“ brzmi. „Bal w Savoyu“. 
Zmieniono go na użytek do­
raźny, kierując się słusznym 
chvba argumentem, że przy­
pomina zbytnio tytuł innej 
świetnej operetki, również 
wystawionej niedawno w 
Gliwicach — ,,Bal w operze” 
Heuberger a. Zresztą od cza­
su prapremiery w 1932 roku 
piosenka o Tangobcie obie­
gła cały świat i dzisiaj „Tan- 
golita“ znacznie lepiej legi­
tymuje dzieło aniżeli pier­
wotny, właściwy tytuł. Tak 
to czasem piosenka płata fi­
gle kompozytorowi.

Twórca „Tangolity“, Paul 
Abraham urodzony w 1892 
roku, popularny kompozy­
tor operetkowy, to dzisiaj 
człowiek sterany życiem. 
Prześladowania rasistowskie 
zapędziły go z Europy do 
dalekiej Ameryki, gdzie na 
skutek mepowodzeń popadl 
w melancholię i długi czas 
przebvwal w zakładzie psy­
chiatrycznym. Przed dwoma 
laty powiócił do Niemiec i 
na powrót zabrał się do kom 
pozycji.

Rozgłos światowy przy­
niosły Abrahamowi ilustra­
ce muzvezne do kilku fil­
mów oraz trzy operetki: 
..Wiktoria i jej huzar“ 
(1930', „Kwiat Hawai“ (1931) 
! „Bal w Savoyu“ (1932). Je­
go dzieła sceniczne należą do 
typu operetki śpiewno-ta- 
necznej, zbliżonej do kome­
dii muzycznej. Kompozytor 
rozmyślnie unika w nich 
wielkich arii — tego zna­
miennego przymiotu opery i 
operetki klasycznej — nato­
miast wyposaża dzieło w me 
ledie dostępne dla glosu 
przeciętnego miłośnik» mu­
zyki. Sj one świeże i gu­
stowne, czasem aż pikantne, 
ale nade wszystko chwytli­
we, Jako typowy przykład 
może służyć właśnie piosen­
ka o Tangolicie, która zyska­

ła rangę masowej’ piosenki 
w skali światowej. Poza ty­
mi walorami muzyka ope­
retki ..rangclita" odznacza 
sie błyskotliwą dekoratyw- 
nością i znaczną siłą uczucio 
wej charakterystyki.

Tak się szczęśliwie złożyło, 
że kompozytor napisał dobrą 
muzykę do równie dobiego 
libretta, którego twórcami 
sa Alfred Gruenwald i F. 
Loehner-Beda. Zgrabne to i 
dowcipne, pełne scenicznego 
temperamentu i beztroskie­
go humoru oraz bardzo wy­
twornej, a ciętej satyry Ję­
zyk jest iapidarny i dosadny. 
Wszystlce subtelności orygi­
nału dobrze wydobyli i od­
dali tłumacze Leopold Beck 
i M:chał Śląski. Słuchacz i 
widz bawi się doskonale wy 
chodzi z teatru bardzo zado­
wolony : z uczuciem pełnego 
dosytu.

Premierowe przedstawienia 
było wręcz koncertowe. Ude­
rzał wyrównany poziom i na­
der trama obsada. WielKą sa­
tysfakcję spiawialo publiczno­
ści ogiąaanie w jednym zesta­
wieniu artystów o znacznym 
talencie aktorsko-śpiewaczym, 
jak Maria Artykiewicz (Made- 
ieinei, Leokadia Zienko (Dai­
sy) Ada Kalińska (Tangolita), 
a z mężczyzn Michał Śląski 
(Markiz), Aleksander Sawin 
(Mustafa), Piotr Cwiękalik 
(Pomard). Stefan Kosmowski 
(Celestyn', Konstanty Wiśniew 
ski (Albert). Na specjalne 
podkreślenie zasługuje świetne 
wykonanie roli Markiza przez 
Michała Śląskiego, doskonałe­
go amanta oraz roli Daisy 
przez Leokadię Zienkównę, 
niedawną solistkę baletu Ope 
ry Śląsk.ej — żywiołowy ta­
lent sceniczny, mający zadatki 
r.a gwiazdę operetkową pierw 
szej wielkości.

Reżyseria — bez zarzutu —• 
Irmy Czaykowskiej. Bardzo 
przyjemne tańce układał go­
ścinnie Stanisław Miszczyk. 
Efektowne dekoracje i kostiu­
my projektował Jerzy Kłosow 
ski. zaś muzykę „Tangolity'1 
opracował bardzo poprawnie 
— wraz z chórmistrzem Stani­
sławem Tokarskim — dyry­
gent Zbigniew Lipczyński kie 
rujący przedstawieniem.

„Tangolita” to pozycja „wy­
strzałowa" w repertuarze Ope 
letki Śląskiej. Przy pewnym 
Doszlifowaniu muzycznym i 
reżyserskim można by z tym 
przedstawieniem wyruszyć na 
wet za granicę.

ADOLF DYGACZ

W 30 ROCZNICE POWSTANIA ZMW RP „WICI“

Dzień ?9 czerwca 1928 
roku wszedł do historii 
postępom ego ruchu mło­

dzieżowego w Polsce, ja­
ko data narodzin Związku Mło­
dzieży Wiejskiej RP „Wici“ — or­
ganizacji, która wniosła poważny 
wkład w walkę o postęp społecz­
ny na wsi.

ZMW RP „Wici“ oowstał w wy 
niku rozłamu w Centralnym 
Związku Młodzieży Wiejskiej, któ 
ry prócz elementów radykalnych 
skupiał w swych szeregach re­
prezentantów prawicy społecznej. 
Na dłuższą metę współistnienie 
tych nurtów w jednej organizacji 
było niemożliwe. Istotne rozbież­
ności w poglądach i ocenie sytua­
cji społeczno - politycznej kraju 
doprowadziły w końcu do wy­
odrębnienia się w samodzielną or 
ganizację tycn wszystkich działa­
czy młodzieżowych, którzy nie 
godzili się z podporządkowywa­
niem interesów mas młodzieży 
chłopskiej celom wytkniętym 
przez ówczesne rządy.

Tak powstał Związek Młodzie­
ży Wiejskiej RP. Prasłowiański 
znak — wezwanie ludu do walki 
— „Wici“ — przyjęty został przez 
Związek jako tytuł organu pra­
sowego. Odtąd zawołanie „Wici“ 
stało się jednym z elementów 
nazwy organizacji.

Związek Młodzieży Wiejskiej, 
działając w warunkach systemu 
kapitalistycznego. odzwierciedlał 
w swym programie te wszystkie 
przemiany, które dokonywały się 
w ówczesnej wsi polskiej.

Wraz z rosną min uświadomi e- 
niem mas chłopskich, a co za tym 
idzie, ich radrkalizacją — Zwią­
zek dostrzegał coraz wyraźniej 
sens swego istnienia oraz cel pra­
cy prowadzonej wśród młodzieży 
wiejskiej.

Postępowa młodzież wiejska 
zorganizowana w ..Wiciach“ coraz 
wyraźniej widziała wspólnotę in­
teresów z młodzieżą robotniczą, 
walczącą o ta same cele, które 
przyświecały młodym na wsi. W 
ogniu walki o elementarne prawa 
młodzieży rodziła się idea K>ju- 
szu robotniczo-chłopskiego

Braterstwo młodych robotni­
ków i chłopów hartowało się 1 
krzepło we wspólnych zwycięst­
wach i porażkach w okresie wiel­
kiego kryzysu lat trzydziestych 
Dzięki zrozumieniu konieczności 
zjednoczenia ril w walce o oba­
lenie władzy sanach i ustanowie­
nia rządów robotniczo - chłop­
skich w Polsce, Związek Młodzie­
ży Wiejskiej RP „Wici“ podpisał 
wspólnie z komunistami i jedno­
lito frontowymi działaczami — 
OMTUR — deklarację Praw Mło­

dego Pokolenia. Był to akt świad­
czący nie tylko o zrozumieniu zna 
czenia sojuszu z kolegami z fa­
bryk, hut i kopalń lecz także wy 
raz przezwyciężenia nieufności i 
uprzedzeń do komunistów.

Również KZMP widział w „Wi­
ciach“ swego sojusznika w walce 
o sprawiedliwość społeczną w Pol 
sce. Bo też w elu członków „Wi­
ci 1 dało liczne dowody swej nie­
przejednanej uostawy wobec sana 
cji — zarówno w wiejskich straj­
kach ekonom cznych jak i poli­
tycznych.

..Wiciarze“ mieli przeciwko so­
bie nie tylko urzędn.ków i grana­
tową policje, ale i kler oraz naj­
bardziej zacofane, pozostające pod 
jego wpływami elementy wstecz- 
nictwa na wsi.

Przed 
laty

1 
dziś

Ofensywie zacofania „Wici“ 
przeciwstawiały szeroki progr im 
szerzeń a oświaty na wsi. Zwią­
zek organizował liczne kursy — z 
jego inicjatywy powstał znany w 
całym kraju Uniwersytet Ludowy 
im. Władysława Orkana w Gaci 
Przeworskiej.

„Wici“ propagowały ideę spół­
dzielczości na wsi, widząc w n.ej 
drogę do wydźwigmęcia się z za­
cofania. Nie ograniczano się zresz­
tą do propagandy Młod-ież obej­
mowała liczne warsztaty, tworząc 
spółdzielni, popularyzowano no­
we formy spółdzielczości — jak 
np. spółdzielnie zdrowia.

W tej dziedzinie dorobek „Wici“ 
stanowi trwały wkład do rozwoju 
wsi polskiej.

Dorobku .,Wici“ nie przekreśla 
fakt występowania sprzecznych 
często poglądów w lenie samej 
organizacji.

W praktyce „Wici“ kierowały 
sie interesem szerokich rzesz mło­
dzieży i dzięki kolektom wnies'o- 
nym do teorii przez życie w ielu 
działaczy wiciowych zbliżyło się 
do ideologii marksistowskiej.

Wiatach okupacji „w’ciarze“ sta 
nęli do walki z najeźdźcą wstępu­
jąc w szeregi Batalionów Chłop­
skich. Nie zaprzestali walki rów­
nież po wyzwoleni i, dając liczne 
dowody poświęcenia w obronie 
władzy ludowej.

Wielu poniosło śmierć od skry­
tobójczych kul na swoich poste­
runkach. Nie wszyscy członkowie 
Związku zrozumieli jednak sens 
przemian, które dokonywały się 
po wyzwoleniu w naszym kraju. 
Niektórzy poszli na lep mikołaj- 
czy kowskiej propagandy. Reakcyj­
ne siły pragnęły mamiąc obietni­
cami i szafując sloganami pod 
pretekstem demokratycznych tra­
dycji stworzyć przyczółki dla dal­
szych dywersyjnych wypadów w 
polskim ruchu młodzieżowym. Za­
wodne jednak okazały się rachu­
by zbankrutowanych polityków i 
ideologów.

W tezach nrzyjętych w lutym 
1948 roku ZMW RP „Wici“ wy­
raźnie określił polityczne oblicze 
Związku. Czytamy tam m. inny­
mi — „Jesteśmy radykalnym ru­
chem młodzieży wiejskiej. Wyro­
śliśmy w walce z obozem obszar- 
niczo-kapitalistycznym o wyzwo­
lenie społeczne warstwy chłop­
skiej — odgradzamy się od wszel­
kich tendenci! ustępstw na rzecz 
obozu prawicy. Ustępstwa i kom­
promisy hamowały i wypaczały w 
przeszłości ruch ludowy, w tym i 
ruch młodzieży wiejskiej“.

ZMW RP „Wici" — poparł ha­
sła jedności młodzieży, wysuwane 
przez Związek Walki Młodych. 
Powstała w wyniku zjednoczenia 
nowa organizacja ZMP, który 
przejął z bogatych tradycji wiele 
cennego doświadczenia zdobytego 
w walce z sanacją i okupantem.

Związek Młodzieży Wiejskiej — 
podjął wysiłek dalszego udziału w 
przebudowie wsi polskiej. Prag­
niemy wzorem „Wici“ krzewić 
ośw.atę na wsi. Mamy już w tej 
dziedzinie jako organizacja woje­
wódzka poważny dorobek.

Tak samo jak „Wid“ — widzi­
my w spółdzielczości wiejskiej po­
ważny czynnik w rozwijaniu pro­
dukcji rolnej. Nowe warunki, ja­
kie stwarza ustrój socjalistyczny 
otwierają nieznane w czasach ka­
pitalizmu możliwośd działania. 
Pragniemy więc wykorzystać 
wszystkie stojące dz.ś przed mło­
dzieżą wiejską środki, aby uczynić 
jej życie ciekawsze, dostatniej- 
sze i weselsze.

CZESŁAW MICUŁA

Przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego Związku 

Młodzieży Wiejskiej 
w Katowicach

we wszystkich „słodkich 
dziurkach" stolicy, nazwy 
foczt < rogów (skrzyżowań)

córkę wydano, gdyż: „Dwa 
dzieścia siedem lat żyję z 
żoną, jeśli wrócę bez cór-

wychowawczym spowodo­
wałoby dłuższą jej nieobec 
ność, dostrzegalną w letni-

Z ZAGRANICY

»Wojna 
bei 

itrza,nTv*
TORY kraj w 
święcie będzie 
za dziesięć lat 
najsilniejszy?*' 
- z fcym pyta­
niem Instytut 
Gallupa zwrócił

się do setek Angl ków, Fran 
cuzów, Belgów, Hindusów I 
Amerykanów. Jak już w na­
szej skromnej rubryce danie 
śii.śmy, znakomita większość 
uczestników ankiety — wy­
jątkiem stali się Ameryka­
nie, 73 proc, których wierzy 
iw utrzymanie prymatu przez 
ich kraj — wymieniła Zwią­
zek Radziecki. Ankieta Gallu 
pa natchnęła amerykański tv 
godnik ,,Ne-wswcek“ do prze 
prowadzenia bardzo ciekawej 
analizy rywalizacji ekono­
micznej ZSRR i USA Rywa 
lizację tę „Newsweek'* nazy 
wa „wojną bez strzałów“ A 
oto kilka przytoczonych 
przez tygodnik danych:

Powiększająca się każdego 
roku o 7 proc (a więc dwa 
razy szybciej niż w USA) pro 
dukcją przemysłowa ZSRR 
jest obecnie znacznie więk­
sza aniżeli łączna produkcja 
Anglii i NRF. Równa swą 
powierzchnią Texasuwi U- 
kraina rodzi więcej pszenicy 
aniżeli Kanada, więcej bura 
ków cukrowych aniżeli 
USA I daje więcej węgla ani 
żeli Francja i Belgia, przy 
czym jej produkcja stali rów 
na się produkcji Anglii.

„W ciągu 40 lat komuniści 
przekształcili naród, który nie 
wytwarzał nawet narzędzi 
przemysłowych w kolosa któ 
ry zeszłego roku wystrzelił 
pierwszego sputnika i wodo­
wał pierwszy statek morski o 
nr pędzie atomowym (lodoła- 
macz o wyporności lfi.000 
ton“) — piszc ,,Newsweek *.

Tygodnik amerykański do­
konuje przeglądu wzrostu 
produkcji przemysłowej < bu 
krajów w ostatnich ośmiu la­
tach. Zapożyczamy na zakon 
ozenie krótkie zestawienie:

Stal — produkcja w ZSRR 
od 1950 roku prawie podwo 
jona z 27,3 do 51 min ton; 
zdolność produkcyjna hutnic 
twa w USA podniosła się z 
90 do 128 min ton., jednak 
bieżąca produkcja wynosi tyl 
ko 74 min ton.

Węgiel — wydoicie w 
ZSRR więcej niż podwojone; 
7 185 2 do 379,6 min ton: wy­
dobycie w USA spadlo z 
505,3 do 469 min ton.

Energia elektryczna — pro 
du kej a w ZSRR więcej niż 
podwojona: z 91,2 do 209,5 
mld. kWh; produkcja w 
USA podniosła się z 388,6 do 
715 mld. kWh.

Ropa naftowa — wydobycie 
w ZSRR więcej niż podwojo­
ne: z 3;,9 do 98,3 min ton; # 
USA wydobycie wzrosło z 
266,7 do 390 min ton.

Napięcie 

słabnie?

N\PIĘ(TE na Bliskim 
Wschodzie, którego 
przyczyną stala się gruź 

ba interwencji anąlo - ame­
rykańskiej w Libanie zdaje 
się nieynaeznie zmniejszać. 
Obserwator? wiążą ten fakt 
z pobytem ekretarza generał 
nego ONZ Dag Hammarskjoel 
da. któremu podobno udało 
się nakłonić obie strony wal 
czące obecnie w Libanie (tzn. 
opoAvcjç i rząd) do przerwa­
nia walk i poczynienia kom­
promisowa eh ustępstw. Mó­
wi się nawet ił spełniaj ic 
częściowo żądania powstań­
ców one' ny gabinet pnda ię 
do dymisji i że w Libanie w 
krótkim stosunkowo czasie bę 
da rozpisane wybory. Za do­
wód pomyślnych w ników 
pobytu Hammarskjoelda u- 
waża si? udanie prez. Nasse-

ra z dwutyzodnl iwb w*zył» 
d0 Jugosławii, Prasa za md- 
nia wyraża opinię, iż gdyby 
Bliskiemu Wschodowi grozi­
ły nowe poważne powikłania, 
prez. Nasser nic zdecydował­
by s!ę na opuszczenie swego 
kraju na tak długi okres. Do 
dijmy, iż do stanowiska 
ZSRR, który potępił przygo­
towania do interwencji w LI 
banie, przyłączył się poważ­
ny odłam opinii publicznej 
na Zachodzie. Angielski ty­
godnik „Tribune" pisał w ub. 
.'•godniu: „Jeśli interwencja 
(anelo - amerykańska — 
pręyp XYZ) będzie miała 
miejsce stanie sie to zbrod­
nią nrzeciwko pokojowi“.

Pomoc

wnrunliów

JAK STWIERDZA tygod 
nik „Time“, niedawno 
poprawione stosunki po 

między USA I Indonezją po 
nownie się zaostrzyły. Po* 
wód: Sprzedając Indonezji 
pewną ilość lekkiej broni, po 
trzebnej jej rządowi do stłu­
mieni rebelii, rząd USA 
miał nadzieję, iż w zamian za­
to Sukarno „usunie ze swe­
go gabinetu komunistów*'. 
Tygodnik twierdzi, iż ustalo­
no nawet datę tego kroku. 
„Data ta obecnie minęła 1 
nic nie zostało poczynione“— 
kończy melancholijnie pismo 
amerykańskie.

Co daje BCG

JESZCZE do niedawna 
w święcie lekarskim 
trwali dyskusja na 1 

przydatnością szczepionki 
przeciwgruźliczej BCG. Dy­
skusję tę kończy definityw­
nie sprawozdanie opublikowa 
ne przez tr®y uniwersytety 
Pensylwanii — obejmującej 
20-letni okres obserwacji. W 
1939 roku przeprowadzono 
szczepienie 3.090 dzieci indyj 
skich. 3 000 innych dzieci — 
nie zaszczepionych — wzięto 
jednocześnie pod ścisłą obser 
wację I cóż się okazało? Po 
20 latach bilans śmiertelnych 
zachorowań na gruźlicę był 
u zaszczepionych pięciokrot­
nie niższy niż w grupie dru 
giej Z 3 000 szczepionych 
^marlo na gruźlicę 13 osób, z 
3 000 nie szczepionych — 68 
osób

90 ludzi

co minutę...

CO MINUTA rodzi się na 
świecie 30 ludzi. W 
1957 roku ludność świa 

ta wzrosła o 47 milionów, w 
tym o 21 miliony w Azji i 11 
czyłą 2.737 milionów Naj­
dłuższy wiek przeciętny osią 
gają mieszkańcy Holandii 
(mężczyźni 71 lat, kobiety 74 
lata). Najkrótszy — mieszkań 
cy Indii (32 lata).

Inieres

Nowojorski handlara 
obrazów John Fleming 
nabył ostatnio za ok. 

400 dok jedyny portret Szek­
spira namalowany za życia 
wielkiego dramaturga angiel­
skiego. Wkrótce po zawarciu 
tej transakcji Fleming przy­
znał, iż wartość płótna ocenia 
na ok ... milion dolarów!

i’viat

W NIEMIECKIM jçz-’ku 
potoçznvm słowo „czło­
wiek dziś jesz.ezc stano 

wi wyraz nbclżywy". Cytat 
? lezerpnęliśmy z artykułu 
Friedricha Sieburga, zamie- 
szezonez w „Frunkiurter 
Allgemeine Zeitung".

xrz

skowej miejscowości — 
matka nie chce o tym sl-y- 
szeć. Uparcie trzyma stro­
nę córki i wraz z nią obu­
rzona jest na wych'otoaw- 
czynię, która „zepsuła jej 
fryzurę”, ba, usprawiedli­
wia nawet burdę z wybija 
niem szyb i atakiem histe­
rycznym, który trwał nieo­
mal całą dobę, „przecież 
trzy lata Janka pielęgnuje 
włosy. A mojej córce wło­
sy powoli rosną..." Słowem 
— głęboko współczująco 
matka.

A oto zasady moralne 
państwa Ch. Ojciec: „Syno 
wi wolno szaleć. Jest prze­
cież młodym mężczyzną. 
Musi się wyszuenieć. A ro­
bi to nrzecież kosztem ob­
cych dz’ewczqt..." Toteż pa 
naje wzajemna zgoda i 
przymrużenie oka. Ludzkie 
sprawy... Gorzej, gdy tacy 
sami jak iego syn chcą się 
wyszumieć kosztem jego 
córki. Tu jest nieubłagany. 
Szuka córeczki po mieście. 
Zagląda do lokali. Nieste­
ty, bez skutku. Chytruska 
nie chodzi bowiem do wy­
stawnych, dużych lokali. 
Woli „słodkie dziurki” gę­
sto rozsiane po mieście. Są 
bezpieetniejsze. Jest więc 
nieuchwytna. Gdyby nie

częste vcïeczki z domu, za­
klinałby się na cnotę có­
reczki... Gdy pokazano mu 
notesik córki z kosztory­
sem wydatków — nareszcie 
w pełni zrozumiał. Zrozu­
miała i matka. Zresztą nie 
przyznała się do tego na­
wet wobec psychologa. Ona 
wie, że przed obcymi trze­
ba bronić „honoru" córki, 
honoru rodtiny. Dlatego u- 
waża za szykanę chęć od­
izolowania nieletniej dziew 
czyny od zabójczego dla. 
niej pod względem moral­
nym otoczenia. Żąda kate 
g irycsntt wą/danta córki. 
Nakazuje mężowi, by bez 
córki nie wracał do domu... 
Ze względu na dobro cór­
ki’ Nie- Ze względu na są­
siadów...

Czy trzeba dodawać, ie 
ta nieśmiertelna „dulszczy 
zna” przysporzy społeczeń­
stwu jeszcze jedną „pocz­
ciwą" dziewczynkę? Chyba 

nie...
Gdybyi to był odosobnio­

na objaw wszechwładnej w 
wi-lu środowiskach zgub­
nej wychowawczo dulszczy 
:ny’ W notatniku mam ta­
kich faktów moc, przy tym 
często wstrząsających.

SALOMON ŁASTIK.
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Położyć się na płytkiej wodzie 1 przećwiczyć wdechy I wydechy

ZNIECHĘCENI poło 
żyli się na płaskiej 
skale pod krzewa­
mi dzikiego bzu. 

Dr'eń był tak upalny, że 
kamienne płyty jeszcze te­
raz parzyły, choć już sporo 
czasu temu zakrył je cień 
góry. Nawet bez nie pa­
chniał, a rozlen.wionę 
pstrągi, gdy zdecydowały 
się połknąć muszkę, czyni­
ły to opieszale, delikatnie 
chwytając skrzydełka w py 
szczek — niesposób je było 
zaciąć. Zaparzyli herbatę 
na maszynce spirytusowej, 
ugotowali zupę i jęli spo­
żywać ją bez większego za 
pału. Opadły ioh nagle ro­
je much. Tysiące much i 

przednią wymianę sdań, 
powiedział na powitanie:

— W zeszłym roku gnieź 
dziły się tu wilki, za dwie 
zimy będą musiały oozo- 
stać w głębi w borach.

Wskazał ręką na kikuty 
kominów i kamienne obra 
mowanie dawnych piwnic. 
I jakuy chcąc usprawiedli­
wić swą ooecność w tym 
odludziu dodał:

— Pracuję teraz przy bu 
dowie nowej gajówki, nie 
daleko stąd. A tu lubię zaj 
rżeć. Zatłukło się kiedyś w 
jedne, z tych chat sporego 
odyńca.

— Pałką — zaśmiał się 
Ryszard czyniąc aluzję do 
zwrotu ,,za tłuki« się1’. Spoj

wierzył, te d dlk potrafi 
skakać tak wysoko Zdzie­
liłem go jeszcze kilka razy 
dyszlem, potem trafiłem 
go dwa razy podczas pod­
skoku. Zaczął szaleć i krę 
cić się po izbie, łbem wa­
lić o ściany, potem znowu 
ska.kał a ja waliłem tak 
mocno, że az mi ręce om­
dlewały. Nie wiem jak dłu 
go to trwało, godzinę, mo­
że dwie, nie miałem już 
sił, a bałem się odpocząć 
żeby nie trafił wreszcie w 
drzwi — mógłby je rozwa 
lić po kilku ciosach łbem. 
Ogarnęła mnie rozpacz i 
wściekłość, biłem już na 
oślep i jakoś udało mi się 
dobrze trafić odyńca wła-

drugtm jej końcu pod sa* 
motnvm wysuniętym nieco 
pod skraj boru rozłoży­
stym bukiem zauważyli 
wpierw podskakującą ol­
brzymią sylwetkę rudego 
wilka, dopiero potem czar 
nego na tle jaśniejszego 
pnia drzewa — odyńca

Wilk był z gatunku ru­
dych samotników, widocz­
nie przybysz w tych stro­
nach wyraźnie przewyższał 
wzrostem miejscowych, sza 
rych współbratymców bie­
szczadzkich. Atakował w 
milczeniu, chyłkiem biegał 
wokół odyńca i próbował 
dosięgnąć go w krótkich 
doskokách. Jeżeli jednak 
wilk był wyjątkowym oka

Zapewniamy jednak że 
nart metodyką nauki pływa­
nia zastanawiało się już spo 
ro tęąich głów i właśnie tzw.

USA 1 Anglii największym 
wzięciem. Jeżeli wiec rodzi­
ce pragną nauctzyć swoje po­
ciechy podczas wakacji ply- 

W Nowem Bieruniu chłop 
ey wy płata ją z wikliny mate 
traten ki k.adą na nich swo 
Ich kolegów i, asekurując 
tratewki długą linką, spycha 
Ją na szerokie w< dy rzeki. 
Malcy na tratewkach wyko­
nują ruchy pływackie zaob­
serwowane u starszych kole­
gów, ą gdy tratwa tonie, erę 
piają się je, ręka, a .nauczy 
ciele“ wyciągają ich na 
brzeg- Podobno po kilkuna­
stu próbach szkraby pływają 
już jak ryby.

Inni są zwolennikami tirze 
nią pływania na ,,wędce1". 
Owszem Stan’ t0 sposób 1 
niezawodny, jeżeli chodzi o 
naucz« nie pojed nczego deli­
kwent. Istnieie też sporo in 
nych skutecznych sposol ow 
nauki pływania, można śmia­
ło powiedz eć. że tyle iledomo 
rosłych nauczycieli, t; le jest 
metod Sytuacją wydaje się 
czasami podobnie śmiesz­
ną Jak ze słynnym powiedz» 
niem Stańczyka, który t^der 
dził. że najwięcej Jest w 
święcie lekarzy.

Do Afryki wyrusz-łą nie­
dawno ekipa angielskich eks­
pertów lekkoatletyki, któr i 
ma za zadanie przeprowadze­
nie szeregu badań I nakręce­
nie f.lmu z. życia sportowi go 
szcz-pu murzyńskiego Wa- 
tussi.

Członkowie tego szczepu, 
osiągają wprost fantastyczne 
wyniki w lekkoatletyce. Wy­
niki ponad Z metry w skoku 
wzwyż partają tam na porząd 
ku dziennym, biegacze biega 
ją na trawie, bez pantofli, 
400 m w czasie 1S sek. a na 
100 m, tak samo bez kolców 
1 na prymitywnej bieżni — 
10.i sek.

Wyniki Murzynów ze s’eze 
pu Waiu.ssj nie są jednak re 
wolacyjną wiadomością w 
świccie sportowym. W latach 
dwudziestych uważano wleśel 
o fenomenalnych ślurzynach 
za legendę, z końcem lat trzy 
dziestyeh wyruszyła do Afry­
ki specjalna ekspedycja Bel­
gów 1 Anglików która uczę- 
stnirząc w zawodach szczepu 
murz- ńskiego ze stoperem I 
taśmą w ręku mogła przeko­
nać się. że wieści rozpo­
wszechniane przez podróżni­
ków nie są bynajmniej prze­
sadne. Ze względu jednak na 
modną wówczas dyskrymina­
cję rasową, nie starano się 
przyciągnąć Murzynów Wa 
tussi do ogólnoswdatow ego ru 
chu sportowego. Krótko po 
drugiej wojnie światowej po­
nownie zainteresowano się 
wynikt.ml Murzynów szczepu 
Watussi. było to jednak zain­
teresowanie wyłącznie... dzień 
nikarskie,

Obecna ekipa różni się o 
tyle od ponrzednich że sy­
nowie Albionu przestali kw-f 
tować osiągnięcia Murzynów 
powiedzeniem: Ci dzicy ma­
ją po prostu fantastyczne wa 
runki fizyczne'', ale doszli do 
przekonania, że mężczyźni 
szczepu posiadają wielo'-tnie 
tradycję" sportowe wcale nic 
gorsze od biabch. muszą za­
tem miez wypracowane swoi, 
ste metody treningów.’ dos­
konale wypracowaną techni­
kę skoków i biegów. Wskazu 
ją na to zdjęcia ze skoku 
wzes—ż zrobione przez po­
przednie ekipy — technika

polska metoda, opracowana 
przed wojną przez Z. Wieliń 
sklego, cieszyła sie np. w

Murzynów jest na wskroś no 
woczesna i nienaganna.

lak więc po< hwalić wypa­
da tylko dzisiejszych eksper­
tów angielskiej lekkoatletyki 
za skromność, a oczekiwać ja 
kie przywiozą wieści o zdoby 
czach naukowych kultury fi­
zycznej szczepu murzyńskie­
go.

» ♦ *

Angielski związek bokser­
ski miał do niedawna poważ­
ne klopowy z d-oma bliźnia­
kami — bokserami Alanem i 
Jonny Hov artl. Wprost trud­
no ich belo rozpoznać w ży­
ciu prywatnym ’ przed każdą 
walką trenerzy muslolj skła­
dać uroęźysfe przyrzeczenie, 
że na rinru staje do walki 
właśnie ten, a nie inny bliź­
niak.

Ostatnio arbitrzy angielskie 
go ringu przestali aię kłopo­
tać tym problemem. Alan mu 
sial w minionveb sezonach wl 
docznie wnęce] oberwać od 
swego brata, bo twarz jego 
nabrała wybitnie .męskich ry 
sów1'.

Tak tak. «port zmienia bar 
dzo. Nie tylko w boksie. Ma­
my w Polsce dwde uroczo pły 
W’acz.ki z.aml«wzkalo w Pozna­
niu, sios«ry Dro4dżi ńskle. 
Także bliźniaczki, trudno Je 
brio rozpoznać, nie sprawia­
ły wprawdzie kłopotów eę- 
dzlom, ale wypłatały Już nie 
jednego figla własnemu tre­
nerowi i działaczom. A teraz 
w razie wątpliwość’, można 
ich tożsamość sprawdzić... na 
wadze Basia howierr test spe 
cjalistka stylu motrlkor ego. 
rozwinęła się wiec bardziej 
od Stefy, która raczej hołdu­
je stylowi grzbietowemu. Ba­
sia jest silniejsza od siostry, 
waży około 4 kg więcej od 
niej.

• • »

Czołowa «zczvplornistka 
NRD — Sohanding, waży R1 
kg. Jest najszybszą zawodnicy, 
ka w reprezentacji NRD jej 
strzały na bramkę są pioru­
nujące.

» » »

Automobilista niemiecki 
Stieb z Halle zgubił na o- 
slrym wirażu w “zasie jazdy 
treningowej prawe przednie 
kolo. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności samochód się nie 
przekoziołkował. Kiedy nad­
biegli przestraszeni mechani­
cy Stieb zdjął spokojnie hełm 
i powiedział: „Otóż trzeba się 
właśnie urodzić w czepku..." 

wać a szarmanccy kawale, 
rowie zechcą osobiście da­
wać swym damom rzeczowe 
wskazówki w zakresie nauki 
pływania, nie od rzeczy bę­
dzie przeczytać nasz skróco­
ny kurs- W tej chwili bo­
wiem przy toczącej si o- 
gromnej akcji masowej nau­
ki pływania, gdzie od nowe­
go roku wprowadzona zosta­
nie w szkołach obowiązkowa 
nauka pływania, gdzie wobec 
licznych wypadków utonię­
cia także wiadrze nasze żąda­
ją od każdego miłośnika spor 
tu wodnego posiadania tzw. 
karty pływackiej, nie starczy 
sił instruktorskich dla wszy­
stkich chętnych Całość kur­
su można zawrzeć w dziesię 
ciu lekcjach.

Ćwiczenia wstępne

Należy od r»zu pi zyzwy- 
czalć się do zanurzania twa­
rzy w wodzie i otwierania w 

niej oczu, < a nimy to rfojąo 
w wodzie dochodzącej po­
wyżej pasa. Pochylam’ ciało 
w przód w zwykłym skłonie 
z rękarn, zwisającymi bez­
władnie. Ważne Jest, aby 
mięśnie twarzy 1 szyi przy 
tym ćwiczeniu były zupełnie 
odprężone. Teraz należy wy­
konać głęboki wydech usta­
mi do wody tak, by nastą­
piło tzw. .bulgotanie". Po 
kilkakrotnym wykonaniu ćwi

czeni, można spokojnie otwo 
rzyć w wodzie oczy. Pod 
wodą patrzy sie początkowo 
poprzez półprzymKmętt po­
wieki. Dalszym ćwiczeniem 
będzie szybowanie ciała w 
wodzie Odbiiarry si ; nutv 
ml od dna basenu, względnie 
jeziora, wyprężamy ciało i 
szybujemy w przód z zanu­
rzoną twarza z rekami ulożo 
nymi z przodu. Można także 
ćwiczyć szybowanie na po­
wierzchni wody z odbicia 
od brzegu basenu. Pierwszą 
lekcję kończą ćwiczenia zapo 
znające z wyporem wody. 
W pozrejł pochylonej dotyka 
my rękami dna. Przy stopnie 
wym nachylaniu się odczu­
wamy dość silny wypór wo­
dy Następnie należy wyko­
nać te same ćwiczenia i zro­
bić powoli przysiad, pochyla­
jąc się jeszcze bardziej d" 
pr-odu. Woda wypna po kij 
ku sekundach ciało do po­
wierzchni wody.

LEKCJA DRUGA,

Po powtórce ćwiczeń « 
pierwszego dnia, należy wy­
szukać takie miejsce nad 
brzegiem jeziorr lub w base 
nie. gdzie woda nie jest zięb 
sza jak 30—40cm. Kładziemy 
się na wznak w wndzie w 
pozycji wyprostowanej, z pię 
tarnt opartymi o dno Należy 
odchylić głowę, aby broda 
wys iwala ponad lustro 'vo­
dy, unieść biodra możliwie 
wysoko — ciał,, będzie wte- 
dj zawieszone w wodzie. Ko 
niecznie należy tu zważać, 
aby mięśnie szyi i twarzy by 
ły zupełnie odprężone, od­
dech równomierny. Przy wde 
chu ciało unosić się będzie 
w gó-ę, przy głębokim wyde 
chu następuje jego opadanie. 
Gdy adept sztuki pływania 
stwierdzi, że zwykle z.aczerp 
nlęcie powietrz, utrzymuje 
go swobodnie na powierzchni 
wody, może przystąpić do 
miękkich, swobodnych, svah: 

dlowych ruchów rękami na 
wysokości bioder. Ostatnim 
ćwiczeniem drugiej lekcji hę 
dzie zupełne i n-^eszenie cia­
ła w wmlzie z olę‘aml odar­
tymi o dno. Ręce są tu roz­
chylone n„ boki, ramiona 
wyprostowane na wysokości 
barków, z dłońmi ułożonymi 
do góry.

Uwaga: nie -am -kać oczu, 
nie siadać gwałtownie w wo 
de e. e. d, n.

muszek wirowato w powie 
trzu, siadały na ich obnażo 
ne ciała. Uciekli w popło­
chu do wody, wylewając 
po drodze zupę do rwącego 
potoku. Podpłynęli pod „ko 
ciot” jaki tworzy się w

tym miejscu, gdzie Wetlin 
ka wpada do Solinki. Była 
tu głębia na kilka metrów, 
nagrzana woda spływała 
spokojnie. Ułożyli się w 
wodziis między głazami 
pod małym wodospadem, 
muchy krążyły nad nimi 
przez pewien czas jeszcze, 
nie m>ały już jednak do 
nich dostępu i w końcu od 
leciały.

Wysuszyli się w ostat­
nich promieniach zachodzą 
cego słońca, wdziali ubra­
nia, uprzątnęli biwaki i ru 
szyli w dół strumienia. 
Szli długo jego korytem, 
potem przebrnęli na lewy 
brzeg, opodal kamiennych 
piwnic wypalonej wsi Po­
lanki. Tutaj byl kiedyś 
bród. Kamienne piwnice 
ledwo było widać .poprzez 
wysokie krzewy je okalają 
ce, w pośrodku wyrastały 
brzóz/, które rozwalały ka 
misrme mury od środka. 
Siadu już nie było po drew 
nie i grubych belkach da w 
nych domostw, zapadły się 
gdzieś pod ziemię. Upraw­
ne pola wokół osady poro­
śnięte były wysoką trawą, 
brzózkami i młodymi buka 
mi.

— Za dwa lata nie bę­
dzie i adu po osadzie — 
rzek! Ryszard.

— Drzewa rozwalą piw­
nice, Kamienie pokryje tra 
wa i krzewy — przytaknął 
Władek.

Na zakręci* ścieżki na­
tknęli się na chromego Je­
miołę. Jakby słyszał ich po 

rza) przy tym mimo woli 
na chromą nogę Jemioły.

— Drągiem — wyjaśnił 
poważnie Jemioła. A czu- 
jac wzrok Ryszarda na 
swej chromej nodze rzeki 
zażenowany:

— Te łydkę wyrwał ml 
innv, mniejszy, u mnie w 
zagrodzie. Wchodzę do obo 
ry i widzę dzika. Złapałem 
za siekierę i cap go przez 
łeb. Zie, widać, go namaca 
tom, szarpnął mnie za łyd 
kę. wyrwał mięso do kości 
i zaktwawiony uciekł. — 
Cmoknął nagle jakoś dziw 
nie ustami i wyszeptał' — 
Jeszcze do tego czasu nie 
ustrzelili w okolicy dzika 
ze szramą od siekiery na 
łbie. Sporo to czasu, będzie 
teraz z niego spory Ody­
niec...

— Jeżeli go wilki nie za­
gryzły — powiedział Wła­
dek.

— Moi ego na pewno nie 
— odparł Jemioła z dziw­
na pewnością siebie.

— A ten, coście go drą­
giem?. . — zapytał Ryszard.

Jemioła ożywił się.
— Cholernego strachu 

się przy nim najadłem. To 
było zimą. Dumy tu lesz­
cze stały w Polankach, nie 
rozsypane całkiem, sporo 
dobrego drzewa można by­
ło znaleźć. Potrzebne mi 
były dobre drzwi do obo­
ry, więc zabrałem po­
wróz, małe sanki i przyszed 
ł< m tutaj. Już sobie wyszu 
kałem przy drugiej z rzę­
du chacie ładne wrota, gdy 
zobaczyłem w śniegu głę­
boką, wydeptaną koleinę 
wiodącą do, ot! tamtej cha 
ty. Wyglądało to na ślady 
dzika, polazłem za nimi i 
widzę w chacie coś czarne 
go, ogromnego. Aż mi dech 
zaparło. Chwyciłem te mo 
je wrota, przyłożyłem do 
wyjścia i zaparłem belką. 
Ale ucho zaparłem, ody­
niec jednym szturchnię­
ciem wyważyłby je w po­
le, więc obiegł m chatę do 
okoła 1 przytaskałem dwie 
dalsze bele. A dzik nic, mi 
sit. ruszył w środku, zgłu­
piał całkiem, czy oś w 
tym rodzaju. Nie wiem, 
dach chaty był już rozwa­
lony, wspiąłem się na 
stryszek., były tu resztki 
desek 1 rusztowania. Wi­
dzę mojego odyńca, czarny 
i wie'ki jak smok, patrzy 
jakoś spode łba na mnie i 
ani myśli się ruszyć. Zesko 
czyłem z powrotem na 
dół 1 zrezałem biegać jak 
dumy do chatach. Znala- 
złem wreszcie spory, ułama 
ny dyszel. Wdrapałem się 
znowu na stryczek i zdzie­
liłem odyńca drągiem. Wte 
dy bydlak podskoczył w 
górę tak wysoko, że omal 
mnie nie dosięgnął, szabla 
ml zakręcił tuż pod moimi 
butami. Nigdy bym me u-Poiycja wyjściowa dc start

I I'«"1 ■

ś. le przy podskokach. Za­
czął znowu krwawić i moc 
no ryczeć jednocześnie. Je 
szcze nigdy w życiu nie 
słyszałem ryku rannego o- 
dyńca i nie znam nikogo 
kto słyszał — był niesamo­
wity. Ranny odyniec mio­
tał s ę teraz na dole rzad­
ko tylko podskakując w 
górę, ale jego susy były 
jeszcze potężniejsze. Wtedy 
owładnął mną strach. 
Prawdziwy, śmiertelny 
strach. Ryk odyńca rozsa­
dzał roi głowę, paraliżował 
mięśn e. Ręce mi drżały, 
trudno było utrzymać w 
nich ułamany dyszel. De- 
SKi na siryszKu wydały ml 
się łaraz bardzo chybocą- 
ce, dopiero teraz zacząłem 
się bać. że spadnę. Wycofa 
łem się ostrożnie, centy­
metr po centymetrze i ze­
skoczyłem na zewnątrz cha 
ty. Dzik ryczał nadal nie­
samowicie i potęgujący się 
we mnie strach przywrócił 
ni siły. Pobiegłem do wio­
ski, całe siedem kilome­
trów brnąłem bez wy­
tchnienia przez zaspy śnie 
gu. Gdy przybyliśmy z po­
wrotem wraz z bratom i 
dwoma sąsiadami, uzbroję 
ni w siekiery i zaostrzony 
pręt żelazny, który zabrali 
śmy z rozwalonego przez 
Niemców b< tonowego mo­
stu, odyniec leżał wyczer­
pany na ziemi. Zerwał się 
na nasz widok, ale dobili­
śmy go łatwo. To był ol- 
brzym! Cała wioska miała 
długo mięso.

Zamilkł, a dopiero po 
dłuższej chwili dopowie­
dział w zamyśleniu:

— Ale ten co mnie uszko 
dził Jen chyba będzie te­
raz już większy...

Zostajecie? — zapytał 
Władek

— Zostaję jeszcz* — od­
parł Jemioła — ciężko mi 
szybko chodzić z tą nogą. 
Zobaczę, czy te ów ie gru­
sze. w gaiku nie przemarz 
ły przez zimę.

zem, to odyniec sprawiał 
wprost imponujące wraże­
nie. Oparty niemal zadem 
o p:eń drzewa obracał się 
rozważnie, przekrzywiając 
łeb raz w lewo, tc znów 
w prawo przy każdym ata 
ku wilka podrzucał nim 
krótko, błyskając groźnie 
olbrzymimi szablami kłów. 
Z odległości pięćdziesięciu 
około metrów dochodził 
miękki tupot jego przea- 
nich racic, poebrząkiwanie 
stawało się coraz gniew­
niejsze.

Rudv wilk okrążył jut 
niewiadomo po raz, który 
drzewo, wykonał niezliczo­
ną Ilość nieudałych dosko- 
ków. Stanął wreszcie na­
przeciw dzika jakby namy­
ślał się rad czymś głęboko 
I wreszcie rozpłaszczy! się 
przednimi łapami na zie­
mi. Trwał tak kilkanaście 
sekund w tej pozycji, po­
tem widać było, że posuwa 
się zwolna do przodu. Przy 
stanął i czekał minutę ca­
łą. która zdała się wieczno 
ścią Ruszył znowu, zbliżał 
się centymetr po centyme­
trze. Wreszcie paszcza jego 
znalazła się o metr od dzi­
ka. oba leśne olbrzymy 
trwały teraz nieruchomo 
naprzeciw siebie. Długo, a 
seKundy wlokły się jak la­
ta całe.

Nagle wilk drgnął i jego 
olbrzymie cielsko wypręży­
ło się w całej swej okazało 
ści. Rudą smugą przeleciał 
bokiem obok dzika. Ten 
błysnął szablami 1 nie­
mniej błyskawicznie prze­
rzucił swą czarną masę cia 
ła w prawo. Wilk w prze­
zorne; odległości obiegi 
drzewo, przystanął na chwi 
lę i powoli ruszył skrajem 
polanv dó boru. Jeszcze raz 
Sie zatrzymał widocznie 
zwietrzył ludzi lub nawet 
zoba, zył ich. Z odchylo­
nym wstecz łbem stąpał o- 
strożdie, dostojnie, bez po­
śpiechu, aż wreszcie znikł 
w gęstwinie boru. Dzik 

Pośrtl dalej ścieżką, 
którą trudno było odna­
leźć, zarosła ją zupełnie 
trawa Zboczyli do drugie­
go brodu; nad samym, mu 
listym w tym miejscu brze 
giem, Ryszard przystanął 1 
krzyknął zdumiony:

— A, cholera! To cl byd 
lť

W ci jżklm, zbitym mule 
odbit: były olbrzymie, g!ę 
bokie na co najmniej dzle 
sięć centymeżró v ślady ra­
cic.

— Był u wodopoju — 
rzekł mimowoli szeptem 
Władek, bo ślady były jesz 
cze zupełni* śwież

— Potworny odynie- — 
wyszeptał róómież Ry­
szard.

Podumali chwilę I ruszy 
M w dalszą drogę. Lecz jak 
bv tKnięci jedną myślą, 
przystanęli po kilku kro­
kach. Ryszard zawrócił 1 
zairzał w krzaki.

— Tędy sobie poszedł.
Krzewy w tym miejscu 1 

dalej tra/wa były mocno 
rozchylone, jakby przeszło 
t< dy co najmniej stado dzi 
ków. Podążali zwolna tro­
pem, przystawali czasami 
niezdecydowani i znowu 
ruszali do przodu. Usłysze­
li nagle gniewne pochrząki 
wanie 1 w tej chwili zoba­
czyli przed sobą polanę; na

przesiadł na zadzie, a po 
chwili, jakoy walka nale­
żała do zapomnianej prze­
szłości, porył trochę ryjem 
ziem!ę i ruszył w przeciw­
nym kierunku.

Opi dal, gdy dzik scho­
wał się już za zieloną ścia 
lę boru, na polan’“ ukaza 
a się sylwetka człowieka. 

Jrmtoła szedł pochylony, 
chromając lekko na lewą no 
gę. V prawej ręce dzierży! 
wyostrzmy, dwumetrowy 
pręt żelaza, za pasem tkwi 
łt siekiera, i on zniknął 
wkróh e w borze.

Kiedy Ryszard i Władek 
przeprawili się przez bród, 
dobiegły Ich od strony no­
wych zabudowań gajówki 
pierwsze glosy ludzi. Przy- 
tchałj' iz.ewczęta ze szko 

ły leśnej w Krośme, będą 
sadz>ć drzewa na ugorach 
które robotnicy leśni o- 
czyszczą z zagajników mło 
dych brzóz»k .

Na piaszczystą ścieżkę 
wypełzła jadowita rudaw­
ka, Ryszard rozdeptał ją 
obcasem, urwany ogon ru­
dawki podskakiwał niesa­
mowicie.

— Coraz wiecej ludzi w 
Bieszczadach — powiedział 
Rysza’d z jakimś dziwnym 
żalem w głosie.

JAN NOGAJ 
Rys, L. PIASECKI
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EŽY przede mną 
zaolziański „Glos 
Ludu" z 21 marca 
ubiegłego roku z 
artykułem p. t. 
.Gdzie nabyć strój

łlaski ? Autorzy jego rxrvo- 
łuj'|c sie na inną publikację z 
duia 3 marca 1957 roku, wy­
suwają pod adresem Zarządu 
Głównego Polskiego Związku 
Kulturalno - Oświatowego w 

f Czechosłowacji żądanie rozpo- 
c: , na akcji, mającej na celu 
ochronę śląskiego stroju ludo­
wego — wałaskiego i góral­
ik ego — przed zanikiem i de­
formacją. PRZECIW MASKARADZIE

..Proponujemy — plszą o- 
hrońcy autentyzmu w stroju 
indowym na Śląsku Cieszyń­
skim — aby śladem Czechów 
i Słowaków założono i u nas 
zakład krawiecki strojów Judo 
wych". W dalszym ciągu arty­
kułu dzielą się oni z czytelni­
kami obawami że „jeśli spra­
wa nie doczeka się jakiegoś 
rozsądnego załatwienia, w Be­
skidach pod Beskidami nie 
pozostanie ani śladu nie tylko 
po męskich, ale i po kobiecych 
strojach“.

Ki - dy na łamach ostrawskie 
go „Głosu Ludu" dyskutowano 
na temat, co uczynić należy,

aby zachować matecznik ślą­
skiego stroju ludowego, uka­
zała się nakładem Polskiego 
Towarzystwa Ludozmawczego 
we Wrocławiu niezwykle cen­
na i jedyna w swoim typie 
praca dr Longina Malickiego, 
wydana w ramach Atlasu Pol 
skich Strojów Ludowych pt. 
„Strój górali śląskich“. Aż 
dziw, że o prac: tej głucho 
było dotąd w pras e naszej na 
Śląsku, że ni< mówiono o niej 
w radio, że jedyna obszerniej­
sza recenzja tego wydawnic­
twa ukazała się tylko... w

W 7 ARTO przystanąć ty 
Krościenku na łuko­
wym moście, bo i 

most piękny: jak biała po­
wieka zwisa nad zielonym 
okiem wody — i widok z 
mostu urodziwy. A przy oka­
zji nożne się do woli napa­
trzeć wesołym harcom ukle- 
jek, jak zręcznie gonią za 
rzucanymi im z góry na nurt 
kruszynkami chlebí. Czasem 
w gromadę uklejek wyskoczy 
od dna czerwonopióry kleń, 
cza sm wtargnie hałaśliwy 
boleń. Wówczas pusto robi 
się na glówn; m nurcie po­
między filarami, zaczynasz 
więc szukać wzrokiem, gdzie 
podział się rybi drob! izg i 
wtedy pod prawym brzegiem, 
na spokojniejszej nieco wo­
dzie dostrzegasz, że dno Du­
najca błyszczy srebrzyście, 
jakby w nim ktoś zatopił o- 
grnmne zwierciadło. Z mostu 
wyraźnie widać, że to na 
pewno i.ie powierzchnia tak 
błyszczy, ale że dno co cnwi- 
la zapali się jasnym blas­
kiem i gaśnie, zapala się i 
gaśnie... jakby woda tym za­
topionym zwierciadłem koły­
sała.

Ale to nie zwierciadło, to 
po prostu Świnna. Tan, tawica 
srebrzystych świnek żerują­
ca przy dnie. Ryb jest mnó­
stwo, na setki można je li­
czyć. Z góry widać, że wszy­
stkie doiodne- warte hy się 
na nie z wędka pokusić Ale 
nie ma zazwyczaj chętnych 
na te łowy. Przy filarze za­
trzymał się właśnie wędkarz, 
rozpakował już sprzęt, ale na 
wet nie spojrzał w stronę 
srebrnej ławicy. Za chwilę 

założy na haczyk czereśnię, 
zarzuci przynętę na nurt i 
będzie czekał, aż się nią ja­
kiś kleń >SKawie zaintere­
suje. Na śwmki bowien nie 
ma wędkarskiej rady. Dlate­
go bardziej nerwowi entu­

zjaści bambusowego kija na­
wet mawiają, że to są nie 
świnki, ale no orostu zwy- 
czajne... i tak dalej.

Ńa wodach podgórskich, a 
więc w tzw. krainie brzany, 
która jest głównym siedlis­
kiem świnek, Iowy na tę ry­
bę nie sa zbyt trudne. Ale 
tylko dlatego, że wolno tam 
łowić na każdą przynętę, a 
więc także na mięsne 1 ną- 
czne robaczki, na które świn­
ka najchętniej .bierze’’ Nato­
miast w krainie pstrąga i J 
pienia, gdzie świnka również 
gromadnie występuje - spra­
wa jest już trudniejsza. 

Wprawdzie gotowany groch, 
pszenica, ziemniaki, białko 
na twardo i różne pasty za­
lecane są na tych wodach 
jako przynęty skuteczne, jed­

nat „Skutki” t ‘am raczej 
dość mizerne. Świnka żeruje 
bowiem zupełnie maczej, niż 
inne ryby karpiowate. Żywi 
się głównie planktonem ro­
ślinnym i zwierzęcym, a po­
żywienie zdobywa w ten spo­
sób, że ostrymi wargami zdra 
pu je karmę z kamieni, zato­
pionych pni i gałęzi. Podczas 
żerowania świnki wykonują 
niemal rytmicznie wahadło­
we półobroty ciałem, ustawia 
ją sie dzięki temu nokiem do 
ęłońca i to właśnie daje te 
nieoczekiwane „lustrzane’ e- 
Zekty na dnie. Dla wygodniej­
szego zaś zdzierania pokarmu 
z kamieni pyszczek świnki 
wydłużył się do spodu 1 prze­
kształcił jakby w ma y 
ryjek, co znowu dało nazwę 
tej rybie, zwanej równmż 
„podustą” albo nawt zwy­
czajnie „nosem”.

Świnka jest najmniej płoch 
liwą rybą w licznej rodzinie 
naszych karpiowatych, ale 
mimo to nie z« często staje 
się wędkarską zdobyczą, bo 
mając dość podstawowego po­
żywienia przy dnie, ignoruje 
po prostu najsmakowitszą 1 
najzręczniej zarzuconą przy­
nętę. Najlepszą pora połowu 
na świnki są: świt i cienie 
popołudnie pochmurnego 
dnia. Na górskich wodach 
na-lepszą p-zynętą jest zaś 
sztuczny pajączek, zrobiony 
z iak najmniejszej kotwicz­
ki. Robi się go w ten sposób, 
że do kotwiczki dowiąpuie 
się krótko przycięte włosie 
końskie a główkę „pajączka” 
formuje się z cienkiego dru­
tu miedzianego. °rzypen mu­
si być b. cienki, „pajączka” 
obciążą się małym ołowiem 
w odległości 15—20 cm na 
przvnon’e. Zacinać trzeba 
zdecydowanie 1 szybko przy 
najlżejszym wyczuciu brania. 
Tak łowią świnki na Dunaj­
cu, Skawie i Rabie.

Zmyślniejsze od węJkarza 
okazały się koty. Wiedząc o 
tym, że świnki podchodzą 
za pożywieniem aż pod sam 
brzeg, czatują na nie na ka­
mieniach i gdy ryba podpły­
nie dostatecznie blisko, wr’p- 
dy jeden szybki wvrzut laps 
okazuje się skuteczniejszy na 
wet od najzgrabniejszego pa­
jączka Tego snosobu ..na ko­
dą łapko” jednak nie nalew 
stosować. Raczej męczmy się 
już po stařenu...

„Głosie Ludu” w Ostrawie 1 
bodajże w regionalnym piśmie 
„Głos Ziemi Cieszyńskiej”. To 
stanowczo za mało. Wszak 
praca Malickiego, domagająca 
się obszerniejszego, osobnego 
omówienia, stanowi bodaj je­
dyne źrodlo wyczerpujących 
wiadomości o stroju naszych 
górali beskidzkich na Śląsku. 
Wiemy o tym dobrze, że strój 
ten gwałtownie zanika, jest to 
zjawisko naturalne i nie dzi­
wimy się temu wcale. Ale trze 
ba wiedzieć przy tym i to, że 
strój beskidzki winien zacho­
wać się jak najdłużej jako 
zjawisko niepowtarzalne w na 
szej kulturze narodowej A to 
z kolei oznacza konieczność 
roztoczenia nad nim opieki. 
Wszak jedynym żywvm jesz­
cze w pełni matecznikiem ślą 
skiego stroju ludowego są na­
sze Beskidy. I to nie Wisła 
czy Ustroń. Ale — jak to słusz 
nie pisze Malicki — Konia­
ków, Istebna i Jaworzynka, a 
po czeskiej stronie pasa >e*- 
kidzkiego — przysiółek Hr- 
czava. Ta strojna trójwieś win 
na jak najdłużej stanowić ży­
we wciąż pulsujące źródło lu­
dowości nie tylko zresztą w 
zakresie stroju ludowego.

I dobrze sie dzieje jeśli lu­
dzie tacy jak Stanisław Ha­
dyna sięgają do Koniakowa 
nie tylko po ..rozśpiywane pa- 
styrki ’, ale także po wzory u- 
biorów. że te ubiory zamawia­
ją często tu właśnie u miejsco­
wych chałupników. Podobni-, 
postąpił Zespól Ziemi Cieszyn 
skiej. który dużo sobie zadał 
trudu, aby w strojach ludo­
wych nic było zafałszować 
aby zachowany w nich został 
autentyzm ludowy. Oczywi­
ście nie we wszystkim auten­
tyzm ten został zachowany. 
Ale chyba nie o to chodzi, lecz 
o utrzymanie charakteru stro­
ju regionalnego, co nie ozna­
cza, że z góry wyklucza się ja­
kąkolwiek stylizację. Gustaw 
Morcinek skromnie dopominał 
się w jakimś felietonie, pisa­
nym o Zespole Pieśni i Tańca 
Ziemi Cieszyńskiej o... auten­
tyczność fartuchów, dopatru­
jąc się w wielkich plamach — 
kwiatach, barwnych i przycią­
gających wzrok pewnego prze 
stylizowania. Ale czytając licz 
ne artykuły o „Śląsku nigdy 
nie zauważyłem, aby ktoś pod­
dał analizie stroje zespołu 
właśnie od strony ich auten­
tyzmu regionalnego, aby po­
chwalił umiar stylizacji. Czyż­
by nikt nie miał w tej spra­
wie nic do powiedzenia? ..

Śląskie stroje góralskie słu­
żą nie tylko większyn zespo­
łom właśnie typu „Śląska“ czy 
Zespołu Ziemi Cieszyńskiej. Po 
góralskie tematy (a więc i 
stroje) sięgają też zespoły 
świetlicowe i sceny amator­
skie, i to zarówno na Śląsku, 
Jak i w głębi Polski, a nie­
rzadko na emigracji -Także 
czasem mizernie wygląda ta 
kolorowa maskarada. Zatraca 
się charakter tych strojów na 
korzyść wzrokowych efektów, 
nieudokumentowanych ani no- 
trzebą, ani estetyką, ani in­
nymi kryteriami. Ot, przypa­
dek, zachcianka, niechęć sięga 
nia do źródeł. I tu praca Ma­
lickiego wydaje mi się szcze­
gólnie ważna. Zawiera bo­
wiem nie tylko dokładne o- 
pracowanie przedmiotu, ale 
nadto posiada barwi •, rty- 
stycznie wykonane plansze, 
jakby umyślnie dobrane dla 
potrzeb naszych zespołów. 
Wiem, że z pomocy Atlasu 
Polskich Strojów Ludowych, 
obejmującego już dziś niemal 
wszvstk regiony naszego kra 
ju, korzystają nawet niektóre

polskie zespoły artystyczne na 
emigracji. Dlaczego więc mia- 

. loby ich braknąć w naszych 
domach kultury, poradniach 
świetlicowych bibliotekach po 
wiatowych biblioteczkach, w 
poszczególnych zespołach? Nie 
wolno bow iem iść na łatwiznę 
dlatego jedynie, że i tak nikt 
się nie zna na oryginalr ch 
strojach", jak mi to raz filu­
ternie tłumaczono. Maskarada 
jest dobra w karnawale, ale 
nigdy tam, gdzie oczekuje się 
sztuki, choćby tej, pisanej 
przez małe „s”.

WŁADYSŁAW MOST

Co tydz eń

Po Teatrze Narodowym 
teatralna Warszawa zje- 
dzie do nas raz .lesze e, 
ale już z nieco lżejszą mu­
zą, a mianowicie » operet­
ką ..Hrabia Luxemburg“ 
Lehara. Wystaw 1 .ia sto­
łeczny Teatr Muzyczny. 
Dla naszych czytelników 
niewątpliwie na,. iekawsza 
będzie wiadomość, ii w ro 
li gt wnej roba- ą i usły­
szą debrze śląskiej publiez 
ności znaną — Baroarę 
Kost-"zewską.

„Hrabia Lu lembur-" 
bawić nas będzie przez 
pierwsze trzy dni liptl w 
Hali Parkowej w K ito- 
wlcach.

Już za kil) y dni zam* 
knie swoje podwoje 'ubia 
na i licznie odwied-ana 
czytelnia katowickiego IM ę 
dzynarodowego Kiubu Pra 
sy i Książki, poddana ona 
bowiem zostanie licznym 
zabiegom kosmetycznym. 
Mówiąc po prostu — re­
mont jej trwać będzie 
mniej więcej dwa tygod­
nie, a potem — w nowej 
szacie powita ona znów 
swoich wiernych bywa 
ców. Zmieni się jednak 
jej charakter. Parterowa 
czytelnia nie będzie już 
miejscem bezwzględnej ci­
szy, przerywanej dotych­
czas jedynie szelestem od 
wracanego papieru i dżwię 
kiem porcelany. Na 
parterze będzie oczywiście 
nadal czytelnia z barem 
kawowym, ale dopuszczał 
ne będą także towaczy.sk e 

0 rozmowy. Jak w każdej 
B „normalnej" kawiarni. Ci 
I sza natomiast, koni >czna 
I do kontemplacji, przenie­

sie sie wraz z jej zwolen­
nikami, do sali górnej, któ 
ra również zostanie wyre­
montowana i zamieniona 
właśnie na czytelń ę. Bę­
dzie tu można korzystać 
także z różnojęzycznych 
encyklopedii, słowników 
i t. d.

Jeszcze kilka w'ad om oś 
cl z ..królestwa" MKP i Kt 
po oi resie urlopowym zo­
stanie w lim zainstalowa 
n r telewizor oraz magneto 
fon; będzie kontynuowa­
ny — zapoczątkowana 
przed kilkoma dniami — 
cykl przeglądów poi.tycz­
nych ..Na arenie świata"; 
nadal będą się odbywały 
kumy języków obrycp Itd.

propo- kursów języ­
ków obcych, które w bfe- 
żąeym rek„ nauczania do­
biegły właśnie końca: otóż

ZNACZENIE WYRAZÖ’
Poziomu; 1. przytyk, ś czlo 

nek rodziny 7, nie należy go 
, zalewać’’. 9. niemądry ’0. 
oszukańcze przeisięwzdęcie, 
12. jarzyna, 13 część pługa. 
14 całusy. 15. dawna machi­
na oblężnicza. Id. zagadka, 20. 
najazd, najście, 24. nieszczę­
ście. krzywda, 25. organ, 26. 
okresy czasu. 27. kamień szła 
chętny. 2? derki 36 „wy­
twórnie" miodu, 32. człowiek 
przyziemny. 36. zapusty, 40. 
widmo, 41. ludożerca, 42 tym 
czasem. 43. zabawy żaków. 14. 
ryba, 45. stado koni 46. lek ■ 
ceważy rzeczy wzniosłe. 47. 
błotn-sty, lepki. 46. owoce po­
łudniowe.

Pionowo: 1. olbrzym, Z. 
gikerży s.ę, S. szlifowane 
szkło. 4. „minister finansów” 
stowarzyszeni?. 5. miasto wo­
jewódzkie, 6. dolina. 8. taniec, 
hiszpański, 9. «me a niosę- • 
ka 11. likier kmir rowy,. 17. 
wentyl. 18. przedmiot. 19. nte- 
oswnjony. 21. notatnik. 22. 
lampa wiszącą 25. mowa. ). 
oftalmolodzy. 31. przybliża, 
powiększa. 32. śledź wędzony, 
33. płomyk 34. tarapaty, 35 
grom. 37. opakowanie, 38. 
rdzeń, kościec, 39. bez skazy, 
wzorowy.

Wśród czytelników. którzy 
w terminie do dnia 7 lipca 
br. nadeśłą trafne rozwiąza­
nia krzyżówki, rozlosowane 
Bostaną nagi .dy książkowe.

Rzxzw aminie prosimy rądtey- 
łeć na adres: „Trybuna Robot 
nlcza”, Katowice, ul. Mickie­
wicza 9. z dopiskiem: Zag Ki­
ka 151.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 1SÎ

Poziomo: urwisko, manow­
ce, dorożka, klomb, szept, im 
petyk nimfa, obwód, klejnot, 
konta ta arteria, pudło, .ira- 
wo, Mekką, jednostka, rutka, 
naraz, łupek, psotnik, relacja, 
okostna. teren, zegar, istotki, 
szron, enoka, elegant, złamik, 
? rag ant.

Pionowo: uczynek, s’orne, 
odbitka, maskota, nieco, sika 
dra. rupie, żeton Komin, to­
war, jodłocpis. ambaras, trak­
tat, trojaki, r lanse. korta, 
Inaczej padół, optyk, po- 
twarz, obrus, kominek, rakie­
ta, cegła, agregat. ostre, tut­
ka Neron, złoto.

NAGRODY ZA TRAFNE 
ROZWIĄZANIA WYLOSO­

WALI:

E. Arwa< — Częstochowa, 
E. Br - Starnawska — Cie­
szyn. R Dmochowski — Za­
brze. A. Gokert Pteiłsko, T, 
Kaliszewska, i K. Szczepań­
ski — Ka towice L. Szymałe 
— Rybnik oraiz T. Wawro — 
Sosnowiec. Ponadto na grodę 

i neuner 127 wylosowała f| 
Clepllńs — Katowic*.

Strój knbiecy i okolic podgórskich SląsKa Cieszyńskiego

uczestnicy kursu jęz. -n- 
gielsliego, ca Jego ukoń­
czenie, urządz.li samorzwt 
nie — własnymi silami — 
uroczą wieczorynkę!

Ponadto warto wiedzieć, 
te: D w księgarni MKPiK 
znajdują się od niedawna 
katalogi książek w języ­
kach angielskim, francu­
skim i niemieckim. Na 
podstawie tych katalogów 
można na miejscu uma- 
wriać wybrane pozycje, 2) 
do końca bm. czynna jest 
jeszcze w Klubie napraw­
dę bardzo ciekawa, a po­
wiedzielibyśmy nawet — 
wręcz wzruszająca, wysta­
wa prac malarskich japnń 
skich dzieci, nt „Moja 
matka”. Radzimy ją zwie 
dzić!

W tym m*e scu prz p- 
minarny, że wszelkie 
swoje usługi Klub żadnych 
oplat nie pobiera

Pozazdrościł widać lau­
rów Klubowi „Dom Książ­
ki", i postanowił sam zor 
ganizowai podobną w cha 
rakterze placówkę. Otóż 
w C'-orzowie, przy ul. 
Wolność: 13, trwają obec­
nie Intensywne prace przy

adaptacji byłych pomiesz­
czeń kawiarniany» i na 
księgarnię, czytelnię i bar 
kawowy. Będzie więc mot 
na na miejscu przeczytać 
prasę zagranlr-zną a także 
dokonać zakupów wydaw­
nictw różnojęzycznych. 
Organizatorzy ..odgrażają 
się”, że 1 oni przwrotowu 
Ją dis swoich klientów 
liczne 1 ciekawe spotka 
nia I imprezy. Ano — zo­
baczymy.

♦
Zakończrł się włrśnię 

wojewódzki konkuts zakla 
d jwych orkiestr dętych. A 
był to konkurs bardzo cis 
kawy. Zgłosiło w n>m u- 
dział aż 79 orkiestr 
przez sita eliminacyjne 
przebrnęło do końcowej 
jego fazy 20 zespołów, w 
tym: 12 orkiestr górni­
czych, 5 — hutniczych. I 
orkiestry zakładów cemen 
towych I 1 kolelowa. De­
monstrowały one wyniki 
swej działalności w trzech 
tzw. kategoriach, mimowi 
cle: 16 orkiestr w „sile" 
do 36 muzyków, 2 orkie­
stry Uczące d« 50 muzy­
ków i 2 orkiestry już bar­
dzo liczne bo składające 
się sponad 50 osób,

Bittnerówna i taniec
„w Gaiecie Robotniczej*' 

Agnieszka przeprowadziła 
rozmowę z naszą znakomitą 
tancerka Barbarą Bittnerów­
ną. Wywiad kończy się nastę 
pująco; — .-Na zakończenie 
pytanie do pani: Cn najchęt­
niej pani tańczy „prywat­
nie*’ z modnych tańców 
wspóh -zes n y c h ?

— Nie nie tańczę 1 Przecież 
ją nie cierpię tańca’.“

Apollo recenzentem
Zakończenie r-cenzji z fil­

mu „Imieniny Henrietty” za 
mieszczonej w „Echu Krako­
wa”: Nie t ie jaką pozycję 
ma w tym film.e odtwórczy­
ni Henrietty Dany Robin. 
Jest -wieża, mila, sympatycz 
na. Ptcć piękną spieszę poin 
formować, że główny amant 
odznacz» się tym; samvnil za 
letami. Wiadomo — dzienni­
karz

Nieprawny dochód
Piszą n temet „Estrady" 

Krystrna Ttamek pmtaezą 
groteskową historię z Wrocla 
wia „Dyrektor tamtejszego 
przedsiębiorstw* postanowił 
zaryzykować. Zignorowtal 
przepisy, płacił wyższe staw 
kf aktorom, angażował pierw 
szorzędnych artystów w wy­
niku czego w rocznym bilan­
sie odprowadził do kasy pań- 
«’woivej Z miliony czyslego 
zysku. Przy kontroli ksiąg 
«kasalo się jednak, że do­
chód ten jesi nieprawny, oo 
był wynikiem ominięcia prze 
pisów. Dyrektor wrocław­
skiej „Estrady" musi zwró­
cić nadpłat" 700 tys. zł.”

A napisane jest na­
prawdę arcy lewą...

F. .gment recenzji z nremle 
ry „Tangolity” w Operetce 
Gliwickiej -amieszczonej w 
„Nowinac h Gliwickich’ , A. 
Daisy z Turkiem, czyli Zien- 
ko z Sawinem, to Już bom­

ba, szaleństwo, *os Me* 
„Kangur,zm". Perkusja stó b 
, zyll step — pamtęti mg 
Fred Asialr z Gingere Bo - 
ąen, _ to jakoś nie przeszło 
u nas Stąd też — brak wpra 
wy; ‘ tanko step i ta napr ”- 
d tytkę prawą Sawin ob’«r 
ma, tle — napraw«’ ; żadna: 
lecz ich taneczność. rytm, 
gest, jest nrcy — arcyl"

Czyli nastrój 
na piątkę

Fragment i reportażu A pe 
bycie statku „Mazowsze“ w 
porcie gdańskim, zamiefi'zcïo* 
nego w ».Dzienniku Bałtyc­
kim“: „Ma7owsTe“ staJo j^ffi 
oze »>rr.y molo, kiedy trzyns© 
bowa orkiestra zacięła wpro 
wadzać nastrój „five*\

Wszystkiemu winne 
żony

Ogłusz nie i „Kurier* 
Szczecińskiego"; Przepraszam 
Paną Różańskiego za obraże­
nie w Miejskim Zarządzie 
Handlu, spowodowane złoże­
niem niewłaściwego oświad­
czenia wynikłego z nieporozu 
mień z żoną wymienloneg«»— 
Helena Zelakiewlcz ■

Kio co twierdzi?
„Zycie Chorzor“" notatkę 

o zamknięciu klubu „Contra
— Nuda” rjzpoczyne następu 
jąro: .lak się okazuje —- 
Spóidziejnip Usług Różnych, 
uznała, że miesiąc eksperv-

tantalny ZMS-owsklego ktu 
bu „Contra — Nuda" byl 
miesiącem wybMaie udanym, 
ponieważ,, wph wy kasowa 
nie : niosły tyle, ile spół- 

-' ńa się spodziewała. 
ZMS twierdzi natomiast coś 
wręcz przeciwnego 
(podkreśleni nasze — W. T.)
— że miesiąc ten w pełni wv 
kazrl jak bardzo klub ten 
je t potrze! ny chorzowskiej 
tnlodztaży. któr„ uczęszczała 
tam ezejsto I hętnie, która 
znalazła tam wreszcie odpo­
wiednią rozrywkę I była z Ist 
nienia klubu bardzo zadowo­
lona".

Proces o 30 gr.
Jak podaj« ..Echo Krako­

wa“ Prokura* ur a miasta o- 
trzymala doniesienie i PIH 
przeciwko sprzątaczce Ewie 
K. z baru „Ekspres“ przy 
ul. Marka. Ewa K. zastępu­
jąc kelnerkę pobrała za dwa 
kieliszki wódki (tzw „setki”) 
o 30 groszy za dużo. a na do 
miar złego wymierzyła alko­
hol dość skąpo.

STRESZCZENIE
Jołinny o mato nie padl nftarą utaja- 

kiego Klipsa Niezłomnego, syna Ry­
czącego Słowika. Aliści Klips wcata 
nde okazał się być Nte-riomny. dzięki 
czemu .Tohnny, caty 1 zdrów, wydostał 
się z tarapatów, i — zetknąwszy się 
Po drodze z uroczą acz nieco rozne­
gliżowaną Indiańską rusałką M&ka 
Gigi — dotarł na swej wiernej kobyla 
do obozowiska, Nagalaga.

i

10

U nu wszystko o key, czyli po staremu.

Mogę tylko dać się sztachnąć z moi ej

Q Johnnemu przytrafiło rię t» 1 owo a. —e.—•- staną! praM oblicze-1 wodza «TO-7-pu Nagalara - Ryczącego Stowtka. » — How do you do? — stw rdzlj Johnny -zi. osko dla itapoai 1. s ryczącego srowiąa.
— Niech blada twarz się nie n-artwl — powieózJą. Ryczmy — ™ik. -

ID °dyby nie to, że przybj tem i tażl c- to b i pr by, --ywstols — polnformo al Johnny sta a wodza _ Jestem w izec-hkom do ral„zan'a t właśnie dlatego— .torego wooza. jestem
- żałuję, że nte posiadam De Lnxe’a, bo byim zaraa pojecnati do „Monopol''" własnej fajki pokoiu.

11 .Bv’ dí,ertx.L3,í J”®’ ~ ’oź‘ łmny roW'‘ w nocy w » *P*' "“i Hdvby mógł to by spal. Ale nie móg Myflat < v .w>myśll,ć> n-lsać sprawozdanie z ’ ontroli. Nto wied '1 jrpr-wc' -. z kont-41 czego, ale byl z tamę , LąSŁbZśe wiedzieć wcale nie muslal W końcu Jed iak zas z takiego szczenią,

12 13
19A'‘,M“e luHą o dwa czarne typy tanabl TshucTn iy 1 Bazyli Llllfontello (wprawdzie obal rtnr sta z.•*to atodzteje) Jo-adąlą się i waM< nalwn eta Barnaba 1 Bazy* wabią na trątwe. To wvs«arczylo by <łwó?h îu’ltan Salrâ 
Son (Syn Stonca), 1 Man Kle« (Człowiek Lose przybiegło rączo . zgłosiło chęć do vrt< la ud a u r wym r s bezdewizou-ej 
13_- Możemy zamienić jaja na cukier — powiedział Salce Son.

Och no! — zaprotestował Barnaba.
Targ w targ — zamieniono byczki w temacie na < story żywe źótwta oraz pręt główny do parasola całkiem nowy

14 Czy macie jeszcze coś mocniejszego? — spytał Man Klet.
Mamy — odrzekli zgodnie Barnaba z B azyl im i na potwierdzenie pokazali im kefir, który był szkocka whi^kv nomalowan* 

na biało. Al- Salce Son i Man Klet wiedzieli czym pachnę kefir 1 dlatego powiedzie! - Niech się blada tv ars nl. wy! (tupia^ J
C.f.p.

towaczy.sk
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Z dziedziny 
nieporozumień

W
 REPREZENTACYJNYCH salach katowickiej 

Wojewódzkiej Rady Narodowej trwa otwar­
ta niedawno wiosenna wystawa prac śląskich 
artystów plastyków. Bodaj że po raz pierw- 

■ szy otwierano tego rodzaju imprezę w Kato­
wicach z taką pompą, przy udziale najwyż­

szych przedstawicieli, nawet z czarną kawą i chińskim 
I koniakiem. Bodaj po raz pierwszy plastycy doczekali 

się takiego uhonorowania ich pracy, której tego ro- 
I dzaju wystawa jest okre«ow?ym bilansem. Trapią mnie 
I tylko dwie obawy. Pierwsza — czy czasem to oddanie 
I reprezentacyjnych sal województwa na wystawę nie 
I ma być osłodą faktu, że jedyny lokal wystawowy w 

Katowicach zostanie z powrotem oddany w ręce ga­
stronomów i zamieniony na kawiarnię? Druga — ile 
też obrazów, grafik i rzeźb zostanie na tej wystawie 

I zakupionych, a ile powróci do pracowni ich twórców?

I Ta pierwsza sprawa Jakoś przycichła i chyba przed 
wybudowaniem w Katowicach pawilonu wystawowego 
wracać do niej nie będziemy. Druga natomiast jest 
ważniejsza. Ma bowiem znaczenie i materialne, i mo-

I raine. Ekspozycja obrazu na wystawie jest dla plasty­
ka wlaściw ie jedyną dzisiaj możliwością zaoferowania 
swojego dzieła na sprzedaż, przedstawienia go coraz 
bardziej nieuchwytnemu mecenasowi. Jeżeli ten me­
cenas zawiedzie, traci się okazję zdobycia kilku ty­
sięcy złotych — raz na dłuższy okres czasu — za pracę 
nie obliczoną na doraźny użytek. Jeżeli się dzieła nie 
sprzeda — traci się równocześnie wiarę w celowość 
swojej pracy, w jej sens społeczny. Nawet Kochanow­
ski, kiedy pisał, że .śpiewa sobie a muzom'*, pisał to 
przez poeto cką kokieterię, bo wiedział już dobrze, że 
Jego dzieła trafiają do odbiorców,

Dziś mecenasi sztuki są nie tylko nieuchwytni, ale 
Jest ich coraz mniej. Najpoważniejszym jest państwo, 
ale tu — jak wiadomo — na szerokie zakupy pieniędzy 
nie starczy. A inny mecenat prawie nie istnieje. Orga­
nizacje społeczne, instytucje urzędy, związki zawodo­
wa — tam nikomu nawet przez myśl nie przejdzie, 
żeby zamiast takiego czy innego mniej potrzebnego 
wydatku przeznaczyć jakąś kwotę na zakup obrazu do 
r< prezentacyjnego gabinetu, sali zebrań, poczekalni, 
świetlicy, klubu czy domu kultury. Tego typu mece­
nasi uznają tylko robotę na zamówienie: zachlapać far­
bą na zadany temat jakąś ścianę, żeby nic raziła pust­
ką, wymalować coś, co służy wyraźnym i doraźnym 
celom. A że fasadowość się skończyła, że wielkie a 
kosztowne dodatki do architektury należą do przeszło­
ści, że nawet wcierkowych portretów nie obnosi się już 
w pochodach, więc brać malarska ledwie zipie. A sze­
regi Jej rosną.
Cóż, sprawy nie rozwlążemy Jednym felietonem. Jest 
zbyt poważna i skomplikowana. Nie o takie rozwiąza­
nie zresztą chodzi. Tym razen sprawa jest konkretna: 
niech wiosennym salonem plastyków zainteresują się 
ci, których stać na to, żeby być mecenasem sztuki, 
niech pomyślą o funduszac i, niech Je uruchomią i po­
czynią na tej wystawie jakieś poważniejsze zakupy, 
żeby cała gala i pożytek nie skończyły się na uroczy­
stym otwarciu. Kiedyś, w okresie bezmyślnego często 
wyrzucania pieniędzy, był wśród plastyków klan ludzi 
dobrze zarabiających na doraźnych użytkowych robo­
tach Teraz klan ten skurczył się nienomiernie, a zja­
wiskiem ogólnym jest zwyczajna bryndza. Zakupami 
na wystawach bryndzy tej na marcepany nikt nie 
przemieni, ale niechże ci artyści mają chociaż poczu­
cie, że ich trud twórczy nie jest daremny, że nie trafia 
w próżnię wytworzoną przez zupełny brak zaintereso­
wania dla ich pracy.

Państwowy 1 społeczny mecenat sztuki w dotych­
czasowych formach i rozmiarach okazał się już od 
dawna niewystarczający. Uroczyste deklamacje 1 de­
klaracje na ten temat okazały się w praktyce nieporo­
zumieniem, z którego trzeba szukać wyjścia. Podob­
nym nieporozumieniem stała się wersja o świetnej I 
uprzywilejowanej sytuacji pisarzy w Polsce Ludowej. 
Treść tej wersji ustalano według sytuacji grupy pisa­
rzy najlepiej zarabiających. Liczebności tej grupy nie 
chcę obliczać, ale była ona na pewno bardzo skromna. 
Dawniej tworzyli ją ci literaci, ktorzy potrafili się — 
przy niezbędnej dozie talentu — dostosować do aktual­
nych wymagań, nazywanych zamówieniem społecz­
nym. a sprowadzających się do doraźnych 1 zmiennych 
instrukcji. Dziś sklad tej grupy zmienił się znacznie 
i radykalnie. Tworzą Ją płodni autorzy książek kry- 
minalno-sen-.acyjnych i literaci podobnego autoramen­
tu. Oni właściwie są mecenasami literatury. Bo oni to 
utrzymują wydawnictwa, przysparzają im dochodów 
i pozwalają na finansowanie książek „deficytowych". 
Pisarzy naprawdę wybitnych w tej grupie zarobkowej 
utizytnalo się niewielu. Sytuacja zupełnie jak za daw­
nych, dobrych przedwojennych czasów.

Mimo, że przecież zmieniło się wiele* państwo ros- 
tacza nad pisarzami opiekę socjalną, być może da im 
nawet w najbliższym czasie emerytury, przeznacza po­
ważne kwoty na stypendia subsydiujące konkretne 
prace twórcze, zrezygnowawszy przy tym z owego 
„zamówienia społecznego", umożliwia im wyjazdy I 
i studia zagraniczne. Ale możliwości finansowe, wia­
domo, są ograniczone, podczas gdy potrzeby są wiel­
kie. Pod jednym względem literatom wiedzie się znacz­
nie lepiej niż dawniej: mają szerokie możliwości pracy 
zarobkowej poza pracą ścisłe literacką. Rezwój prasy, 
wydań nictw, liczebność instytucji kulturalnych, roz- 
r >st prasy literackiej i kulturalnej w ogóle — wszyst­
ko to stwarza dla literatów duże możliwości obejmo­
wania różnego rodzaju posad, na ogól nieźle płatnych, 
dających jaką taką podstawo egzystencji. Literat o nie­
złej opinii i nazwisku może mieć takich posad do wy­
boru i nawet wcale dobrze na nich zarabiać. Ale czy 
będzie miał czas na to, żeby pisać, żeby uprawiać przy 
t*'m wszystkim swój zawód podstawowy? Nie. Chyba, 
żeby nic na tych posadach nie robił. Ale te czasy 
minęły.
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szukać rozrywki...

m

gruntów 
wyziewy

fabryk, 
doctar- 
robotni 
te zie

z
n«

— Jak to? Więc będz‘emy prwpra 
wlać się wozem?

— Tak. Do rzeki furmanką, i 
p-zez rzekę paki trzeba przenosić. 
To tutejszy system...

■Włodzimierz niedbałym ruchem 
wsunął przepustki do kieszeni i u- 
chylił kapelusza. Strażnik odsaluto- 
wał mu służbiście. Powozik ruszył 
dalej. Podobna ceremonia powtórzy­
ła się przy budce niemieckiej na

powitań 1 pytań o wspólnych przyja 
ciół, usiedli w zacisznym kącie dwór 
cowej restauracji. — O szóstej poje 
dziesz do Katowic, tam będzie na cie 
b,e czekał przemytnik. Chce on ko­
niecznie sam nieść towar, ale sta* 
nowczo żąda, żeby ktoś z nim szedł 
dlatego, że — jak sam mówi — ta­
kiego towaru jeszcze nie przewoził.

Ludwik roześmiał się mimo woli, 
z radością myśląc o drukowanych 
za kordonem granicznym broszu­
rach. których treść miała wskazy­
wać ludziom drogę walki.

— Ten przemytnik to facet wytraw 
ny, doświadczony, stary wyga 
ciągnął Hildt. — Przeprawa nocą. Zo 
bowiazał się te cztery paki dosta ~ 
czyć aż do Zatviercia, albo trocnę bli 
żej — do Kazimierza.

— Cz*ery paki? — To ‘est tego nie 
mało! — ucieszył się Waryński,

— Tak. Sześć tysięcy sztuk jak ob 
szył. Sam je ładowałem. Juz pojecha 
!y do Katowic i pewnie są teraz na 
wozie.

niej aniżeli w Zagłębiu, ulice wyty­
czone regu'amie. Wiele było tutaj 
gmachów ki Ikuoiętrowych, przeważ­
nie kanciastych, przyciężkich, o po­
nurej brudnocza~nej lub też brudno- 
czerwonei barwie murów. Budynki 
wydawały się Ludwikowi schludniej 
sze. niż sosnowieckie, a ludzie, któ 
rzy wsiadali do pociągu — odziani 
solidniej i dostatniej Wygląd miast 
i osad, nawet niewielkich cechowa­
ło zamiłowanie do systematyczności 
i pedamerii. Przez otwarte okno wa 
gonu płynęło szeroką falą powietrze 
którego wiosenną świeżość 
nie zatruły mdłe, duszące 
fabryczne.

postaci: jeden z ludzi, stojących 
skraju rzeki, odebrał przed chwilą 
od niego pakę. Drugim był przemy­
tnik, który wyciągnął rękę, owiniętą 
białym gałganem 1 mruknął: — No, 
jazda z powrotem, trzeba jeszcze raz

Na murach zabudowań 
nazwa: „Beuthen“. Ludwik wy­
tężył krótkowzroczne oczy, upatru­
jąc przyjaciela który miał go oczeki 
wać na peronie Ucieszył się widząc 
już z dala znajomą sylwetKę Kazi­
mierza Hildta

— Mamy sporo czasu — rzeki 
Hildt, gdy po wymianie pierwszych

Paka by’a ciężka — Ludwik 
się zgiął ood jej ciężarem, ruszył je 
dnak naprzód. Coś zachlupotało mu 
pod rogami, czuł, że stąpa Po grun 
cie oagnistym i grząskim.

— Uważajcie, panie! — zaszeptano 
w ciemności. — Woda rozlała szero­
ko, ale płytko jest, można ’ść. Na 
ręce—m — białą szmatę zawiązał, że 
byś pan lepiej widziai w tej ćmie. 
Idziem!

Woda sięgała już do kostek, póź­
niej — do kolan, Ludwik brnie je- 

.dnak wytrwale, nie myśląc o niczym, 
pochłonięty jedynym pragnieniem: 
dot**zeć na drugi brzeg! — Ależ cięż 
kie te papierzyska !...

Stopniowo grunt, stawał się coraz 
twardszy. Z ciemności zabrzmiał zno 
wu szept;

— Obróćcie się...
Ktoś pomógł zdjąć Waryńskiemu 

z ramion niewygodne brzemię Lu­
dwik rozprostował barki z mimowo] 
ną ulgą i odetchnął głęboko. Wzro­
kiem nawykłym już do ciemności 
rozróżniał niewyraźne zarysy dwóch

— Z tą rzeką to tak Jak z k o b 1 
tą — mruczał woźnica, pykając 
fajeczki. — Jak ku wiośnie idzie, 
swoje grymasy...

Istotnie wśród c emnoścl dał
słyszeć z każdą chwilą rosnący szum 
wody, wezbranej wiosennymi rozto­
pami.

— Niemiec, psiawiara, upust zmaj 
strowal żeby się rzeka na łąkę nie 
rozlewała — burczał woźnica, ściąga 
jąc konie lejcami. — Jemu lepiej, 
nam gorzej. Prr... No to tu chyba bę 
dziemy ładować.

Zlazł z furmanki i ruszy1 w mrok, 
aby stwierdzić, czy droga bezpiecz­
na. Ludwik niezwłocznie zwi.iął 
płachtę, którą osłonięte były paki z 
„bibułą" dla ochrony przed de­
szczem — i jął wyciągać pierwszą z 
nich. Woźnica wyłonił się z cietnnoś 
ci.

— O ho, ho! — mruknął, 
pan zaczął? Szybciej pójdzie.

— To wieś Milowice — objaśnił 
Vnodzimierz widząc, że Waryński 
spogląda w tym kierunku. — Jest 
tam duża kopalnia.

Nazwa ta wydała się I udwikowi 
znajoma. — Milowice?... — Ach, 
tak! Przecież tam podobno doszło do 
pierwszej „zmowy" robotniczej, do 
pierwszego strajku górników, pięć 
lub sześć lat temu! — uświadomił 
sobie.

— Już widać budkę graniczną -• 
oznajmił Domstein.

Ruch na granicy, którą wyznacza­
ła rzeczka Brynica, był dziś niewiel­
ki. Strażnik z dala ujrzał pojazd sy­
na „pana naczelnika" komory cel­
nej. Nie czekając aż wolant zajrzy 
ma się obok budki, wybiegł skwapli 
wde naprzeciw jadącym i szybko 
przybił pieczątki na podanych przez 
Włodzimierza przepustkach, ledwie 
rzuciwszy okiem na figurujące w 
nich nazwiska — Cóż, wiadomo, tu 
taj w Sosnowcu czy w Dąbrowde pu 
stka, nuda, więc młodzi panicze 
przy niedzieli jadą na niemiecką stio 
ne

prószone szarością nawet słońce, któ 
re świeciło jasno prawdziwie po wio 
sennemu, nie mogło rozweselić kra 
jobrazu — przyćmiewały je bowiem 
nieuchwytne obłoczki szarego dy­
mu.

Ledwie zdążył dopić ostatni łyk 
herbaty, ujrzał w rogu restauracji 
Domsteina. Zadowolona mina młode 
go człowieka świadczyła, że wszy­
stko poszło Pomvšlnie.

— W porządku. Możemy Jechać; 
najlepiej od razu.

— Doskonalel — zerwał się ocho­
czo Ludwik.

Przed restauracją stał mały, mod­
ny wolancik. Włodzimierz powoził 
sam Świetnie utrzymana para gma 
dych ruszyła dziarskim kłusem po 
wyboistym bruku. Szybko znaleźli 
się na pół wiejskiej drodze, wokół 
której rozpościerały się podmokle 
łąki i puste ugorne pola. Z prawej 
strony widniały ciasno skupione do­
my mieszkalne i zabudowania fa­
bryczne.

IIIIIIIIII SZUBACH wagonu mę- 
i ty ty i tniał brudny, zamglony 
L i świt. Pociąg sunął bez 
li A .1 pośpiechu okolicą pia­
li Jllk 1 61{ą* jalc ubogą 1 pia IIIHlIIII szezrstą. Dawno już 
'■'orostala w tyl * Dąbrowa: niedaleko 
był< do Zawiercia. Rozwidniało się 
na dobre, więc podróżny, siedząc o- 
bok okna mógł bez wytężania wzro­
ku rozróżnić szczegóły przemykające­
go za oknem krajobrazu. Widok był 
nieciekawy: rzadkie, sosnowe lasy u- 
s-ąpiły miejsca nagiej, monotonnej 
równinie. Z dala mignęły szare chaty 
ze strzechami omszałymi od starości, 
rozsiadł, jak grzyby tuż przy ziemi 
Obok nich znienacka wyskoczyły za- 

sy dużych zabudowań fabrycznych, 
które na pewno powstały niedawno.

Młody człowiek Przychylił się ku 
sz* nie, najwidoczniej ciekaw wszy­
stkiego, co było widać za okne n.

— Tu szklarnie mają budować—o* 
zwał się siedzący naprzeciw przygod­
ny towarzysz podróży. — Ale z dru­
giej strony, za miastem, przy drodze 
na Mrzygłód — ho! ho! Tam ruch się 
robi, jak w ukropie. Hutę stawiają! 
A pan nietutejszy?...

— Dawno tu nie byłem — odparł 
wymijająco młody pasażer.

— Dawniej człowiek żył sobie cl“ 
chutko. spokojnie, rok za rokiem pły 
nął i nic się nie działo, a teraz, pro­
szę ja pana, patrzę na tę uliczkę, co 
ją znam od lat. wczoraj jeszcze spo 
kój na niej był. a dzisiaj — buch! 
bach! buch! bach! — i robota aż hej! 
Gdzie las pył. tam szyny kładą, gdzie 
bajora, mokradła — nowa droga 
idzie, a przy pierwszej lepszej byle 
wioszczynie, co w niej, proszę 1a pa­
na, półtc.ej chałupy było i kupa bie 
dy — już mury stawiają 1 fabryk- ja 
kaś się dźwiga!

— Fabryka się dźwiga... — powtó­
rzył machinalnie młodzieniec. — Ale 
ziemia tu licha — dorzucił, spogląda 
jąc przez okno, za którym znów ma­
jaczyła szara, smutna rówńma.

— Misz pan rację, dobrodzieiu. 
Laski i piaski, jak powiadają, nic 
więcej. Ale pod ziemią — ho! ho! 
Sam pan wiesz chybal

Tak, przybysz wiedział. Węgiel — 
to było wielkie bogactwo tej ziemi. 
Węgiel, jak magnes, ściągał tutaj ka 
pitaly. Założenie linii kolejowych, 
zwłaszcza szlaku kolei warszawsko— 
wiedeńskiej, ułatwiało transport go­
towych produktów z hut i 
przeludnione wsie okoliczne 
czaty pod dostatkiem taniego 
ka. Pieniądz toczył się przez
mię, odmieniaj życie ludzi, dyktował 
bieg wielkich przeobi ażeń, jednych 
strącał w nędzę, innych obsypywał 
bogactwem...

K
olejarze, kręcący się na peronie 
dworca sosnowieckiego pozdra­
wiali ukłonem eleganckiego 
młodzieńca, który zjawił się tutaj 
przed chwilą. Był to Włodzimierz 
Domstein, syn naczelnika komory 

celnej, czyli jednej z najważniejszych 
osobistości w Sosnowcu.

— Kiedy warszawski nadejdzie? 
— zagadnął Dornstein przechodzące­
go biletera.

— Już go słychać — odparł zagad 
nięty śpiesząc na swój posterunek u 
wyjścia. Istotnie, z dala słychać by­
ło gwizd lokomotywy.

Pociąg osobowo - towarowy z 'War 
szawy do Iwangrodu wpadł na pe­
ron. sapiąc i dysząc kłębami pary. 
Domstein przeszedł wolnym krokiem 
wzdłuż wagonów trzeciej klasy, wy 
patrując przyjaciela, który wczoraj 
zawiadomił go o swoim przyjeździe 
depeszą. Nagle ktoś ujął go pod la­
mię

— Witam kolegę — 1 dżiękuję z* 
przybycie!

Domstein wielce zdziwiony ujrzał 
wysokiego blondyna, nieco Kościste­
go, o zamaszystych ruchach, pocią­
głej twarzy, wysokim czole małych, 
przymrużonych oczach, promieniują­
cych uśmiechem. Wytężył pam: *«. 
B»z wątpienia znal przybysza, ale 
skąd? Nie mógł ani rusz przypom­
nieć sobie jego nazwiska.

— Zaraz oanu wszystko wytłuma­
czę. Chodźmy do poczekalni, dobrze?

Idąc obok przybysza, Dornstein przy 
pomniał sobie nagle ciasną izbę stu 
dencką na poddaszu, dym papiero­
sów. gęstą chmurą zasnuwający po 
wietrze, echa zajadłej dyskusji, w 
której głos najhardziej ważki miał 
ten właśnie człowiek. Już wiedział: 
Waryński,

Zas’edli oba! w ustronnym kac’ku 
poczekalni. Pusto było tutaj, przy 
bufecie tylko kręcili się dwa,! prze­
jezdni pasażerowie, zwolna ciągnąc 
piwo z wielkich kufli.

Przybysz zniżył głos:
— Kolega zapewne domyśla

Po co tu przyjechałem?
Włodzimierz skinął głowę pmakti 

Jąco.
— Chodzi o przejazd za g—mirę?
— Tak. Muszę koniecznie jechać 

do Niemiec i to zaraz, już. Dziś je 
szcze chcę być po tamtej stronie.

Przez chwilę rozmawiali ściszony­
mi głosami, prawie szentem. Wlodzl 
mierz ustalał plan działania: zaraz 
miał się udać do znajomego urzędni 
ka celem otrzymania dwóch przepu­
stek, potem obaj wyruszą końmi w 
stronę niedalekiej granicy.

— Najl">ieł załatwić to od razu —
Sytuacja więc Jest nieco analogiczna Jak w plastyce. 

Poza posadami literaci zbyt licznie i często muszą ko­
rzystać z państwowego garnuszka. Garnuszek zaś Jest 
skromny, w garnuszku na skutek ustawicznego czer­
pania ubywa. Bardziej ambitni w dodatku nie lubią tej 
formy mecenatu i wolą klepać biedę. Wśród tych 
ambitnych są też i wybitni, i sprawy tej nie rozwiąże 
się przez stałe dopełnianie państwowego garnuszka. 
Trzeba myśleć o innych formach jej załatwienia. Czy są­
dzicie może, że jest jakieś rozsądne zróżnicowanie mię­
dzy honorarium, np. za „Noce i dnie", a honorarium za 
„Barbaro, wrócisz?“. Miedzy stawka za przekład He­
mingwaya, a Agaty Christie? Nie Na książkach za­
rabiają aziś wydawnictwa, przemysł graficzny, prze­
mysł papierniczy, ale pisarz najczęściej pracuje poni­
żej kosztów. To również jest jedno z nieporozumień, 
którego subwencjami państwowymi nie załatwimy.

ZDZISŁAW HIEROWSKÏ

rzeki wstając. — A wy, kolego, mo 
że zaczekacie na mni- — ot, na przy 
kład tutaj — wskazał narożny budy 
nok hotelu „Victoria“ naprzeciw 
dworca. — Jest tam niezła restaura 
ej a, a na p»wno po tej podróży 
głód wam dokucza.

— Zgadliście! — odparł wesoło Lu 
d*wik.

Wvszli z poczekalni. Przed oczy­
ma Waryńskiego rozciągał się nieci« 
kawy widok* brzydki budynek dwór 
ca. wokół czworobok ulic, który za­
myka plac, wybrukowany kocimi 
łbami, leniwie człapiąca pp nich do 
rożka... Ale jedzenie w restauracji 
hotelowej wyglądało «macanie Na 
widok zastawień ;go stołu Ludwik po 
czuł wilczy głód. Nic dziwnego — 
tłukł się przecież z Warszawy dp So 
snowca niemały kawał dnia 1 całą 
noc, okrężną drogą i „wołowymi" po 
ciągami Jedząc — obserwował przez 
firankę ulicę i ludzi. Ruch na mie­
ście pyl ospaty niedzielny. Wszy­
stko dokoła, budynki, ulice, bruki, mu 
ry domów — Zdawały się być przy*

drugim końcu mostu, przecinające­
go Brynicę. Po chwili koła woiantu 
zaturkotały na szosie mysłowłcklej. 
W kwadrans potem obaj serdeczni« 
żegnali się przed dworcem.

Najbliższy pociąg do Bytomia od 
chodzi za kwadrans Kupno biletu 
1 odszukanie właściwego peronu dla 
kogoś, kto — jak Ludwik — znał 
tylko parę słów niemieckich — było 
rzeczą dość tnjdną. Dal sobie jednak 
’*adę — i wkrótce już siedział w prze 
dziaie pociągu, zdążającego na By­
tom.

Krajobraz o«ad 1 mta-t mijanych 
był na pozór podobny do zaglębiow 
skiego Ta sama czarna ziemia, te 
same usypiska hałd, wśród których 
tu i ówdzie roztwiera się okrągła «a 
dzawka, podbiegła wodą zaskómą 
martwej, ołowianej barwy. Słońce, 
tak samo przydymione, wędrujące po 
mętnym niebie pod '»słoną pyłu — 
słońce, które nie grzeje, 'ecz piecz« 
i praży dokuczliwie. Miasta jiďnak 
zabudowane były znacznie porząd-

N
iemłody przemytnik był mało­
mówny, spoKojny, pflzbędny w 
słowach. Przez to właśnie spo 
dobał się Ludwikowi. Słuchał uważ 
nie, często kwitując słowa młndzień 
ca, potakującym skinieniem głowy. 

- - Dzisiejsza noc powinna sprzy 
Jać przeprawie, bo ciemno, choć 
okr> wykol. Księży c na nowiu 
wnet zgaśnie, N» przedwiośniu po„o 
da kapryśna, a dziś, jak raz, zanosi 
s‘e na deszcz, więc i patrole mniej 
ślepić będą po granicy. No 1 wieczój 
z niedzieli na poniedziałek — to też 
coś znaczy. W taki dzień wielu stra 
żników, zwłaszcz* tych z rosyjskiej 
strony, nawiedza nieprzeparta chęć 
do kieliszki .

Wyjechali późnym wieczorem 1 
wedle przewidywań woźnicy za dwie 
godziny mieli być na miejscu. Nale 
żało przejechać końmi około 7 kilo­
metrów wzdłuż granicznej rzeki Ko 
naprą celra położona była o kilo­
metr od miejsca przeprawy.

„Obrócili“ jeszcze trzykrotnie z 
„niemieckieeo“ brzegu Brvnicy na 
brzeg „rosyjski". Cicho iak koty s‘ą 
pali w cemnościach, tylko głośniej­
szy plusk wody zdradzał chwilami 
ich obecność. Wreszcie cały tran­
sport był już na miejscu Wtedy z cie 
mności zabrzmiał cichy gwizd.

— W porządku — odetchnął Lu­
dwik. Pamięta wskazówki przemy­
tnika: patrole idą wśród ciszy, poje 
dynczy strażnik gwiżdże donośnie. 
Teraz odezwał się ktoś swój.

Przemytnik ze śląskiej strony m°.ł 
Już wracać. — Szczęśliwej dr^gi le­
piej nie życzyć, zęby nie urzec — 
mruknął.

— Wszystkiego najlepszego! — u- 
śmiechnął się Ludwik wśród ciem­
ności. Ruszyli we dwójkę z drugim, 
tutejszym przewodnikiem, nasłuchu­
jąc bacznie, czy aby z mroku nie ro 
ziegnie się jakiś podejrzany odgłos. 
Nagle całkiem blisko zabrzmiało do­
nośne parsknięcie, ostro zapachniał

koński pot — i tuż orzed Ludwikiem 
zamajaczył mały pólkoszek furman“ 
ki.

Szybko załadowali paki n* wert» 
Lekki trzask bicza I koła jęły czła- 
pac Po błotnistej drodze. Jechali W 
milczeniu Dopiero, gdy wóz podsko 
czyi mocniej na torach kolejowych» 
przewodnik odetchnął z ulgą

— Uff! Już najgorsze za nami! “• 
Miałeś pan stracna, co? — zagadnęl 
poufale.

— Nie, dlaczego? — uśmiechnął 
się znów Ludwik. — A teraz dokąd?

— Na Gołonóg jedziem. Mam tam 
kuma. On nam pomoże, bo tam zna 
każdy kamień, wszystko potrafi prz« 
wachać i wyśpierać, którędy, 
gdzie I jak. „Zielone" najwięcej niu 
chają po Będzi n tu, Do Ząbkowi 
cach, a w takim Gołonogu praw 
że ptzespiecznie. Niejeden 
towar jużeśmy tamtędy przerzucali.-,

Kum okazał się mężczyzną w sil« 
wieku Chłop z niego bvł wysoki, 
barczysty, siwe oczy patrzyły na przy 
bysza p-zenikliwie spod gęstych Jak 
szczotka brwi, łapy miał żylaste i 
twarde. Te same paki, których brzt 
mię Ludwik czuł w każdym mięśniu 
ramion I rąk, dźwigał do izby lekKO, 
prawdę be? wysiłku. Kiedy „tran* 
sport" był już dobrze ukryty, gosptx 
darz poprowadził przybyszów do iż* 
by za stół, na którym dymiła w tal« 
rzach podgrzana naprędce zupa. Lu 
dwik nie protestował, bowiem po 
trudach przeprawy głodny był jak 
wilk. Skoro tylko zasiedli przy stole, 
gesoodarz zmierzył go bystrym wz.ro 
klem i zawyrokował:

— Pan to chyba, znaczy się, tal i 
« o c y j a 1 i s t a?

Ludwik omal nie zakrztusił się <j 
rącą strawą Natychmiast wezbrał W 
nim niepokój i czujność: byłabyż <o 
pułapka, zasadzka czy prowokacja?

— E, co wy tak wypytujecie, ku­
mie?! — burknął przewodnik, wyraź 
nie niekontent z tak obcesowo posta 
wioneao pytania. — Co nas obcho* 
dzi, kto ten pan jest i Do co światem 
Jeździ?! Nie nasze dzieło!

Gospodarz pokręcił głową.
*— Nie ucz mnie kum, bo i ja marri 

swój rozum i nie od dziś wiem, kto 
przez granice chadza. I wiem, kiedy 
trza jęzor trzymać za zębami, żeby 
drugim nie zaszkodzić i sobie biedy 
nie napytać. W takich ciężkich skrzy 
niach, to nic innego, tylko papi“ 
ry. I dlatego pytam, że...

Urw ał mierząc Ludwika badaw­
czym spojrzeniem:

•— Dlatego że u nas o socyjs 
listach słuchy już chodzą ni» 
ocf dziś — dokończył z cicha, lecą 
dobitnie.

Li idwik, zawsze umiejący znaleźć 
wyjście z każdej sytuacji i stosowny 
arri ment w każdej dyskusji — mil­
czał. nie bardzo wiedząc, co ma rzea, 
Potwierdzić? Nie! Zaprzeczyć? Bvło 
jednak w postawie i w tonie rozmów 
ćy coś co nie pozwalało zbyć go 
zdawkowym słowem.

— Jego brata, panie Jak zmowa 
bvla na Milowicach, tak zianda* 
ry skatowali, że chłop kaleką zo­
stał. I on tego zapomnieć nie moża 
— tchnął Ludwikowi w ucho gorą­
cym szeptem przewodnik.

S!we oczy wparły się prosto w źre 
nice Ludwika z silą nieodpartą, jap 
nakaz.

— O nic was nie pytam, pani«, 
nic o was nie chce wiedzieć ale to 
jedno powiedzcie: kiedy tacy, jali 
my, będą żyć jak ludzie?...

Czasem w jednym okamgnieniu ' 
człowiek orzeżywa wiele. Ludwik w 
błyskawicznym skrócie ujrzał przed 
sobą to wszystko, o czym wiedział, 
zanim jeszcze stanął na -agłehiow 
skiej ziemi: twardy los, nęd;.ę i nie­
dolę ucisk i krzywdy robotnika. Po 
myślą) o ludziach, którzy ukazem 
uwłaszczeniowym wyrzuceni ze wsi 
rodzinnych, szli do miasta, do fa­
bryk. Uirzał mozół ludzi, od dziecirt 
stwa niemal aż po starość pracują­
cych jak krety w podziemiach węgło 
wych. Ujrzał tych, którym ogień hut 
wyżerał oczy ! przepalał płuca. W1 
dział mizerne dzieci u podnóża czar 
nych hałd. Widział kobiety, których 
młodość i urodę twarde życie gasi 
tak prędko, jak niecierpliwy pod­
much wiatru gasi płomień lampy. 
Sz^re niebo, gorzka czarna ziemia —■ 
las konrnów, stożki hałd, po któ­
rych pełz.aią zdradliwe niskie o- 
gnie, wlokąc tnijący cz“d „ Kiedyż 
dola ludzi tutejszych, pełna krzyw­
dy i poniewierki, buchnie ku górz« 
jasnym, gorącym płomieniem wal­
ki?...

Odetchnął głęboko, jak po wielkim 
wysiłku i rzekł niegłośno. ale żarli­
wie, kładąc w swe słowa całą siłę 
najgłębszej wiary, która nadawała 
im moc przysięgi:

— Nie zaraz... nieprędko — ale 
będzjecie. Doczekacie lepszego! Do­
czekacie rewolucji!...

N
iebo za oknem sza,rżało p’erw 
szą zapowiedzią świtu. Nagi« 
wstrząsnął nim jęk przenikli­
wy, żałnsny W Dąbrowie, w Sosnow 
Cu, w Będzinie krzyczały fabryczr • 
syreny,

Z -, mlp zagłębiowska, czarnn 1 go**l 
ka, ignała człowieka, który poorzei 
kordon graniczny, przecinający jej 
ciało, niósł słowo o walce. Zegnają« 
go, wołała, pamiętaj!...*)

MONIKA WARNEflSŁ*

*)
Objaśnieni i:

„lało znany, a dla czytelników ślą­
skich i -agłęblowskich bez wątpienia 
ciekawy epizod z biografii Ludwika 
Waryńskiego, jakim był jego krótki 
pobyt w Sosnowcu, związany z tran­
sportem „bibuły“ socjalistycznej przea 
granicę, drukowanej w Lipsku, wspom 
niany jest pokrótce w źródłach histo­
rycznych (. .Wielki Proletariat“, zbiór 
dokumentów, „Książka i Wiedza", 
Warszawa 1951), w monografii L. 
Wudzkiego. „Ludwik Waryński“, ob­
szerniej pisała o tym Antonina Soko­
lic! w wydanej już przed wybuchem 
wo.ny w roku 193& powieści „Porywy*1 
która ukazała się pod pseudonimem 
A. S. Tucholski S‘ad zaczerpnięte zo­
stały realia opo wiadania»
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T
worzenie dzieła (est 
w zasadzie cięż­
kim trudem Do­
ceniają to zwłasz 
cza ludzie prości, 
dla których napi­

sanie np. tomu powieści wy- 
daje się osiągnięciem nienoję- 
tym Sądzą przy tym, ji ' to 
wiem z wielu spotkań autor­
skich, że każde dziele jest w 
pewnym stopniu odpisane z 
życia, że zespół dziejącyc się 
zdarzeń Istniał już jrzedtem, 
a autor zdopył skądś te info» 
macje 1 je niejako spisa 
Tak samo myślą i o genezie 
powieści historycznej, w tym 
wypadku uważając, ze twórca 
wyszperał to wszystko w mo­
zolnych studiach 1 w pew- 

mym wstrzymuje się życie 
moich bohaterów. Właściwie 
niektórym to się ono przedłu 
ża, jak to bvło z główną po­
stacią mojej ostatniej powieś­
ci historycznej, w tych dniach 
wydanej pt „Królestwo py­
chy". Miałem zabić bohatera 
kilka dni przed wigilią, ale 
wobec świąt odłożyłem tę 
krwawą zynność na okres 
poświąteczny

Najlepiej się pracuje przy 
własnym biurku, choć i to mu 
szę wyznać, że dwie z moich 
przedwojennych powieści ..Bu 
rzę nad brukiem“ i „Pluton 
z dzikiej łąki" napisałem co 
najmniej w połowie za biur­
kiem urzędowym, przede 
wszystkim w dawnym Mini­

Ma irai
nyrn stopniu powtórzył. Jeśli 
na dodatek książka jest suge­
stywna, wierzą w rzeczywi­
ste istnienie przebiegu akcji i 
losy postaci. Młodzież, która 
podobnie odczuwa dzieła li­
terackie, w ogóle z rozczaro­
waniem przy.jmuie wyjaśnie­
nie stwierdzające np., że 
nigdy nie istniał Zagłoba, czy 
Podbipięta.

Ale i ter uproszczony sąd 
o twórczości nasyca owych 
czytelników przekonaniem o 
niezwykłości trudu pisarskie­
go, za co należy się im ser­
deczne podziękowanie ludzi 
piązących.

Na czyni polega wysiłek pi­
sarza?

Naprzód autor nosi się z po 
żądaniem nowego dzieła, z ja 
kimś nieokreślonym pomy­
słem. Nazwę to okresem za- 
pładniania, choć prawo« mó- 
v iąc wołałbym się w felieto­
nie literackim wyrzec... tego 
terminu. Wielu autorów za­
granicznych jak i naszych, 
choćby Hłasko. tak obficie w 
ostatnich czasach nasyciło 
swoje książki funkcją rga- 
nów rozrodczych, ze na długi 
czas można nabrać wstrętu 
do każdego pojęcia przypo­
minającego „płód', czy „pło­
dzenie“.

W owym początku pracy 
nachodzą autora. przynaj­
mniej mnie osobiście, różne 
smaki. Raz porywa chęć na­
pisania nowej powieści, to 
znów komedii, dramatu, to­
mu opowiadań, czy scenariu­
sza filmowego Rodzą się ja­
kieś zamysły, niekiedy nawet 
fragmenty nieudanych utwo­
rów, aż wreszcie przychodzi 
decyzja na jedno, przypuść­
my na powieść, określoną w 
ja'.- imś konkretnym czasie, 
środowisku, mającą oddać w 
artystycznej formie dręczące 
autora problemy.

Ten czas poszukiwań, będą­
cy zarazem przerwą między 
jednym dziele n, a drugim, 
nazwę urlopem autorskim, 
choć nie jest to pora wytchnie 
nia, a często rozterki, z tym 
tylko, że jeszcze się systema­
tycznie z dnia na dzień nie ślę 
czy przy biurku.

Padlo tu słowo trlop, więc 
muszę się przy okazj z wie­
rzyć, że go na ogół nie mie­
wam. Nawet jadąc z rodziną 
na tak zwane /czasy, bio ■ 
kilka zeszytów i źle czy go­
rzej pracuję, w istocie ma­
rząc o jak najprędszym pow­
rocie do własnego k tą Stąd 
też wyjazdy na letnisko uwa 
ża. za plagę rodzinną równą 
co najmniej okresowi przed­
świątecznemu, w którym o 
• ały świat wywraca się do gó 
r nogami, a dcm kay ’go 
nawykłego do życia rodzin­
nego człowieka zamienia się 
w jedno kotłowisko. Ponieważ 
łubie to zamieszanie związane 
z naszymi tradycjami, ziec 
tygodniach przedświątecznych 
nigdy, nie piszę, R tym sa­

sterstwie Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, 
gdzie pracowałem do wybuchu 
wojny. Urząd na tym nie ucier 
piał, bo rwoją robotę i tak w 
pełni odwaliłem. Niemniej 
jednak, gdy za „Burzę nad 
brukiem“ dostałem nagrodę li 
teracką Krakowa, moi kole­
dzy biurowi, przymawiali, że 
co najmniej połowę z tej na 
grody powinienem zwrócić 
skarbowi państwa.

Żarty na bok. Prawdą jest, 
ze najprzyjemniej pracuje ię 
u siebie w domu, w cieple, 
przy czarnej kawie, z papie­
rosem w ustach i oczywiście 
nie o głodzie i chłodzie. Czło 
wiek głodny i w ziąbie, bez 
dachu nad głową, niewiele 
napisze, choć bywały i takie 
wypadki. Działa tutai to sa­
mo prawo, co‘wszędzie, że 
człowiek wtedy porządnie pra 
cuje, gdy nie ma trosk na g’o 
wie. Choć znam i takich, co 
gdy obrośli w pióra, już ni­
czego dorzecznego ze swoich 
mózgownic nie wydusił'. Czy­
li, że autorowi nie może być 
ani za żle, ani za dobrze.

Przychodzą ml *eraz na myłl 
atrani nt 1 dob ploro, rzeczy vy 
dawałoby się błahe, a ty -z.as» 
nie są bez „navzenla. Ostatecznie 
o naszej pracy można t wiedzie/, 
że lest v. niej zawsze kropla krwi 
i atramentu. Zacinające się pióro 
1 połpakunkowy, kudłaty papier 
moi a obrzydzić człowiekowi samą 
mechaniczną czynność przenosze- 
nia słowa na pap.er. Nalot liast na 
maszynie nikt nifídi wielkiego 
dzieła nie napisał i moim daniem 
nie napisze. Maszyna to maszyna, 

lale a <przói huczy, stuka, utrud 
nia cofani» sie w tekście, rozpra­
sza uwagę 1 doprowadza arlora 
do szaleństwa. Poza tym słowo 
druko me staje sic głupkowato 
dojrzało 1 terro" zu.le autora. 
Gdyby Homer pisał na maszynie, 
nie mielibyśmy „Odyssei“, tylko 
inne, na pewno gorsze dzieło.

Niemniej Je dnak trzeb i 1 tej 
sponiewieranej przeze mnie ma­
szynie do pisania wymierzyć spra 
w-i tiliwość. gdyż ą»t ona nieoce­
niona przv drugiej 1 trzeciej czy 
też czwartej redakcji dzielą. Na­
wiasem mówić- te liczebniki nie 
sa wziete z powletr-a, bo na ni-zy 
klad ostat u mól cykl historyczny 
zaczęty „Wiosną admirała*', a 
skończony wspomnianym lu I 
..Królestwem pychy", mlal wla • 
finie cztery redakcje.

Zwierzę się teraz pokrótce 
z trudu pisarskiego na przy­
kładzie tego właśnie cyklu 
powieściowego, obejmującego 
w sumie ponad siedemdziesiąt 
arkuszy wydawniczych, inny­
mi słowy 1800 arkuszy maszy­
nopisu autorskiego. Objętość 
dzieła oczywiście nigdy nic 
nie mówi o jego wartości bo 
bywały wielotomowe zakalce 
diabła warte i arcydzieła na­
der skromne objętościowo 
Podaj ę jednak t< rozmiar: bo 
jednak coś mówią o wysiłku 
pisarskim, choćby i o ilości 
godzin (właściwie ilości lat), 
jakie trzeba było spędzić nad 
biurkiem.

Wysiłek autorski to przecież 
nie lylko przenoszenie myśli 
na papier. Najcięższe kłopoty 
nękają autora u początku pra­
cy, kiedy przyszłe dzieło, choć 

już z grubsza zapianowi ię 
jest jeszcze w mgławicy Fi- 
szącego atakuje raz nadmiar 
wyobraźni, kiedy indziej jej 
niedosyt, z czego rodzą się ra ■ 
dości twórcze lub troski. Ueż 
razy meczy autora uświado­
mienie sobie tego faktu, *e to, 
co widzi w swej wyobraźni, 
blednie pod piórem i nie 
prz* biera tak sugestywnego 
kształtu, o jakim by się ma­
rzyło.

A przecież nie sama wyo­
braźni» piszacego daje dzieło. 
Niezbędna jest skoncentrowa­
na uwaga, pamiętanie o cało­
ści utworu, o akcji, a nastro­
ju, jaki trzeba w danym mo­
mencie wydobyć, o postaciach, 
które jak to większość auto­
rów stwierdza, mają skłon­
ność wypaczania swoich lo 
sów i charakterów, wbrew 
woli autora. Trochę to dziw­
nie brzmi, bo ostatecznie wola 
twórcy nad wszystkim panu­
je, czy też powinna panować, 
cóż z tego, kiedy piszącego 
urzekają w trakcie pisania 
jakieś nowe pomysły, dygre­
sje, które mogą niekorzystnie 
przekształcić pierwotne zamie­
rzenia. A jeszcze trzeba pa­
mięta o tak ważnej rzeczy 
jak uroda czy jasność języka, 
jak trafne uchwycenia niemal 
każdego zdania.

Przy wspomnianym evklu 
historycznym biedziłem się w 
nieskończoność chyba z setką 
postaci tam występujących 
czy n momkniętych. na doda­
tek historycznych, a więc ma­
jących już jakieś zapisane 
dzieje. Toteż twierdzę, że o 
wiele łatwiej poruszać się 
wśród galerii ludzi całkowicie 
wymyślonyt h, bo wtedy każ­
dy szczegół ich losów zależy 
tylko od wyobraźni twórcy.

Podobnie jak z nostaclami 
dzieje się i z wydarzeniami 
historycznymi. Trzeba je od­
dać zgodnie z prawdą, ;• jed­
nocześnie natchnąć obrazy 
wyobraźnią pisarską 1 wtło­
czyć wszystko w akcję. Te 
znów obrazy historyczne ma­
ją tendencję do rozrastania 
się pod piórem, be chciałoby 
się ie ukazać czytelnikowi w 
pełni barw, realiów i w atmo­
sferze epoki Stąd też w „Kró­
lestwie pychy“ znajdzie czytel 
nik np obronę Lwowa przed 
Chmielnickim w XVII wieku, 
zawartą w szeregu rozdziałów 
o łącznej objętości 80 stron 
druku. Wydawało mi się, że 
podana krócej zniechęci czy­

wleka. Na temat miłości tego 
tak powszechnego i wzniosłe­
go uczucia, już w istocie nic 
nowego napisać nie można, bo 
przez tysiące lat literatura 
świata wyssała ten owoc do 
szczętu, niemniej jednak nie 
można miłości z dzieła wyka­
strować i zastąpić ją np. trak­
torem, na którym połamali 
pióra lekkomyślni autorzy mi­
nionego okresu.

Z tym romansem miałem 
sporo kłopotu w ostatnie] czę­
ści cyklu. Główny bohater 
Krzysztof Arciszewski, który 
kochał się na zabój w pierw­
szej powieści „Wiosna admi­
rała“, zestarzał mi się pod ko­
niec cyklu i wydało mi się 
rzeczą nieprzyzwoitą zapląty- 
wać podtatusiałego bohatera 
w amory. W życiu wprawdzie 
tak bvwa, że w starym pie­
cu diabeł pali, ale przy pisa­
niu dzieła lepiej z diabłem 
nie mieć nic wspólnego, bo 
nie pomoże, a popsuje. Musia- 
lem więc obok wielu postaci 
historycznych stworzyć oarę 
młodych ludzi i dopiero na 
nicii wypisać się ile wlezie na 
temat uczuć erotycznych, o- 
czywiście w przyzwoitej for­
mie, bo łóżko w oowieści na 
ogół mnie nie nęci.

A jeszcze taki problem jak 
śmierć bohatera? Autorzy po­
wieści sensancyjnych mordu­
ją, He wlezie, i na szczęście 
nikt w te zgon- naprawdę nie 
wierzy. Mnie jednak przycho­
dzi to z trudem. Toteż w 
„Królestwie pychy" odkłada­
łem póki mogłem śmierć kró­
la Władysława (zwłaszcza, że 
go polubiłem), a już owego 
młodego „zakochanego“ szlach­
cica Pio'tra Opackiego, katrupię 
dopiero pod sam koniec dzieła, 
nie mając żadnej wątpliwości, 
że czytelnik i to mi weźmie 
za złe, bo chłopak jest wcale 
porządny. Cóż jednak jestem 
winien, że na wojnie ginie 
więcej solidnych ludzi, niż 
spryciarzy, bo ci się zawsze 
dekują i tak też robili w 
XVII wieku.

Męka pisania trwa co dzień, 
nawet wtedy, gdy nic na pa­
pier nie przenoszę Idąc ulicą, 
jadać tramwajem, siedząc w 
towarzystwie, a nawet niekie­
dy na nudnym przedstawieniu 
w teatrze, myślę o swoich 
postaciach, mecze się nad roz­
wiązaniem jakichś proble­
mów.

Aż przychodzi moment o- 
statni, słowo — „koniec“ — 

telnika kronikarskim charak­
terem, natomiast rozplanowa­
na na akcję, epizody, nasyco­
na zwykłymi ludzkimi spra­
wami, zyska na beletrystycz­
nych walorach Nie wiem czy 
ta partia zyska uznanie czy­
telników, faktem jednak jest, 
że włożyłem w nią wiele au­
torskiego wysiłku.

Moim zdaniem, powieść 
wielotomowa nie może się 
obejść bez romansu, bo dawa­
łaby karłowaty obraz czło-

słodke ulga I radość. W ten 
dzień ogłaszam moje skromne 
zwycięstwo naprzód rodzinie, 
*otem przyjaciołom. Robię 

skromne przyjęcie dla naj- 
oliższycn i staję się z powro­
tem dorzecznym człowiekiem. 
Wtedy moi znajomi, których 
w czacie pisania nierzadko 
unikałem, mówią między so­
bą: to jednak przyzwoity i 
normalny człowiek.

Michał Rusinek

MARIAN MALINA „Cyrk” (drzew oryt)

NA ZEWNĄTRZ gmachu 
Wojewodzk.ej Rady Na 
rodowej ogromny napił 

obwieszcza: - WYSTAWA. 
Byłoby wprawdzie dobrze, 
aby ów monumentalny wska­
źnik bardziej szczegółowo 
wtajemniczał przechodniów, 
że jest to wystawa piast*.kd, 
a nie gospodarstwa domowe­
go, ale widać organizatorzy 
liczą na domyślność lub cie­
kawość obywateli. Być moz< 
nawet s ■ nie mylą.

Każdy, kto przekroczy pro­
gi budynku Woj.RN od strony 
pi. Dztc*rżyńsk’ego iiatiih- 
miast zostaje zbombardowa­
ny taką niecodzienną po-', ją 
plastyki, że dostaje się cał­
kowicie pod jej działanie. To 
nic. że wrażenia są sprzeczne 
że czlownk na przemian się 
złości, dziwi lub cieszy grunt, 
że jest material do dyskusji., 
Tvn- razem bowiem nasi ka­
towiccy plastycy w swej wio­
sennej ekspozycji zapragnęli

wielkiej, Ilościowej manife­
stacji, chcąc dowieść społe- 
c zestwu. że Istnieją na 
Śląsku, że pracują i ży­
czą »obie, aby jak n a , w i ę- 
c e i osob przyjęło ten fakt 
do wiadomości.

kawego. Stateczni l zrńwnz*" 
ważeni konsumenci sztuki nie 
muszą kiwać z ubolewaniem 
gł< w uni naa straszliwym u- 
padkiem i deprawacją twór­
ców błądzących po manow­
cach surrealizmu i abstrakcji,

RYSZARD OSADCZY z cyklu..Nuta człowiecza — Rytm’* (gwasz)
Po ciasno» Ie małej salki ponieważ na wystawie jest

widok przeżytków realistvcs- 
nego widzenia — odnajdą u 
całą gamę interesujących pla­
stycznych prób 1 poszukiwań, 
wyrażających się w rozmai­
tych ujęciach formalnych, roz 
maitveh rozwiązaniach k»m- 
pozycyjnych, zwłaszcza, ża 
tym razem do grona indywi­
dualistów wlączvła się am­
bitna i żyjące dotąd w splen­
did isolat on grupa ST.53.

Tak więc wystawa nie 
jest monotonna. Widać, 
że każdy uorawia sobie 

kwiatki we własnym twór- 
cz. ’m ogródku iak chce i 
nikt mu nie przeszkadza Nie 
wątpi,wie tradycjonaliści ży­
wią ntechęJ I politowanie dta 
zuchwałych pomysłów i cał- 
kowtego negliżowania reali­
stycznej formy „nowoczes­
nych" i odwrotnie - ci ostat­
ni uważają tra 'vctonalis.ów 
za mamutów, których sztuka 
nie może już nic nowego świa 
tu powiedzieć. Ałe jest to 
normalna rzeczy kolej, a po­
za tym — ludzka rzecz. Dla 
widza ten rozdżwięk test ra­
czę, korzystny, bo przynaj­
mniej się nie nuazf, las tb 
miało mietsoe aa wystawach 
w poprzednich latach i ma 
okazję do konfrontacji.

O II“ malarstwo I grafiką 
na Wystawie Wiosennej w 

Interesujący sposób opowiada 
ją o różnorodnym warsztacie 
twórczvm rtaszvch plantvk/W, 
o ile piękne tkaniny dekora­
cyjne y-wracaja uwagę na tą 
potrzebną t ważną dziedzinę 
plastvki. o tyle, rzeżba niepo­
koi swym ubóstwem ilościo­
wym i konserwatyzmem. I»*st 
to zjawisko trwa*ace od paru 
lat i rhyba niezbyt pozytyw­
ne dla naszego regionu. Bar­
dzo n.e przekonywająco 1 n’e 
wiadomo i czyjej winy wy­
pada tym razem grafika ii* 
tyłkowa, ściślej - plakat, 
choć jest to naprawdę mocna 
pozve a Śląska, którą w tym 
zestawie prac m'alaby swoją 
•zrzególna wrmore

O najlepszych pracach. Ich 
■utorach pomówimy innrm 
razem, ■ wła szcza. że nada,-za

„Flrcyk w zalotrch" w wy­
konaniu zespołu ka vd dej 
Estrady. Na zdleclu: Gertrud» 
Sralszówna i Mieczysław Cal 
ka.

Fot. B Krasicki

nurtami Jedem to wykony­
wanie planów własnych im- 
prez, drugi - działalność mę­

ko agencyjna — organi.no» 
wanie imprez przyjezdnych, 
a tych mieliśmy w ciągu o- 
steti ego roku w naszym wo­
jewództwie 2.600.

— Jakie premiery odbyly 
sie w obecnym sezonie ?

— Było Ich zaledwie dwie. 
W lutym „Wawrzyny" Staffa, 
a teraz, przed paru dniami 
„Fircyk w zalotach” Zabłoc­
kiego. Poz . tym wystawia­
liśmy w terenie w dalszyi.t 
ciągu przedstawienia, których 
premiery odbyły się w minio 
nym sezonie, a nawet dwa 
lata temu — „Mirandol-ne”, 
i „Osobliwe zdarzenie” Goldo 
ni go, oraz „Gazie diaoel nie

bo komisja CZT ponoć bal“ 
dzo się wozyla tego noku.
- Jasne, że był to poważny 

sukces, zwłaszcza, ż» nasz 
zespół zdających według o- 
pinii komisji stal na pierw­
szym miejscu w Polsce pod 
względem przygotowania.

— No przecież takiś onty- 
mistyczay akcent, dyrekto­
rze...

— Jeśli chodzi o aktorów, 
Ich ofiarność, związani» z E- 
stradą, mimo zij ch warun­
ków materialnych i wielkich 
niewygód życia ,.na kółkach” 
— jeździmy przecież po wszy­
stkich województwach, do 
cie-amy do na i gorszy cli 
dziur, gdzie teaj nigdy nie 
bywa - to naprawd, mogę 
dużo znaleźć takich optymi­
stycznych akcentów Cóż z 
tego, kiedy przeważają ne­

NIE je«t pan wprawdzie, 
Jak to na oko widać, 
w najl >szym nastroju, 

dyrektorze, ale chyba powie 
nam pin parę słów o dzia­
łalności swojej instytucji — 
zagadnęliśmy w ramach na­
szych wywiadów teatralnych 
dyrektora katowick.ej Estra. 
dy Wacława Kozdola

— Hm, to tak, jakbym mó­
wił o dziecięciu garbatym 1 
ugodzenia — «twierdził me­
lancholijnie dyr. Kozioł. — 
Więcej zmartwień niż sa’ys- 
lakcji.
- Jak to, p”zede# każde 

z waszych przedstawień Idzir 
setki razy, niejeden zasiedztr 
ły teatr pozazdrościłby wam 
tych astronomicznych liczb.

— Właśnie te setki przed­
stawień, przy niezmiernie 
rzadkich premierach, też są 
przejawem wady wro lżonej 
nieudałego dziecięcia Melpo­
meny. Dczyw.ście ze wzglę­
dów ekonomicznych J«»t to 
harazo korzystne, ale aktor 
w tych warunkacl nie może 
się wcale rozwijać.

— Czy liczby przedstawień 
okreilone pewnym rocz­

nym planem t
— Tak. 600 spekteWJ wła­

snych w ciągu roku Pnza 
tym proszę nie zajx>mined. ie 
praca Estrady płynie dwoma 

N0»l\l
ITEOE

moie” NI—darowi cza. Jeśli 
mm oKolicznośr* jyozwolą, 
oroiektujemy wraz z kierow­
nikiem art”stj cznym p. Stani 
stawem Czaszką roz~xrząć 
orzvrzly rezon zabawną fran­
cuską fart ą Bissons „ Nie­
spodzianki rozwodowe", ale 
boi- się ookolwiek proroko­
wać...

— Chyba nie lęka sie pan 
przesadnie „zapeszenia" 1

— O nie. Moje obawy są 
konkretni ojs-e. c lodzi o ob­
sadí aktorską. Ostatnio od 
były nlę w Warszawie egza­
miny aktorskie. Państwowa 
Komisja Egzaminacyjna przy 
CZT ra 17 zd i ących iandy- 
dt t iw z naszego zespołu za- 
kwa'. fikowaia 12 osób, pi ć 
jednak ..przepądlo". N« 
28 osób, stanowiących zespól 
aktorski katowickiej Estrady, 
ubytek pięciu wykonawców 
stanowi poważną trudność w 
obsadzaniu sztuk.

— Ale z tego widać, że 
wcale nie wyjedliście tle 
r>*dczas tej ,ogniowej próby",

gatywy. Chcćby drastyczna i 
ciągle paląca sprawa naszego 
lokalu przy ul Warszawskie; 
23, który dzielimy z prywat­
nym podna'emcą, mimo źe 
MRN obiecała nar- tę anra- 
wę definitywnie załatwić.

W tych warunkach nie mo­
żemy marzyć o systematycz­
nej pracy, szukając doryw­
czego przytułki na próby 
naszych spektakli w rozmai­
tych litościwych instytucjach 
Tak tak. Dobry teatr musi 
mieć warunki. Własny kąt, 
dobrą obsadę, powinien też 
mieć elektryka, inspicjenta, 

suflera, słowem pomoc tech- 
niczną. Pcwinien posiadać 
także odpowiedni tabor, pod­
czas. gdy nasze środki tran­
sportowe ą w -oi paczliwym 
stanie. No, ale dość biadole­
nia, naprawdę nie chciałbym 
uchodzić za defetystę. Nasza 
ostatnia premiera -Fircyk w 
zalotach" w reżyserii Stani­
sława Czaszki - mam wraże­
nie — jest udan- i nawet 
podobe’s się w Katowicach. 
Sądzę, że warto ją zobaczyć. 

wystawowej CBWA przy ul. 
Dworcowej ten rozmach spra 
via oczywiście należyty 

tekt. choć trudno taić, że Ilość 
nie ,awsz" idzie w parze z 
jakością. Stąd poziom wysta­
wy nierówny, stąd mieszane 
uczucia, towarzyszące widzo­
wi Przy jej zw edzaniu.

Cokolwiek by się jednak 
rzeklo za i przeciw, każdy tu 
znajdz e dla siebie coś cie. 

sporo przykładów dobrego 
maki-stwa tradycyjnego .Mo­
gą się więc do woli nacie­
szyć poprawnością rysunku, 
realizmem formy, ba, nr wet 
w niektórych wypadkach fo 
tognaficzną dokładnością szrze 
gólów odmalowanych „jak 
żywe”.

Na odwrót — zwolennicy 
„nowoczesności”, odczuwa, ą 
cy niesmak i znużenie na 

się oka-*a — doroczne nagro­
dy artystyczne, woiewódzki 
1 miejskie, zapowiedziane wy 
gfawv tndvwddualns. A noża 
tj-n-i fakt, który szczególnie 
cie*zy - nowe młode talenty, 
których osobowość rvsujesią 
już obren s wyraziście i po- 
zvtvumie na plastycznym tir» 
mamencie Slaska.

ALEKSANDER RAK — ^Mlasteczl *’ (akwaforta)

Marta »ODOLSKA



;.W ® zaiść na t!e
dyskryminacji asowej w roku 
ub:e"ym miejscowości Little 
Rock raslśei odnieśli nowy 
aukce«. Sędzja federalny Harry 
Lemley na żądanie kierownic­
twa średniej sz.koly w Little 
Lock zezwolił na przywrócenie 
segregacji rasowej na okres 
2.5 'oku W związku z tym ma 
być usuń ety eh z tej szkoły 7 
uczniów murzyńskich orzyję- 
tyeh w 1M7 roku'* — taka wia­
domość. p-dana kilka -ni to­
mu przez dzienniki n tdeszla 
ze Stanów Zjednoczonycn

YŁ WCZESNY ra 
nek kwietniowy. 
Słoneczny i — jak 
mogłem zoriento­
wać się w czasie 
przesiadki w Mem 

phis — upalny. Cóz za wyma- 
“zona pogoda na wycieczkę po 
jeziorach i skalistych okoli­
cach Arkansas, ku licznym wo 
dospadom i romantycznym jas 
kiiTom, w bujne lasy i parki 
pogórza Ozark czy Ouacmta, 
ku gorącym źródłom i innym 
urokom, w które obfituje ten 
malowniczy stan.

Samolot zniżał się już nad 
lotm kiem, które codziennie 
przyjmuje i wypuszcza 32 ma 
szyny, a wraz z nimi odbiera i 
wysyła ponad 160 tysięcy pasa 
Żerów rocznie, nie licząc 420 
tysir-y gości „tranzytowych1’ 
przelatujących gdzieś dalej 
przez Arkansas. A więc to jest 
„ten jakiś ram Little Rock“ le 
żący „gdzieś w głębi Amery­
ki“,

Na „ziemi 
Pu.oskiego'*

DY BFR’NARD 
DE LA HARPE 
próbował w 1 722 
roku przeprawy 
przez rzekę Arkan 
sas — wywodzącą 

rwą nazwę, podobnie jak i ca­
ły' stan od imienia szczepu in­
diańskiego — natrafił na matą 
ekałę „La petite roche“ — mó­
wił o niej, w odróżnieniu od 
wielkiej skały, dalej w ’órę 
rzeki. Nie przypuszczali wów-

Elizabeth Eckford przed rodzinnym domem na peryferiach Little Rock.

, W 10 tygodni dookoła nowego świata (5)

Z WIZYTA

LITTLE
ROCK

(Korespondencja własna „Trybuny Robotniczej“ z USA).
czas francuscy koloniści, że 
nadeidzie cza, , kiedy ,«zbudo­
wane wokół małej skały, owej 
little rock. miasto będzie kie­
dyś na ustach całego świata 
Äe stanie się j£Kimś symbolem 
tzw. kwestii murzyńskiej w 
«tanach Południa. I że trzeba 
będzie aż wojsk federalnych, 
by przywrócić spokoj, a prze­
de wszystkim poszanowanie 
dla decyzji Sądu Najwyższego, 
znoszącej segregację w Sta­
nach Zjednoi zonych. Czy 
«resztą z pomyślnym skut­
kiem?

Little Rock nie ‘set tak ira- 
ty, jak zde.ie się sugerować je­
go nazwa. Stolica stanu Arkan 
»as rozciąga sie na obszarze o- 
koło 50 mil kw., tj. ponad 120 
km kw A więc gdyby zajmo­
wała powierzchnię kwadrato­
wą, jej bok zajmowałby trasę 
dłuższą niż z Katowic do By­
tomia. Na tym obszarze miesz­
ka 180 tysięcy mieszkańców, 
głównie — poza centrum — w 
parterowych domkách rozsia­
nych po zalesionych pagórkach 
1 wzdłuż brunatnej rzeki. Tzw. 
wie'ki Little Rock obejmuje 
jeszcze J&cksonville, Cammac< 
Village 1 Sherwood, odrębne 
jednostki administracyjne, czy 
li po ostu cely pow lat Puła­
skiego (Puladtó County), tj. 
łącznie b-zar prawie 800 mil 
kw. i ćwierć miliona „najbar­
dziej — aik powiada prospekt 
reklamowy Little Rock — przy 
jeznych ludzi .la świecie“.

Coraz więcej tu fabryk prze 
tnysłu metanowego, mebl.we­
no, zeSarków i żarówek, arty­
kułów cl emicznych i tekstyl­
nych. A w (.Milszej okolicy ko­
palń — Arkansas obfituje bo- 
T iem w naftę i wegiel, oraz 
w iele innych minerałów, do­
starcza 96*'. amerykańskiego 
bauksytu I posiada jedyne w 
USA kopalnie diamentów. Wra 
eając zaś do powiatu Pułaskie 
go—można tu naliczyć 250... ko­
ściołów wszystkich bez mała 
wyznań i sekt, słuchać 8 radio­
stacji, czy przebierać w pro- 
grami® 3 stacji telewizyjnych. 
'V hotelu Sam Peck dowie­
działem się, że jest na tym te­
renie 20 podobnych hoteli nie 
licząc 34 motali W samocho­
dzie przygodnie na ulicy pozna 
rej, barndzn miłej i usłużnej co 
dżiny amerykańskiej zwiedza­
łem przez z górą dwie godziny 
rozległy Little Rock, przejeż­
dżając przez bogatsze dzielni­
ce białych i biedniejsze niarsz 
nader nędzne — murzyńskie. 
Chociaż i część Murzynów mie 
szka już w nowych, lepszych 
domach. Oglądałem szkoty _ 
osobne dla dzieci białych : < - 
rebne — dla murzyńskich. Tra 
*iłem na wspan iły architekto­
nicznie i jeszcze lepiej wew­
nątrz wyposażony uniwersytet 
_ University of Arkansas, 
gdzie sootkalem kilku studen­
tów — Murzynów, którym swe 
podwoje nie tyle otworzyła, 
(I< nieznacznie uchyliła owa 
«-lelka uczelnia. sta,no"uąca 
uzasadniony przedmiot dumy 
AuetpXówej ludr.ości.

\1 rozmowie 
z gubernatorem

Faubusem

NIWERSYTET z 
Murzynami w Lit­
tle Rock? A więc? 
Owszem, tu znie­
siono segregacje 
w 1950 roku. Ale 

Chwileczkę cierpliwości.
Zanim jeszcze zobaczyłem 

osławioną Central High 
School, czyli Centralną Szko­
łę Średnią, z garnizonem 
wojsk federalnych w jej wnę­
trzu oraz tłumem dzieci szkol­
nych — turystów ze stanów 
północnych wokół wielkiego 
budynku (dla nich pochodzą­
cych z Północy, to nie byle ja­
ka atrakcja) — postanowiłem 
złożyć pierwszą swoją wizytę 
w tym mieście gubernatorowi 
stanu Arkansas p. Orval Fau- 
busowi.

Rażącymi jaskrawą b<elą ao 
mów i tonącymi w słońcu uli­
cami zdążałem w kierunku 
Kapitolu. Przypomniały mi 
się wówczas słowa jednego z 
dziennikarzy chicagowskich:

— Niech pan tam będzie o- 
strożny. W Little Rock Już 
dziennikarza amerykańskiego 
z Północy witają jak wroga. 
To za krytykę seg-egacjL

Czy tylko z Północy? A sitak 
na miejscową Arkansas Gazet 
te, która w okresie najwięk­
szego napięcia nie podzielała 
poglądów guoematora 1 segre 
gacjonistów ignorujących de­
cyzję Sądu Najwyższego’ To 
właśnie za tę postawę ów 
dziennik, bojkotowany przea 
„faiubistów“ (firmy reidamuią- 
ce się w tym piśmie otrzymały 
anonimowe listy z ostrzeże­
niem, nakład spadł o ponad 
10 proc ) — odznaczony został 
ostatnio nagrodą Pulitzera.

Z daleKa już błyszcza’ w prę 
mieniiach słońca olbrzymi 
krzyż wiszący u wejścia do 
Kapitolu. Krzyż? Aha, zbliża­
ły się Świętu Wielkanocne.

Przedstawiałem się kolejno 
jako dziennikarz europejski 
podróżujący po Stanach Zjed­
noczonych. Gdy mnie ’apyta- 
no, czv jestem może z Nom e- 
gii, ograniczyłem na wszelki 
wynadek rozmowę do... Norwe 
giii i moich wrażeń z podróży 
po USA. Czyż niektórzy Ame­
rykanie nie zaik’adali s-ę ze 
mną przedtem, że do gabinetu 
gubernatora nie uda ni się 
wejść? Dopiero gdy sekretarz 
p Faubusa obiecał mi ułatwić 
rozmowę, przyszła kolej na 
zlokalizowanie mojego europej 
skiego pochodzenia Wrażenie, 
muszę przyznać, było odpo­
wiednie. Od gubernatora tym­
czasem dzieliły mnie już tylko 
drzwi, za którymi od nięciu 
minut znikł sekretarz.

— Ma pan rację, zaczął gu­
bernator Faubus, gdy prze­
szedłem do meritum mojej wi­
zyty — sytuacja w tvm stanie 
jest bardzo skomplikowana. 
Skomplikowały ją zwłaszcza 
wojska federalne, Interwencja 
rządu. Usiłowano dokonać pro

cesu, który ji st nie do prze­
prowadzenia w ciągu jednej 
nocy Tym niemniej muszę pa­
nu powiedzieć, że od kiedy zo ■ 
stałem gubernatorem, nastąpi­
ły zmia.ny. Jest więcej szkół 
objętych integracją, jest teraz 
lepiej niż w Innych stanach 
Południa.

— Powiada pan, panie gu­
bernatorze, że od kiedy objął 
pan swój urząd sytuacja uleg­
ła poprawie? Czy mógłby mi 
pan wyjaśnić swój osobisty 
wpływ na te zmiany?

— To bardzo trudna sura 
wv Jestem zwolennikiem de 
mokratycznego rozwoju, demo 
kratycznych reform i uwa­
żam że to ludzie, gminy po­
winny decydować czy wpro­
wadzić integrację do tych i in 
nych szkól, czy zachować se­
gregację. The oommunities hâ­
ve to décidé...

— No tak ale jednak pd- 
kreslił oan sam, że od kiedy 
pan został gubernatorem... Ja 
w tym fakcie wiozę jakiś zwią

— Związek... To jediak jest 
sprawa ludności, wzajemnej 
postawy białych i czarnych, 
snrawa decvzji poszczególnych 
amin. Jeśli panu już koniecz­
nie zależy na przykładzie, to 
mogę w pomnieć o jednym z 
moich znajomych. Jego córka 
poszła dwa lata temu do szko­
ły, w której były również dzie 
ci murzyńskie. Była bardzo 
nieszczęśliwa. A potem zżyła 
•ię z tą atmosferą i dzisiaj jest 
zadowolona.

— To piękny przykład, pa­
nie gubernatorze tylko że ja 
w nim ciągle nie widzę pań­
skiego osobistego wpływu...

— Mówiłem panu, że ta spra 
wa jest w rękach ludności.

Gubernator Faubus lawiro­
wali Nie mógt powiedzieć jaki 
był jego wpływ na poprawę sy 
tuacji, jaKo że tajemnicą poli­
szynela jest, iż m ił swój 
upływ, ale... odwrotny. I do o- 
graniczenia zasięgu segregacji 
nie przy łożył ręki. Nie chcial 
*eż wystąpić w fałszywej zresz 
ta coli obrońcy Murzynów, gdy 
by bowiem wieść o tym roze­
szła się w Little Rock, miałby 
na kątku skrajnych rasistów.

— Może wobec tego pozwo­
lą an, że za&amr« trochę ab­

strakcyjne pytainde. Pizypulć- 
my, że pan nie jest gubernato­
rem, lecz zwykłym członkiem 
którejś z owych gmin. I że od­
bywałoby się głosowanie. Czy 
byłby pan wówczas za segnega 
cją, czy za integracją?

— Byłbym z większością (!). 
To jest... nie, to pytanie ;est 
rzeczy wiście zupełnie absIr-Ic- 
cy j ne. Ostatecznie ja jestem 
gubernatorem. I moje osobiste 
zdanie nie ma znaczenia. Cho­
dzi o to jaką ja prowadzę poli­
tykę. A moja polityka zmier’ä 
do tego, by decydowała lud­
ność...

Albo rasiścl. Byle nie Sąd 
Naiwyższy — pomyślałem — 
przeciwko którego decyzjom 
ogłaszał bunt. Dzienmkai-ze w 
innych stanach, zwłaszcza pół­
nocnych, a także wielu innych 
ludzi, z którymi na te tematy 
dyskutowałem, uważają prze­
cież gubernatora Faubusa za 
człowieka, który w tej całej 
sprawie, czy — jak to określa­
ją — girz., politycznej przede 
wszystkim siebie uważa za 
główną stawkę. Nie brakło i 
takich, którzy podejrzewają, 
ę afeira w Centralne’ Szkole 

Średniej została specjalnie 
przezeń ukartowana, by wśród 
pewnych odłamów miejscowej 
ludności, a zwłaszcza w pew­
nych skrajnych kołach zbić po 
lityczny kapitał. Czytałem 
zresztą w Little Rock sprawo­
zdanie z jakiegoś spotkania 
politycznego, na którym wzy­
wano, by ci, którzy nie chcą 
dopuścić do integracji głosc ■ 
wali w przyszłych wyborach 
na gubernatora Faubusa. W 
sloganie przedwyborczym bę­
dzie to zapewne brzmiało: 
precz z Murzynami — niech 
żyje Faubus!

Atmosfera 
jest nap ęta

TMOSFERA w Lit 
tle Rock była w 
czasie mojego tam 
pobytu nadal na­
pięta. Nie mogłem 
niestety odwiedzić 

dzleci w Central High School, 
gdyż były to ferie świąteczne. 
Ale rozmawiałem z niektóry­
mi na ulicy. Tw erdziły, że w 
szkole panuje stan bajowego 
wyczekiwania na... odwrót od­
działów wojska federalnego. 
Jest w każdym razie gcujie 
młodzieży białej, która tylko 
na to czeka. Te dzieci, z któ­
rymi rozmawiałem, nie miały 
co prawda — jak mi oświad­
czyły — agresywnych zamia­
rów względem swych kilku ko 
lęgów murzyńskich, ale igno­
rują ich w szkole i do nich by 
się nigdy nie odezwały,

— Daczego? — zapyť lan.
Nlę bardzo umiały mi to wy 

jaśnie. Tę postawę wyniosły 
niewątpliwie z domu. Jedna z 
dziewczynek, Jako powód swe 
Jej niechęci wyjawiła mi to, żs 
„nie może znieść, gdy dzieci 
murzyńskie pchają się czasem 
w autobusach, -amiast » dzień 
tylko w tyle pojazdu" (!)

W miejscowej orra iaaoji 
„The NaUonaJ A»sociation ta

lhe Advaneement of Colored 
People", organizacji grupują­
cej zresztą również i białych 
spędziłem sporo czasu na bar­
dzo interesującej -iyskusn. 
NAACP kieruje walką Mu­
rzynów w stanach p’ludn o- 
wych o swe prawa, przede 
wszystkim prawa wyborcze. 
Służy radą, jak bronić się prze 
ciwko dyskryminacji w są­
dach. Itd., itd. Rozwija rów­
nież ożywioną aktywnoś.- orae 
ciwko segregacji I ona to właś 
nie w tej dziedzinie ma duze 
zasługi.

— Jakże można mówić o 
równości w ramach... Megreąa- 
cji — mowiono mi — skoro 
120 dolarów przypada na dziec 
ko w szkołach dla białych, a 
tylko 20 dolarów w szkołach 
murzyńskich? I ezy w i.gole 
można pogodzić się z tzw. rów 
nością przy zachowaniu segre­
gacji, skoro sama segregacja 
Jest zaprzeczeniem równości?

A tak właśnie usiłują argu­
mentować przywódcy segrega- 
cjonistów stojący na :zele 
tzw. The White Citizens, Coun 
cii. W rozmowie ze mną noo- 
kreślałi jednak przede wszyst­
kim, że celem ich działalności 
jest obrona rasy białej przed 
zagładąC), że już wstępnym pro 
gnostykiem takiej zagłady są 
jakoby wspólne szkoły, które 
później prowaazą do wspól­
nych małżeństw. À gdy zauwa 
żyłem na to, że wcale mi się 
nie wydaje, by na Północy mie 
szane szkoły prowadziły lo 
liczniejszych mieszanych mał­
żeństw, usłyszałem w odnowie 
dzl, że The White Citizens* 
Council nie dopuści (!), by 
szkoły w «tanie Arkansas zo­
stały objęte integracja. Te, któ 
re zerwały z segregacją uważa 
ją ci ludzie zaioewne za swoje 
pojedvneze porażki. Na pewno 
nie za postętp

Nie obeszło się przy tym bez 
uwag, oczywiście nie z mojej 
strony, że Sąd Najwyższy ule­
ga wpływom... komunistycz­
nym (!) a kto wie czy nawet w 
otoczeniu prezydenta Eisenho­
wera takich wp’ywôw me 
ma (!!?)

Sporo Jest « tej napiętej 
atmosferze uprzedzeń, wynika 
lących z tradycji niewolnic­
twa, ale więcej chyba jeszcze 
obawy przea wzrastającą świa 
domością ludności murzyń­
skiej, jej rozwojem oświato­
wym 1 — co w efekcie zapew­
ne najważniejsze — ekono­
micznym. 'W ogóle problem ten 
jest zn acznie szerszy, skomnii- 
kov any. I zróżnicowany, Jeśli 
spojrzymy >iań w aspekcie o- 
gólnoamerykańśkim. Dlatego 
też do tej sprawy 'eszcze raz, 
w tanej korespondencji powró 
cę.

U Elizabeth
Eckłord

LIZaBETH Bek 
ford, młoda mu- 
i nyńskt studentka 
z Central High 
Schood, której naz. 
wisko stało się tak 

głośne w związku z żałosnymi 
zajściami w Liitń1- Rock, była 

sizcze naoal uczennicą w te; 
szkole, gdy bawiłem w tym 
mieście. Trafiłem do niej po 
wielu trudnościach w związku 
z brakiem adresu, a następnie 
wsKutek zdobycia adresu fał­
szywego. Miała już dość wizyt 
dziennikarskich i sporo kłopo­
tu. Toteż ostateczni* nie dzi­
wiłem się zbytnio, gdy jej sio­
stra oświadczyła mi, że Elżbie­
ty’ nie ma w domu. Ale tym 
razem moje „egzotyczne“ Do­
chodzenie pomogło mi Miss 
Elizabeth : ja wiła się Wkrótce 
w pokoju i najpierw musiałem 
«ię podpisać na małym piesku- 
zabawce, na którym widniało 
już kilka innych podpisów, a 
następnie obiecać, że przyślę 
jej polskie znaczki. Jak się o- 
kazało — zapalona z mej fila- 
telistka. Może ktoś z naszej 
młodzież szkolnej zechce nawią 
zać z nią filatelistyczna wymia 
nę? Adres: Miss Elizabeth Eck 
ford, 4405 W — 18th Street. 
Little Rock, Arkansas, USA.

Sympatyczna Elżbietka roz­
mawiała ae mną żywo, gdy 
chodziło o jej naukę, dalsze 
olany życiowe, o koresponden 
cję z koleżankami z innych 
krajów (otrzymała nawet kie­
dyś listy z Czechosłowacji). 
Ale zachowywała dyplomatycz 
ną reizerwę, gdy zahaczyliśmy 
o sytuację w szkole. Trudno 
mi sdę było jej dziwić. Tym 
niemniej potwierdziła to, co 
już usłyszałem od wspomnia­
nych wyżej białych dzieci, że 
'est grupa studen+ów, którzy 
nie wiadomo jakby się zacho­
wali, gdyby wojska federalne 
wycofały się z Central High 
Schód.

Już po moim wyjaździe prze 
czytałem wiadomość, że w ’sto 
de wojska zostały wycofane 
A przed kilkoma dniami nad-“ 
szła nowa informacja — że 
segregacja w ”zkUe ma być 
ponownie przewrócona. A więc 
Elżbieta również «ostanie usu­
nięta?

W każdym razie na to się 
ZŁnosi Chyba, że powróci: 
znów wojska federalne, by 
przywrócić poszanowanie dla 
ustawy, której gwałcenie w 
stanach południowych kompro 
mituie niesłychanie Stany 
Zjednoczone za granicą.-To zna 
ny publicysta amerykański 
Lippmann pisał ub. jesieni na 
marginesie ówczesnych wyoa- 
neń w Littla Rock. „Jeśli si ę

spojrzy na wydarzenia w Little 
Rock, na Cyprze, w Algierze... 
to trzeba przyznać, że zadanie 
amerykańskiego propagandy-

Dokończenle ze strony 1
sty nie jest łatwe ani przyjem 
ne Bardzo jest trudno przeko-

— A wiecie — mówi do­
wódca — obok, na „Gryfie"

czycielu, ale w zupełności w"
starczy, by zrozumieć, źa

nywajico pokazywać obraz 
Amen ki jako nieskazitelnej

służy starszy bosman Gór­
ski. On wtedy był w Rombak

okręt podwodny składa się : “ 
sadniczo z pokręteł, torped i

ken Uratował się...przywódczyni wolnych naro- peryskopu. Reszta to rzę­
dów i wvzwnücieiki uciemię­
żonych... bardzo nam daleko

Tablica ze śródokręcia wszy­
stkiego nie mówi. Podsuwa

czy, których nie można zapa­
miętać,

do tego by czynić w praktyce 
wszystko to. czego sami chęt­
ni» nauczamy...1’

Gubernator Faubus szykuje 
Już nowe okony przeciwko 
wojskom federalnym. Planuje 
mianowicie uchwalenie w

tylko myśli. Czy starszy bos­
man Górski powie coś wię­
cej? Czy pamięta wydarzenia 
sprzed lat osiemnastu?

— Jakże by? — dziwi sis 
Górski — Zapomnieć? Toż to 
był „Grom11! Zluzowaliśmy

— Ech, przesadzacie — Z • 
pewnia dowódca „Krakowia­
ka". — Prosta sprawa, tym 
przewodem idzie .powietrze, 
trafia tu 1 nkręt się wynurza, 
proszę bardzo Tak jak szklan 
ka odwrócona do góry dnem.

swym stanie ustawy — co 
prawdopodobnie nie przyszło 
by mu zljyt trudno — na mo­
cy której mógłby zamknąć 
każdą szkolę do której weszły 
by wojska federalne. Guberna 
tor wie o tym że koszta o- 
statniego pobytu woisk przez 
okres 9 miesięcy wyniosły d > 
mil’ona dolarów, tj. łvle ile 
potrzeba na wybudowanie 
dwóch takich szkól, jak Cen­
tralna. Ale to nie z tej przy­
czyny lansuje te ostrzeżenia 
pod adresem rządu federalne­
go. Sedno rzeczy leży w tym, 
by bronić „segregacyjnych o- 
konóiv" z zapałem godnvm lep 
szej sprawv, a także bv zo­
stać.. ponownie gubernatorem

Jak donoszą ostatnie wyda­
nia pism waszyngtońskich i 
nowojn-skich — sytuacja w 
Little Rock weszła w stadium 
nowego napięcia, promieniują­
cego dal»ko poza stan Arkan­
sas. Punkt kulminacyjny o- 
siągnie ona zapewne we wrześ 
niu, gdy rozpocznie się nowy 
rok szkolny.

Ale już teraz oczy świata 
zwrócone są znów na Little 
Rock, który ponownie urósł do 
jakiegoś znamiennego symbo­
lu murzyńskiego problemu w 
USA.

ADAM STANEK

„Błyskawicę" trzeciego ma­
ja .. Mieliśmy ucieszny wi­
dok. Tam był taki tunel, jak 
tylko coś pokazało się pizy 
jego wylocie, to my >up. Raz 
wyszła kompania, to my łup. 
No to tam się zakotłowało, 
ale trochę ich prysło. Nie mie­
li gdzie, ale tam była taka 
chałupka. Wszyscy wpadli do 
tej chałupki, a my łup. He, 
he, ani jeden, mówię wam, 

. ani jeden. A potem to nas za­
topili...

Opowiada, Jak to było. Ze 
szczegółami i z taką oceną, 
jaką może dać marynarz Mń 
w i o naprowadzeniu artylerii, 
o tym, co trzeba było wów­
czas robić i co zrobili.

Okręt zatonął w ciągu 
traech minut. Trzy minuty, 
które pamięta się przez całe 
życie. To było straszne. Ja­
kaś ludzka opalona noga spa­
dła nagle na pokład, między 
marynarzy.

— Czyja? — z pomostu do­
wódcy pedło pytanie i nikt 
nie zauważył, że pytanie nie 
ma sensu. Działali jak mecha 
nizmy pod wpływem pierwsze 
go bodźca. Pierwszym bodź­
cem musiał więc być rozkaz. 
Ostry, zdecydowany. I takie 
rozkazy do ostatka otrzymy­
wali od dowódcy. Dlatego nie 
było paniki.

Górski wie, że zrobił wszyst

Okręt podwodny więc — to 
już doskonale rozumiemy —• 
pływa na zasadzie odwróco­
nej do góry dnem szlanki. Mo 
że zresztą nie jest to zupeł­
nie dokładne porównanie, »1« 
faktem jest, że służba na okrę 
cie podwodnym jest wyjątko­
wo ciężka.

— Największe nasze bogao • 
two, to powietrze. Gdy s*ę 
jest pod wodą, to wydaje sie, 
że na świecie, jest tak mało 
tego skarbu! I tak by się 
chciało odetchnąć pełną pier­
sią, wciągnąć w p’uea żywica 
ny zapach lasu, który pozo­
stał na lądzie. Tak by s4ę 
chciało..

N i świecie? Tak, właśn a 
na świecie. Bo cały świat pc 1 
wodniaka zamyka się nat e 
hermetycznie. Wszystko pozo- 
staje na zewnątrz 1 jedynymi 
środkiem łączącym go z po­
wierzchnią jest peryskop, 
Więc cóż z tego, że ponad pe­
ryskopem rozciąga się bez­
brzeżna kopuła, cała wypeł­
niona powietrzem? Świat jest 
lekko zabarwiony na fioleto­
wo, a powietrze, tamto po­
wietrze nie ma żadnej, zu­
pełnie żadnej wartości. Minu­
ty wloką się wolniutko, zna 
nie wolniej, niż powinny, i 
tak chciałoby się zapalić pa­
pierosa. Małe sprawy stają 
się problemami, uświęcają się

razy tak je wła-

na

Jkutry torpedowy w .-sari« rej ni na pełnym morne. Tot. WM

A poteix Nep- 
kropke Słońce

golić. Dopie- 
przed wyj-

morza. Wio­
słowa będą

fioletowy Świat 
W SZKLE PERYSKOPU

po­
raz

to

OLEODRUK 
W ZŁOTYCH RAMKACH

powiesić w ja-*

Po betonowym molo idzie 
■ię d( wąskiego i długiego 
jak olbrzymie cygaro okrętu 
podwodnego. Więc znów ta 
sama wędrówka, którą dowód 
ca „KrakowiaKa" nazywa 
zwiedzaniem, a my swoistą 
lekcją morza. Oczywiście jest 

niż na nisz

Okręt poawodny „Sęp“
hej rzeczy nie może sobie da 
rować: że widział tylko jed­
ną tratwę ratunkową. Póź­
niej dopiero dowiedział się, 
że były dwie. Zeskoczył z po 
kładu, gdy na nim była już 

to możliwe, 
o drugiej 

z

woda, wiec jak 
że dowiedział się 
tratwie dopiero później, 
książek, z historii?

A potem pływał po różnych 
morzach. Z „Bismarckiem" 
spotkał się na „Piorunie" 1 
wygrał ten pojedynek z mor- 
sk-m kolosem.

Jeszcze później zakończyła 
się wojna 1 wrócił do krału. 
Znów pływał pod polską ban­
derą. Do 1951 roku. Fatalny 
to był rok. Podobnie iak Inni, 
Górski został zwolniony, a 
przyjęto go z powrotem dopie­
ro po Październiku. Pływa. 
Na okręcie szkolnym Mary­
narki Wojennej „Gryf" jest 
bosmanem okrętowym.

Nie odechciało mu się po 
25 latach służby na morzu? 
Nie zatęsknił za spokojnym 
życiem człowieka z lądu?

— Każdy okręt musi mieć 
swojego bosmana.

A więc taka jest wierni ść 
marynarska. A swoboda, któ­
rą daie człowiekowi morze?

— Są rzeczy ważniejsze. 
Ot, burtę malujemy, w rejs 
wychodzimy na Morze Śród­
ziemne. Mamy takich na 
kładzie, co idą pierwszy 
na dalekie morze. Taka 
jest swoboda.

Złocisty piasek, lazur, tofl, 
nadmorskie wydmy i sosny 
nad urwistym brzegiem...

Wrzaskliwy krzyk mew I 
śpiewny szelest faR.„

Okręt wchodzi do portu, > 
za nim kładzie się na bezgra­
nicznej równinie czarny we­
lon dymu. Śpiewa syrena.

Aż tu sztorm ! Neptun się 
gniewa! Fala się pieni, wicie 
ka, wicher 
ostatnie liny załodze wyrwały 
się z rąk! 
tun stawia 
znów świeci, jest ślicznie, cie 
pło i fala prawi ba'ki...

Oto i pejzaż. Wypisz, ~y- 
maluj landszaft z muszelka­
mi. Tylko 
dalni.

Tyle razy Jesteśmy nad in« 
rzem i tyle 
śnie widzimy. Bo tak i wy­
gląda z okna pokoju domil 
wczasowego. Stworzone jest 
po to, byśmy mogli odooczai 
na iego brzegu. Ale to nim 
jest prawdziwy obraz morza. 
To jest kicz.

A w życiu marynarza ní I 
ma kiczu. nie ma lazurów 1 
złocistego piasku.

Morze — to pra»ą. Morze 
— to służba. Twarda, trud- 

i piękna.
Zdzisław Jastrzębski 
Bogdan Kaznowski

Fot T. Sowiński 
rzy sfę nowy zupełnie i p»i 
łen tajemnic świat maryna­
rza, podwodniaka.

Oto ikręt wychodzi w mo­
rze. Wiadomo, załoga prze» 
cały czas pobytu nie tknie 
żyletki ani mydła. Nie będzie 
się ani myć, ani 
ro po powrocie, 
ściem na ląd.

Okręt wraca z 
domo: pierwsze 
brzmiały: „Daj papierosa“^

dmie i gwiżdże,
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—- jakimś cudem — udał się: 
Stader nie postradaj przy zde 
rżeniu z wodą głowy. Od tego 
czasu Stader wyrósł na czoło 
wego „człowieka - diabla“. I 
chociaż wszystkich podobnych 
doń „gwiazdorów bez nazwi­
ska“ wytwórnie zobowiązuje 
do milczenia, nie chcąc dopu-

8zczecta« przyciągnę! pod 
dźwigi gliwickiego portu po- 

ląg barek z rudą. Wilga... 
Mały towarzyski ptak, śpie­
wający wędrownik który 
przez całą drogę nie opuszcza 
statków

Parowiec żeglugi śródlądo­
wej to miniatura morskiego 
okrętu. Dwa kroki zrobisz 
Jaszcze swobodnie na jego po 
kładzie, przy trzecim lądu­
jesz w wodzie. Parovziec 
„Wilga” jest barazo muzykal 
ny. Ktoś, kiedyś w przypły­
wie tęsknoty za morzam 
wmontował przy kominie 
prawdziwą syrenę okrętową. 
Nic więc dziwnego, że już na 
kilka kilometrów przed por­
tem, „Wilga” daje o sobit 
znać buczeniem syreny.

Gliwicki port wybudowano 
w dohni* rzeki Kłodnicy. Po 
lozonv jest 3 km od miasta, 
w kierunku północno - za­
chodnim. Ze względu na je­
go lokalizację, wyposażenie, i 
zdolność przepustową, uważa 
się port w Gliwicach za naj- 
oardziej nowoczesny. Dźw igi 
kanału mogą wyładować na 
barki w ciągu roku 4,5 mllio 
na ton węgla tj. około 4500 
pełnoskładow^ch pociągów.

Port ma mponujące <J-wa- 
torlum. To fachowe określanie 
oznacza zespól basenów dla

barek. Vkwatorium to ï o'brz 
mie baseny, węglowy 1 hutni 
czy, każdy o długości 600 me 
trów.

Śląsk ma więc swój port, 
ma swoje statki i najpraw- 
azis-szycn śląskich maryna • 
rzy. A marynarze d, 
jak nakazułe morski zwy­
czaj, żują najp: iwdziu 
«zy tytoń, prowadzą naj­
prawdziwsze dzienniki p »kła­
dowe a gdy czasem coś tam 
nie wychodzi, sypią nají -aw- 
dziwszymi marynarskimi sło­
wami.

Dziennik mi ryna za. Księ­
ga wielgachna, owinię-a w ga 
ze‘ę, spoczywająca zazwyczaj 
pod kapitańską koją. Wyaa- 
rzer : i wieli ie i małe, kilka 
zdjęć, rysunki 1... naturalnie 
włożone luźno, wycięte z ga­
zety fotografie Lollobrigidy. 
Sophie Loren itp- Otwieram 
księgę na chybił trafił. Czują 
się skrępowany. To tak, jak­
bym zaglądał do cudzych li­
stów. Prz-de mną rysunek 
najzwyczajniejszej patelni i 
gaśnicy przeciwpożarowi j 
Żadnego tekstu. Tylko data. 
Pucołowate policzki młodego 
marynarza* pęcznieją od po. 
wstrzymywanego śmiechu;

— U nas gotuje się na zmia 
nę. Jakoś zawsze bosman mi­
gał się od tego. No to załóg i 
ogłasza bunt Bosmai m usiał 
ąma/yć naleśniki. Gdzieś [o 
przy tym poniosło, naleśn ki 
ąię snalilv, dym walił na po­
kład. a my za g lnicę. Tc go 
uratowało.

— Nie gotujeł
— Gdzie by tam. Zgtnęllbyś 

my śmiercią głodową.

„Wilga“ nodaje pocmg 
rzeczny do przodu. Szczęki 
olbrzymy połykają rudę, 
dżw g prz-tnosi ją nad pot- , 
tem, szczęki rozluźniają " 
ucisk i ruda «nada dc wago­
nów.

Port w Gliwicach ma swój 
dworzec- Jest to w żegludze 
śródlądowej jedyny dworzec 
portowy, który dysponuje ku­
błowymi Yagor.am .

Na osiach wa ;onu umiesz­
czono 2 kubły. Dźwig wyłus­
kuje Ie po kolei, przenosi 
nad barkę, wywraca do góry 
dnem i odwozi już próżny, 
na swo.ł“ miejsce. Przy tal im , 
przeładunku. a to jest bar­
dzo istotne, unika się ror 
Kruszenia węgla.

Port w Gliwicach ma dwa 
urządzenia załadowczo - wy­
ładowcze. tóre umożliwiają

atrzrknł ślin- na nokład kat 
ku. I fajka i bosman byli z 
pewnością w jednym -wieku, 
tj. dobrze po pięćdziesiątce.

— Nazywam się War.acz. 
an Wartacz — uzupełnił — 

bo jest nas tu dwóch.
Zi.aczyło to, że mogę wejść 

na pokład statku. To już coś. 
Bosman proponuje swój faj 
kę. Nie można odmówić.

— Pełną parą wstecz — 
śmieję się. Statek dobrą chwi 
lę tańczy. No, ale teraz moż­
na już pogwarzyć. Proszę

Wartaczą o jakieś mocne, ma 
ryna -skie wspomnienie.

— Będzie temu ze dwa lata. 
A może trzy? Wojłek! — boa 
ma przvwo! lie marynarza, 
spalonego na brąz chłopaka. 
— Dwa, czy trzy?

Wojtei. me odpowiada. Je­
go pucołowata twarz rozsze­
rza się w uśmiechu.

— Ano, wpakowaliśmy się 
w szt jrm - opowiada Wer- 
tacz. Ja sta.em na rufie. Na­
gle, jak nie trzepnie stat­
kiem w lewo, jak pociągnis 
barki do tyłu...

Wojtek, stojący za nlecaml 
osmar a mruży do mnie oko. 

Chciałby mi na pewno powie 
'.zięć, że ten sztorm to była 

zwykła burza i że takie mor 
skie rzeczy rodzą się tylko w 
fantazji starych odrzańskich 
marynarzy. Nie mówi tego 
naturalni“ głośno, a nawet po 
takuje bosmanowi, pogwizdu 
jączlekka przy bardziej emo 
cjonalnych momentach opo­
wieści.

• * •

„V Iga” powróciła do por­
tu. Po 14-tu dniach rejsu z«

S
CKHĘ tę PAMIĘTA­
JĄ miliony wielbicieli 
filmów sensacyjnych 
na całym święcie:...Na ekranie pędzi 
z szybkością stu kilo­

metrów na godzinę pociąg po­
spieszny Nadlatuje mały sa­
molot tu-ystyczny. Samolot za 
tacza koło, opuszcza się nad 
por.tg i nagle...

Wido"'nia zamiera z przera 
żenią Oto z kabiny awionetki 
wydnstaje się bohater filmu 
Przedostaje się na skrzydło... 
uczepia się wiszącej >od nim 
liny... Czy będzie skakał? Je­
śli to uczyni, czeka go przecież 
pewna śmierć. Pociąg wpada 
na wiraż. Skok staje się jesz­
cze trudniejszy!

Skoczył!
Czy potrafi sie utrzymać na 

dachu ekspresu?
Płyną długie sekundy peł­

ne napięcia. Po chwili wszyst­
ko jest w porządku. Ulubiony 
amant — domniemany bohater 
ryzykanckiego, grożącego utrą 
tą życia skoku — przedostań, 
się błyskawicznie do środka 
wagonu. Dramatyczny pościg 
za mordercą trwa dalej...

„Griazdorzy“ bez na­
zwisk — to historia ludzi, 
którzy za dolary zastępują 
słynnych aktorów we 
ę szelklch scenach, któ­
rych sfilmowanie wymaga 
odwag! graniczącej z sza 
bóstwem. Nierzadko sce­
ny te kończą się śmiercią 
»»gwiazdora".

ścić do zdeprecjonowania wa­
lorów swych „prawdziwych 
gwiazd" o głośnych nazwi 
skach, w stosunku do Stader» 
poczyniono ustępstwa Pozwo­
lono mu opow iedzieć o swych 
przeżyciach zawodowych wy­
mienić filmy i nazwiska zastę­
powanych przez siebie akto­
rów.

Z opowiadań tych dowiadu 
jemy się, iż np. w nakręconym 
przed laty przez Ingrid Berg­
man filmie „Joanna d'Arc“ 
w scenie szturmowania zam­
ku rolę francuskich żołnierzy 
odtwarzali nieomal wyłącznie 
„ludzie - diabły". Każdy z 
nich, jeśli w trakcie szturmu 
był strącony przez obrońcę do 
głębokiej fosy (oczywiście u- 
stalono przedtem dokładnie 
kto stanie się „rannym“ luo 
„zapitym“) — otrzymywał ho­
norarium w wysokości 150 do­
larów. Stader, który został strą 
eony z wysokości trzeciego pię 
tra (w pełnym, choć tylko ko­
stiumowym „uzbrojeniu”) otrzy 
mal wówczas 225 dolarów. Za 
strącenie z wieży zamkowej 
pewien „stunt man” pochodzę 
ma angielskiego otrzymał 350 
dolarów (a Di zedtem Po 100 
dolarów za każdą „próbę ). Ko 
biecy „cień” Ingnd Bergman, 
niejaka Nellie Wolkin, która 
zastąpiła słynną aktorkę w 
traKcie trudniejszej wspinacz­
ki po drabinach w czasie sztur 
mu, dostala 300 dolarów.

Nawet jeśli się przYzna, <z 
honoraria li są wysokie, czy 
mogą one stanowić jakiś ekwi 
walerit ryzyka ponoszonego 
przez „gwiazdorów bez naz 
wisk '? W ciągu ostatnich dzie 
sięciu lat swej pracy Paul 
Stader, jeden z najlepiej o- 
placanych dublerów Holly­
wood, zarabiał rocznie po 20 
tysięcy dolarów. W zamian za 
to musiał przez 150 dni w cią 
gu roku wystawiać się na naj­
wyższe niebezpieczeństwo. Czy 
można więc mu zazdrościć? 
Czy też raczej wyrazić tylko 
u Dolewanie, że wraz z kilku­
dziesięciu innymi „gwiazdora­
mi bez nazwisk“ stał się nie­
wolnikiem hollywoodżkiej ma­
chiny do robienia pieniędzy i 
że dla zaspokojenia wymagań 
prymitywnych widzów filmo­
wych każdego nieomal dnia na 
raża się na najgorsze!

Odpow edac! ę sami.

sprawną pracę, bez długiego 
czekania berek w paserach.

Dziennik marynarza, stro­
na 56.

Zdjęcie dziewczyny ubra­
nej w męską bluzę 1 szerokie 
pala: tające się spodnie. Pod­
pis: Marysia — żona Władka

I znów pucołowate pnuczkl 
chłopaka pęcznieją w po­
wstrzymywanym śmiechu:

— To była taka babka — 
marynarz. Przyjęliśmy do go 
towanla. Bosman miał deli­
katny żołądek.

— I gdzie ona jest?
— A gdzieby. W domu boi - 

muna Gotuje mu raz na dwa 
tygodnie jai wraca z rejsu. 
To już pan. bosmanowa...

„Wilga” »puszcza port. Kle 
runek - Szczecin. Kolysze 
się na wodzie, buczy po*’żną 
syreną, zeklbyś pyszni się, 
że przecież jednak ooś tam 
ma wspólnego z prawdzi­
wym okrętem. Parowiec — 
miniatura wypływa na pełne... 
w< dy Od -v... Krępy przysa­
dzisty ko nin statku kopci 
czarnym dymem i cybuch 
bosmana kopci, a pyzaty ma­
ryna t wywija czapką młyn­
ka i żegna dziewczynę.

Dobrych wiatrów, śląscy 
marynarze!

Szczęśliwej droęll
GWIDON GAJ
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, i riaador bez nazwisku rozb ja swó.1 s-moiot dwa wiekowe di ę Dwoma uciekającymi 
mężczyznami aą wriitępującj; w filmie aktorzy. Ich nerwy odmówiły nosiuszeóot r L Reżyser 
gkoczył w bo*. Jedynym «u-dem po nim, Jrflt porzucony przezeń megąfoau..
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__ IEDT W MACH ufcaaującyeti
B / flę rwica wojną po »wia"r wa 
n/L wieści o wężu morskim, cżyteł- 
Í g nik orientował się. te w tyciu

I i politycznym jest okres zastoju, 
że zbliża się kemłkuła I te — wi 
diuno — najlepiej pisać o mors- 

kim potworze... Bardzo się prasa od teto 
czasu zmieniła- tle z niepokojącą regu­
larnością pojawiają się w naszych pis- 
mac" seryjne tematy; seryjne tzn Jakby 
powiedzieli marynarze — płynące konwe- 
jerem. Oto n.p.: ostatnio aż w trzech ga­
zet.- eh wychodzących w Warszawie naał 
koledzy p„ piórze umieścili podobne do 
siebie bliźniaczo materiały, nadając im 
nawet ten sam lytuł Brzmiąc on: Brzuch 
Warszawy" Niektóre rozgłośnię zachrd- 
nle, z lubością powtarzające ogrąne hasło 
o zunifonrizowaniu prasy polskiej, odczy­

cie zapewne i te materiały jako potwier­
dzenie swojej nader i.'nmlne, tezy. Kro­
nikarze blisko tych spraw będący, mogą 
solennie zapewnić różne ..Wolne Europy 
te żadnego nakazu odgórnego, postulują­
cego pfewłie • .,brzuchu“ Warszawy nie 
było. Czytelników zaś równi- uroczyście 
zawiadamiają, że „brzuch" nie przypomi- 
n także węża rrom-kiego. Idzie rzeczy­
wiście o Istotny, aktuamy problem stolicy.

Zaopatrzenia m ilion.iw-ego mla.ria Jest, 
jaL wiadomo, -raect«, Welatwą. Chccsny na 
kii u przykładach pokazać śląskim czytel­
nikom przyczyny — różni go rodzaju po­
wodujące ten stan rzejzy. Tym samym do 
łożymy i my naszą s krtwnną cęgi« łkę do 
problemu .,b zucha" 11 arszawy.

Dziś - o
•z drieji w ć ipie ■ warzywa- 

ml i owocami na Żoliborzu. Kupulacy 
pa ihierrałą w dowożonych w kosz: B po­

lor c ile chcąc — rzecz jasna — pła­
cić po 70 zł- za kiloa »-a- nadmutých owo­
ców. Ekspedienci bezradnie wzruszają ra­
mionami:

— Taki cennik mamy, ą pnlevli obnit 
kś cen Jeszcze nlo było.

I o*o jak a dłoni cały próbie*" braJcu 
•>1—itycznoścś naszego handlu. Brak ten 
niąży na opatr.cnlu, stwarza złe nastro­
je śród ki pującvch, a także wś*ód per­
sonelu sklepów. Kierownikowi sklepu nie 
wolno samowolnie obniżyć ceny- n towar 
choćby ten itowar a nie kierownik) zaczął 
się p«ri. z drugiej strony, gdyby tak« sa­
modzielność nersmelu sklepowego była 
dozwolona — Jakież to pole do nadużyć!

P“związanie? Tylko Jedno: natychmia­
stowa 1 szybka interwencja stołecznego 
Zarządu Handlu w sprawy podaży 1 po­
pytu, Czy Zarząd Handlu porrimo za< ęw- 
nień udzirlon: ą nrzez (ego kierownictwo 
n i ostatnio odbytej sesji Stołecznej Rady 
Narodowej — jest nrzygotowany 40 togo 
rodzaju szy-bkiej, bezbłędnej interwencji? 
■ c ret' ryetzne pytanie nie wymaga „dpo- 
wledzi; kl »pi ty rynkowe ją wyst "»“le­
cą od:owied5.,ą.

WIąże s*ę z tmn sprawą dwóch cenni­
ków: cennika maksymalnych cen detali-z- 
nych I cennika detalicznego. Ter dmgł 
obowiązuje tylko przedsiębiorstwo handlu 
awccunł i warzywami (PHOTW — o t*> 
skróty!) — ten pierwszy - wszystkie tnne 
P'in'tv sprzedaży lączn.1* z prywatnymi- 
Słąó też różnice w cenach, niektóre po­
ważne- Różnice te biorą się z innej reny 
zakupu. Rozwiązanie? Tyłko Jedno. Ela­
styczne, umieiętne przystosowanie gle do 
rynku. Bvć może, że nic trzelta ujednoU- 
cać cenników, że potrzebna Jest swobod­
na, oparta na zdrowych zasadach konku-

• cią przyczyniająca się do obniifcl cen 
1 lepsze zacpali żeni» r-nku. Prawda ż( 
z© problem niełatwy. Xe zawsze łatwiej 
coś postulować, niż wykonynać, Tym nie­
mniej o I problemu elastyczności uciec nie 
możne To jest subiektywną przyczyną 
przeszkód u funkcjonowaniu „btmeba** 
wielkiego mia i

Po Bakończeniu filmu, gdy 
można ochłonąć i wymienić 
swe wrażenia, część widzów 
jest zazwyczaj niesłychanie 
drrnna z karkołomnego wyęzy 
nu sławnego aktora. Entuzja­
ści mówią: Przyznacie chyba, 
iż skok z samolotu na dach 
pędzącego pociągu nie należy 
do rzeczy najłatwiejszych Sce 
Ptycy (tych nigdy nie brakuje) 
ostudzają jak tylko mogą te za 
chwytv; Przecież to niemożli­
we, aby znalazł s.ę jakiś czlo 
w ek, który nawet dla wysokie 
go wynagrodzenia mógłby zde 
cydować się na ryzykowanie 
życia. Tym bardziej nie mógł 
nim być głośny i świetnie 
sytuowany aktor, i aby dobić 
stronę przeciwną dorzucają: 
Cała scena z pociągiem j sa* 
molotem była zwykłym tric­
kiem filmowym Z samolotu 
wyrzucono zwykłą kukłę i ko­
niec...

Jeśli choć raz braliście u- 
dział w podobnym sporze, 
pragniemy Was zapewnić, iż 
ani jedna ani druga strona 
nie miała w nim racji. Myli­
li się ci, którzy bezkrytycznie 
podziwiali odwagę i zręczność 
sławnego „gwiazdora", mylili 
się jednak i ci. którzy w zapie­
rającym oddech epizodzie 
szukali jakiejś zręcznej mistyfi 
kacji.

Głośny aktor ani przez uła­
mek sekundy n>s ryzykował 
swego życia. Nie zgodz łby się 
zresztą na to jego imprésario 
Wszak aktor ów ściąga wi­
dzów i „robi" kasę...

A jednak z samolotu skakał 
człowiek!

W błahym w istocie rzeczy 
filmie pi zygodowym czło­
wiek ów stal się właściwie je 
go głównym bohaterem. W 
Hollywood, w podupadającej z 
roku na rok „fabryce snów“ 
nazywają go „człowiekiem 
diabłem“ lub „gwiazdorem 
bez nazwiska“. Jego „zawo­
dem“ jest tzw. dublerka — 
stępowanie słynnych aktorów 
we wszelkich scenach, których 
sfilmowanie wymaga cyrkowej

zręczności, odwagi lub ryzy­
kanctwa graniczącego z szaleń 
stwem...

Gdy telewizja staje się po­
wodem zmniejszania się ilości 
widzów w salach kinowych, 
gdy nię pomagają wiele pano­
ramiczne ekrany, Hollywood 
podwoiło w swych filmach 
dawki scen z „dreszczykiem" 
sensacyjnego napięcia. Ów 
„dreszczyk" w wielu filmach 
amerykańskich zastępuje (o- 
czywiście tylko u bardzo nie­
wyrobionych widzów) psycho­
logiczną głębię fabuły i dobra 
gre aktorską. Stąd „gwiazdo­
rzy bez nazwisk“, a jest ich — 
jak można się łatwo domyślić 
— zaledwie garstka, stawiani 
Sft przed coraz większymi wy­
maganiami Spełniając je ryzy 
kują niemal, za każdym razem 
co najmniej ciężkie kalec­
two. Pieniądz jest jednak 
w Hollywood wszechwładny. 
Można za niego Kupić nawet 
życie ludzkie.

Czy słyszał ktoś o Gene Per. 
kinsie? Ten młody, świetnie 
zbudowany mężczyzna był bo­
haterem wielu filmów amery­
kańskich. A przecież nigdy na 
zwisko jego nie figurowało na 
wielobarwnych plakatach fil­
mowych. Nie znali go nawet 
ęi z miłośników filmu, którzy 
z zapartych tchem śledzili jego 
skok z samolotu, Tak, Gene 
Perkins był człowiekiem o 
najbardziej niebezpiecznym 
„zawodzie“ z wszystkich zawo 
dów...

Czy chcecie znać prawdziwą 
historię owego skoku? Czy 
chcecie poznać cenę trwającej 
przez kilka sekund sceny w 
miernym zresztą filmie?

Po pierwszym oderwaniu 
się od liny wisząc 1 pod skrzy­
dłem samolotu Gene Perkins 
wylądował szczęśliwie na da­
chu pociągi. Lecz cóż się oka­
zało? Zdaniem reżysera skok 
nie wypadl „dostateczni, ele­
gancko“. Zapadła decyzja pow 
tórzenia zdjęć. <W film wmon 
towano zresztą później taśmę,

r.a które] utrwalono pierwszy 
skok PerKinsa).

Przy ponownym nakręcaniu 
sceny pilotowi nie udało się u- 
trzymać maszyny nad dachem 
pociągu. W efekcie Pe-’kins 
zawieszony na linie uderzył 
się boleśnie o bok pędzącego 
wagonu. Reżyser był jednak 
nieubłagany. Na znak Perkln- 
sa, że wszystko jest „all right11 
pilot dokonał trzeciego kolei 
nalom na pociąg. Manewr 
znów nie powiódł się. Perkins 
uderzył ponownie o bok wa­
gonu.

Nenvy pilota nie wytr-^-ma- 
ły napięcia Mimo trzykrotnie 
jeszcze ponawianej próby, me 
udało mu się wykonać swego 
zadania. Kamera filmowa u- 
mieszczona na wagonie przycze 
picnym do lokomotywy zatrzy 
mała się. Reżyser 1 operator 
wymieniali jakieś przekleń­
stwa. Nie wiedzieli, że za se­
kundę... Zdrętwiałe palce Per 
kinsa’ zaciśnięte dotychczas 
kurczowo na iinie, rozwarły 
się! „Człowiek - diabeł“, które 
go nieszczęściem było, że nie 
potrafił „dostatecznie eleganc­
ko“ igrać ze śmiercią — runął 
jak kłoda na ziemię. Po upły­
wie czterech godzin Gene Per­
kins zmar! w szpitalu.

Któż więc jeszcze mógłby 
wątpić? Scena z sensacyjnego 
filmu nie była żadnym tric­
kiem!

Nie skakał wprawdzie głoś­
ny aktor 1 :cz nikomu niezna­
ny Gene Perkins. Jego śmier­
cią nie wzruszyły się miliony 
widzów, bo przecież Perkins 
był „gwiazdorem bez nazwis­
ka“. Zresztą ten „niezbyt wat 
ny wypadek" (ostatecznie sce­
na została sfilmowana) zost°ł 
uprzednio wkalkulowany w ko 
szty nakręcenia filmu...

„Gwiazdor bez nazwiska“ 
Paul Stader był niegdyś ra­
townikiem na plaży morskiej 
w Santa Monica. Stader nale 
ży dziś do najstarszych „stunt 
menów" Hollywood: jego „ka­
riera" filmowa rozpoczęła się 
w 1937 roku od skoku do wody 
z 33-metrowego masztu. Skok

Oczywiście nie 
Jedyne to przy­
czyny- Zresz 
nie wolno zapo­
minać i o obiek­
tywnych. Przede 
wszystkim o 
sprawie trans, 
portu.

Gdyby nie wro 
dzona kronika­
rzom niechęć do 

nadużywania 
o! sroliwości czy.

total Aw napisalibyśmy Jeszcze o ..brzu­
chu" Wirszr -y niemałe i nie byłby to wca­
le »rzys.lowiowy wąż morski. Ale z-aniast 
dalszych Lamentów chromy uraczyć Was 
n. zakońcr-nle pyszną historią, jaka zda-

rełą się ostatnio w Warszawie. Nie trzeb, 
dodawać, że hL orla ta związaną Jest z 
handlem

TTlica Kro położona Jes w samrm 
centrum nlae Jewt to ulica urzędów 
c-az iclklch reprezentacyjnych sklepów

tnk* -w istagowych. Blisko Kruczej są 
ulic drobnego hi Ju 1 komlsóv- Przez 
oaT dzień w tym handlowym centrum 
miasta trwa ży-1”- ruch, przewi iją się ty­
to en ludzi. Otoz przed kilku itnlainl ď© 
jedn go z pu-łrtóv handlowych, mianowi­
cie d© Spółdzielni Garb-—o - Kuśniers­
kiej podeszl m^źczYZna 1 kobieta. Męł- 
ozyiu.i w roboczyto k< blnezonle, koły a 
ubrana skromnie, typ rwa urzędniczka czy

— oownlc uUr1 u. Mężczyzna otworzył 
t«c»kę w-jąl p ijt j u Spokojnie, w 
iwJecie za«—’ piłowa/ 'dlódki w »mir >ię-

brzuchu
tej szezc na ozt y p» j ~ dsletni. 
(Część kklepG '-amzaw ich otwartą Jee* 
dopiero od U). Dozorczynl, która wj-»«» 
właśnie z ’ *amy zanJepoko i ię tytr nilo­
wa iłem nie n żarty I z«TÓclla clę z py- 
t*nde»n do tow yszącej ślusa ■ i koťa­
ty.

— Zgubiłam Hucse — hrami » o4po* 
wiedl, — Zanim kierownik przyjdzie mn- 
■zę otwm zyć i ‘ lerp.

Doaoret, il nie d-Ja Za Tirana Wyra- 
kłs wątpliwość ozy ęwą pani jest prao r- 
nlta“tn spółdzielni. Zadom liła Ją odpo­
wiedź wyrażona tanowczym tonem:

— Oczywiście, żę Jestem pracowni o 
Nie wie P’n! jak to ludzie się w sklepach 
ezęrto zmieniają? Ja Jestem wli ale ta 
nowa.

Ną wfcie li’stun nie oczywiście powie­
dzieć nie można- Toteń nie tylko lozor- 
Tzyni, ale i ęs » za raymujący elę prze- 
ęh )dnle zaczęli ślusarroiwi pomaę / rad. - 
ml. Mein a tirie’o nowied rieó, te przynaj 
mniej kilkudMemęciu ludzi wzięło ud» 
w zalrrprowizowrznynu konkursie na po­
mysł racjonaliaatorskl ; Jak nají splej, naj­
szybciej 1 najpewniej poradzić -i* « _ 
kłódka~| 1 sťabaml.

Przy takl*,1 pomocy można ©tworzyć na 
wet skarbiec Ranku Polsldeg j a cóż dopie­
ro sklep spółdzielczy. Totef ślusarz szyb­
ko upora1 się z zamkami Otrzymał od to­
warzyszącej mu wdzięcznej pani nielichą 
zanł»*" i odsz-dł do innej -oboty. Ludzie 
lednweienl z dobrze spełnionego uczynku 
posr'l d : swo’ch codziennych żalę i, uśmle 
chając gię do sprze law czyni, Móra pora- 
tail- sobir z l lnpotliwym zadaniem. Nie 
-rrebe dodawać, że w pól rodziny później 
ze sklepu znikły futra ogólnej wartości 
około 70 tys. złotych. ByL to najśmielsza 
w Warszawie powojennej kradzież.

•Traczyliśmy Ma« tą historyjką ua ko- 
L ec naszYch < kromnych rozważań o han­
dlowych kłopotach Tyle razy w ’elieto- 
nach potępiamy złodziei i nicponiów, te 
raa ,leden możemy na wesół© © ap rycla- 
rzach napisać.

KBONIKARZK

TAKIEJ f»jkl nie uda­
ło ml się nigdzie 

przedtem zobaczyć. 
Długa chyba na pól 
meti a. wygięta w znrk 
apytania, który za- 

ml.".»l kropki mia! potężny, 
miedziany cybuch. Tajka tę­
go kopciła, a jej właściciel
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D
O REDAKCJI ledne- 
go z zachodnio-nie- 
mieckich magazy­
nów zgłosił się nie­
jaki Piotr Lange i 
zademonstrował cie­

kawy eksperyment. Spośród 
pracowników wyszukał osobę 
nadającą się na medium, usta­
wił ją w rogu pokoju dając jej 
w rękę 25 kart z wydrukowa­
nymi pięciu symbolami na

WWÍEK fólnych rnnbolach I »tarai» 
się je przekazać odbiorcy znaj­
dującemu s.ę w zamkniętym 
pokoju w odległości około ki­
lometra. Po zakończeniu do­
świadczenia porównano proto­
koły nadania i odbioru i usta­
lono ilość trafień.

Wyniki były zdumiewające. 
Na 3150 doświadczeń przepro­
wadzonych w ciągu dwu lat 
uzyskano 1168 zgodnych tra-

PM tych pięć »ymholl 
~ + Qo* podstawiono najczę­
ściej występujące litery: 1 N 
G E R. Z nich utworzono słów 
ko REGIE, które zaszyfrowa­
no w ten snosób w symbole 
*od~0. Grupa takich sym­
boli została nadana przez na­
dawcę pięciokrotnie w oółmi- 
nutowych odstępach. Odbiorca 
oddalony około 1000 metrów 
odebiał je w takim porządku

„NADAJNIK“ i „ODBIORNIK“

W większości wypadków o- 
trzymano taki porządek zna­
ków *oO~o czyli po rozszy­
frowaniu słówko REGIE. Przy 
specjalnie nadającym się i wy 
branym partnerze otrzymano 
rzeczywiście wielokrotnie bez 
zarzutu przekazane słowa.

Poza tymi wynikami, któro 
bezsprzecznie udowadniają ist­
nienie przenoszenia myśli kry­
je się kilka zagadnień: Co 
właściwie zostało przekazane 
przy tych nadaniach? Jak na­
leży zaszeregować to zjawisko 
do naszych poglądów nauko­
wych? Godny uwagi jest 
również fakt, że pracowano z 
nadawcą nie znając jego ..czę­
stotliwości1’ ani rodząiu wysy­
łanej energii nadawczej. Jak 
się okazuje konieczne są tu 
badania fizyczne Wiemy prze­
cież, że w naszym ciele two­
rzą się różnego rodzaju im­
pulsy elektryczne. Każdemu 
poruszeniu mięśni towarzyszą 
szybkie impulsy prądu. Grają 
one w diagnostyce medycznej 
bardzo ważną rolę, a zwłasz­
cza impulsy prądu wytwarza­
ne przez serce (elektrokardio­
grafia, EKG). Również mózg 
ludzki produkuje prąd elek­
tryczny oblicza nv w tak zwa­
nych elektroencefaloeramach. 
Może właśnie te prądy wska- 
żą nam drogę w dalszych ba­
daniach

Jak właściwie przedstawia

Na zdjęciu widzimy proces „montowania“ domku 
z nylonu.

domek

Inż. Bruno Wiekus I prac. GIG Jan Harupa

Wylot rurociągu

tak jak

ÏÏÏÏ NAUKOWCY
na .

u wejścia do dawkowników

Tekst 1 zdjęcia:

KAZIMIERZ SEKO

z sobą 
urobek

oszczę- 
tysięcy

tu 
cle

są do
prowa-

p.zejeżdżać 
przeznaczone 
który teraz, 
„wodny na-

Co pół 
odebra- 
siedmiu 
po 25

P-awdopodobień- 
reszki 

do dwóch, 
piawdopo- 
zastosować 
kości. Tu

Wydaje się nam, ie w 
tym rachunku należy rów­
nież uwzględnić wartości, 
wprawdzie trudno wy­
mierne. ale istotne — takie 
jak straty wydobycia wsku 
tek awarii taśm czy braku

ju wahadła. Wolny koniec ob­
ciążonego sznurka cnwytamy 
prawą ręką między palcem 
wskazującym i kciukiem, przy 
czym ramię trzymamy pozio­
mo i nieco zgiete ku sobie. 
P-zy odpowiednim ustawieniu 
widzimy odbicie naszej ręki 
na suficie (latarka stanowi w 
tym wypadku aparat projek­
cyjny?, Teraz zaczynamy nasz 
eksperyment. Zamykamy oczy 
i wyobrażamy sobie możliwie 
jak najdokładniej linię prostą, 
biegnącą z lewej strony ku 
prawej. Po upływie okoIo pół 
minuty otwieramy oczy i spo­
glądamy na sufit, gdzie widzi­
my jak nasz cień zakreśla rów 
nież linię prostą, i to w pomy­
ślanym kierunku. Teraz zamy 
kamy oczy ponownie i wyo­
brażamy sobie krąg zamknię­
ty, biegnący zgodn e ze wska­
zówkami zegara. Po jakimś 
czasie oglądamy nasz cień na 
suficie i stwierdzamy, że za­
toczył on również krąg tylko 
w przeciwnym kierunku do 
biegu wskazówek zegara. Kon­
statujemy zatem bliską współ 
zależność między wahadłem i 
naszymi myślami. W tym wj - 
padku wahadło w^ykonało tyl­
ko ruchy nadane mu przez rę­
kę — z czego wnioskujemy, że 
nasze kończyny muszą wyko­
nywać ruchy nadane przez 
myśl. Ze względu na ich ni­
kłość nie jesteśmy w stanie 
tych ruchów obserwować bez­
pośrednio. Latarka - wahadło 
funkcjonuje w tym wypadku 
jako mechaniczny wzmac • 
niacz, który ten ruch powięk­
sza optycznie. >

Łatwo możemy teraz zna­
leźć związek między mikro- 
ruchami i tajemniczymi zdol­
nościami odgadywacza myśli1 
myśl medium skoncentrowana 
na ukrytym przedmiocie wy­
wołuje mimo woli r ieznaczn- 
ruchy ciała Odgadywać/, dzię 
ki długiemu treningowi jest w 
stanie wyczuć wszelkie mikrt»- 
ruchy, które służą mu jaki 
drogowskaz w poszukiwaniu 
ukrytego przedmiotu. Przez 
zgodną postawę medium i u- 
czestników seansu przy wła­
ściwym szukaniu — znalezie­
nie przedmiotu zostaje jeszcze 
ułatwione, a sam efekt wzmóc 
niony.

Teraz można sobie postawić 
pytanie: czy oprócz tego nie­
prawdziwego przenoszenia my

prawdopodobieństwa wynik 
powinien byc jeden do pięciu. 
Jeśli natomiast przy większej 
ilości doświadczeń liczba tra­
fień będzie większa jak jeden 
do pięciu wówczas będziemy 
mieć prawdopodobnie do czy­
nienia z przenoszeniem myśli 
na odległość.

Piotr Lange oparł również 
swoje doświadczenia na ra­
chunku prawdopodobieństwa 1 
podobnie jak dr Rhine na ła­
twych do zapamiętania 5 sym­
bolach. Jego doświadczenia do 
prowadziły w końcu do prze­
kazywania poszczególnych 
słów. Osoba nadająca končen ■ 
trowała swoje myśli przez pół 
rmnuty (kontrolowane przy 
pomoc” stopera) na poszcze- 
fień. Podczas podobnych do­
świadczeń, ale nie „nadawa­

nych“ było tylko 664 trafienia, 
co w przybliżeniu odpowiada 
racnunkowi prawdopodobień­
stwa 3150 : 630 ma się 
1 : 5.

Wyniki te podobne 
rozmowy telefonicznej 
dzonej w bardzo złych warun 
kach. Tak jak przez kilkakrot­
ne powtórzenie niezrozumia­
łych słów można otrzymać 
wreszcie caie zdanie, tak rów­
nież powinno się przez kilka­
krotne powtórzenie , nadania“ 
w tej samej kolejności sym­
boli otrzymać zupełną zgod­
ność. Wówczas jest możliwa 
zamiana symboli na litery, a 
zestawienie ich w odpowied­
nie słowa jest już drobnostką. 
To co powyżej powiedziano 
stanowi podstawę następnych 
eksperymentów

się snrawa przekazywania my­
śli do odizolowanego pomiesz­
czenia? Robiono już próby, 
przy których osoba, na której 
przeprowadzano doświadcze­
nia zamknięta była w pomiesz 
czeniu odizolowanym od oto­
czenia metalową powłoką. Do­
tychczasowe wyniki nie wska. 
zują na to. czy takie zupełne 
odizolowanie jest możliwe. Po­
zytywne wyniki dałyby dosko 
nały materiał 1 do określenia 
natury tego zjawiska.

Chwilowo musimy sie za­
dowolić dowodami istnienia 
przekazywania myśli. Należy 
się jednak spodziewać, że 1 na 
tym polu jak w chemii przy 
pomocy nowych metod nauko­
wych z dawnej domeny prze­
sądów wyrośnie dokładna zna­
jomość przedmiotu.

Q.Hobby" nr 8)

każdej karcie po jednvm Sam 
udał się do pokoju obok i za­
czął doświadczenie. „Młciium“ 
miało za zadanie skoncentro­
wać się kolejno na każdym 
symbolu i przekazać go myś­
lowo panu Langemu. 
minuty , zgadywał“ on 
ny znak. Wynik: w 
kolejnych nadaniach 
znaków wynosił przeciętnie 
9,8 trafień, co wynosi więcej 
aniżeli należałoby się spo­
dziewać na podstawie rachun­
ki1 prawdopodobieństwa (5). 
Ulaczego?

czaja się zresztq do 
dności setek czy 
metibw taśmociągów, wielu 
przesypów, wagoników i 
elektrowozów. Zastosowa­
nie tej metod} wyeliminuje 
w pewnych wypadkach in­
stalację kosztownych wież 
1 maszyn wyciągowych, o 
raz przyczyni się do upro­
szczenia schematu kopalni.

Już w tej chwili wiado­
mo, że dotychczasową wy­
dajność 100 ton na godzinę, 
bedzie można łatwo pod­
wyższyć o około 50 proc.

Ale nie tylko strona '.ech 
niczna nowego pomysłu 
zdała egzamin praktyczny. 
Analiza kosztow i rentow­
ności hydrolransportu wy­
kazuje, że przy posiadaniu 
odpowiedniego węglowego 
zaplecza przynosi on oszczę 
dności, przy czym opłacal­
ność Jego rośnie w miarę 
obniżania się głębokości ek 
»plnatowanvch pokładów.

Korzyści z wprowadzenia 
hydrotransportu nie ograni

da wtłoczona pod ciśnie­
niem d0 rur, unosi 
na powierzchnię
Po raz pierwszy jednak w 
górnictwie udało się zasto­
sować hydrotransport przy 
różnicy poz.iomów wyno­
szącej 310 metrów.

Urządzenie, zainstalowa­
ne w kopalni „Dębieńsko“, 
Jest dziełem zespołu pra­
cowników Głównego Insty 
tutu Górnictwa, którzy 
pod kierunkiem prof. Mar­
cina Boreckieao od trzech 
lat pracują nad tym zagad­
nieniem. Jest to bardzo po 
ważny sukces naszych nau­
kowców, którzy wyprzedzi­
li swoich kolegów w Związ 
ku Radzieckim, Francji, 
Anglii i Stanach Zjedno­
czonych, mimo że tam bada 
nia nad hydrotransportem 
prow'adzl się już od dłuż­
szego czasu.

Na poziomie „310“ klat­
ka zatrzymuje się. Na prze 
bycie około pięciokilome­
trowej odległości od podszy 
bia d0 stacji „hydro“, nasz 
zaimprowizowany pociąg 
składający się z elektrowo­
zu i dwu wagoników zuży­
wa prawie godzinę.

To niezbyt Imponujące 
tempo zawdzięczamy posto 
jom na „mijankach“, gdzie 
przepuszczamy podziem ie 
transporty, wiozące urobek. 
Podobną „drogę przez mę­
kę“ musiały 
puste wozy, 
dla oddziału, 
przeszedł na 
pęd", co oczywiście nie po 
zostawało bez wpb wu na 
wydobycie i... pr emie górni 
ków.

Wreszcie Jesteśmy
miejscu.

Wbrew nazwie, jest 
zupełnie sucho I raczej 
płn. p0 prawej stronie chód 
nika mieści się ha’ i porno 
wysokociśnieniowych — po 
lewej — komora dawkow­
ników o trzech kondygna­
cjach. unodabniających Ją 
do jakiejś nowoczesnej fa­
bryki. Wrażenie to potęguj □ 
zresztą fakt, że cały proces 
jest tu całkowicie zautoma 
tyzowany.

Transporter podający wę 
giel. nieustannie przesypu­
je swój ładunek do daw­
kowników. których zawar­
tość wędruje następni» n* 
powierzchnią.

wozów, wyeliminowanie py 
lu węzłowego, grożącego 
pożarem czy wybuchem, po 
prawienie warunków pra­
cy w kopalniach wTgot- 
nych dzięki ujęciu wody 
itp.

Najnowocześniejsza me­
toda, jaką jest hydrotran- 
sport, znajdzie szerokie za 
stosowanie w naszym prze 
myślę węglowym, przy 
czym na „pierwszy ogień“ 
Idą kopalnie „Andaluzja“ 1 
„Miechowice“.

śli istnieje również prawdzi­
we ich przenoszenie? Aby od­
powiedzieć na to pytanie, po­
czyniono już wiele poważnych 
doświadczeń. Kilkaazies’gt lat 
temu dr J. B Rhine z amery­
kańskiego uniwersytetu Duke 
zastosował do rozwiązania te­
go problemu rachunek praw­
dopodobieństwa. Dla lepszego 
zrozumienia eksperymentów 
dr Rhinego podamy kilka przy 
kładów tego rachunku.

Znana jest ogólnie gra w 
orla i reszKę. Upadnięcie mo­
nety orłem względnie reszką 
do góry jest zupełnie przypad­
kowe i nie da się przy pomocy 
zaanych formułek matematycz 
nych z góry obliczyć. Ponie­
waż każda strona monety przy 
upadku ma taką samą szansę 
„wyjścia", stwierdzamy, że 
przy odpowiednio wielkiej Ilo­
ści rzutów, tyle samo razy u- 
padnie moneta na reszkę jak 
i na orła, 
stwo zatem „wyjścia" 
wynosi jak jeden 
Ten sam rachunek 
dobieństwa można 
również do gry w 
mamy sześć kombinacji i praw 
dopodobieństwo, że wypadnie 
na przykład piątka wynosi je­
den do sześciu I chociaż każ­
dy rzut jest zupełnie przypad­
kowy, to jednak przy wielkiej 
ilości rzutów każda cyfra ma 
taką sama szansę.

Rachunek prawdopodobień­
stwa bada prawa rządzące 
zdarzeniami losowymi i wyra­
ża te prawa w abstrakcyjnej 
formie matematycznej. “íauka 
ta wyrosła z rozważań doty­
czących gier hazardowych, 
znalazła jednak wiele zasto­
sowań w nauce i życiu codzlen 
nym. Żadne towarzystwo u- 
bezpieczeniowa nie może pra­
cować bez oparcia sie o rachu­
nek prawdopodobieństwa. Rów 
nież reakcje łańcuchowe w 
reaktorze atomowym chociaż 
zachodzą zupełnie przypadko­
wo podlegają w wej całości 
ścisłym regułom.

Na podstawie rachunku 
prawdopodobieństwa oparł 
swoje badania również dr 
Rhine. Powiedział on sobie: 
jeśli dwie osoby w dwóch róż­
nych miejscach zupełnie nie­
zależnie od siebie st-wiać bę­
dą dowolnie rządki składające 
się z pięciu różnych znaków, 
to na podstawie rachunku

Jednorodzinny domek 
w walizce • Czas bu­
dowy 4 godz. 4 Za­
miast rusztowania i 
zanrawy wapienni j— 
powietrze.

N
A WSZELKIEGO rodzaju 
publicznych „seansach te­
lepatycznych demonstru­
je się pokazy mające na celu 
udowodnienie możliwości prze 
noszenia myśli. „Medium“ — 

jest nim zwykle ieden z uczest 
ników — ukrywa w pewnym 
miejscu jakiś drobny przed­
miot, może to być na przykład 
szpilka do krawata. Na wcho­
dzącego na saię „odgadywacza 
myśli“ kieruje się wzrok 
wszystkich uczestników. Ten, 
lewą ręką chwyta medium 
(którego myśli skoncentrowa­
ne są na ukrytym przedmio­
cie), prawą rękę wyciąga na 
kształt anteny i po kilku nie­
pewnych krokach kieruie się 
do miejsca ukrycia przedmio­
tu. Po krótkim szukaniu i ku 
zdunreniu wszystkich odnaj­
duje rzeczywiście poszukiwa­
ną szpilkę w torebce jednej z 
obecnych. Jak się to stało? 
Czyżby faktycznie przekazy­
wanie myśli od medium do 
odgadywacza? Otóż wcale nie!

Już od dłuższego czasu wia­
domo. że bieg myśli powoduje 
prawie niedostrzegalne ruchy 
całego ciała. Ie mikroruchy 
jakby je można nazwać dadzą 
się rejestrować i analizować 
za pomocą odpowiednich przy 
rządów. Możemy w bardzo 
prosty sposób, skonstruować 
sam coś w rodzaju wzmacnia 
cza, który uwidoczni nasze mi 
kroruchy. Możemy nawet przy 
jego pomocy stwierdzić czy 
nadajemy się na medium. Do 
tego celu potrzebna jest nam 
nie za ciężka latarka kieszon­
kowa w kształcie podłużnym i 
około 30 centymetrów sznu.- 
ka. Sznurek umocowuje się 
przy reflektorze latarki przez 
ro otrzymuje się coś w rodza-

W
 JEDNOSTAJNY 
szmer klatki, cr 
puszczającej sie 1 
iami w głąb kopal­
ni. natrętnie 
wdziera’ się jakiś 

odffło«: to słabo widoczny 
w świetle górniczych lata­
rek rurociąg, pnący się pio 
nowo w górę szybu, pulsu­
je i tętni ciśnieniem 60 at­
mosfer.

Pokazywano mi na po­
wierzchni wylot tego ruro­
ciągu, tryskający spienio­
nym nurtem czarnej wody, 
odpływającej następnie 
przez sita. skąd zsypuje 
się na transporter lśniący 
wilgocią węgiel.

Pomysi hydrotransportu 
jes1 w zasadzie nroety. Wo

W
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nowy typ domków. Pod 
stawowym materiałem 
budowlanym jest nylon 

I powietrze. Dom taki nie po 
siada ani fu da ment ów ani żad 
nych elementów podpierają­
cych, jak również nie ma o- 
kien i drzwi w pełnym tego sło 
wa znaczeniu. Czterech niewy 
kwalifikowanych robotników 
Jest w stanie w ciągu czte­
rech godzin ustawić go, a wła

ściwie nadmuchać. Jeden z ro 
botników może z łatwością 
unieść na ramionach jego po­
włokę, Przy pomocy pozosta­
łych trzech rozwija się ją n3, 
„placu budowy*’, a następnie 
obciąża brr“g wtorkami pias­
ku lub przymocowuje do zie^ 
mi metalowymi prętami.

Teraz z kolei dochodzi dru- 
ffi najważniejszy element bu­
dowy: powietrze W odpowie­
dnim miejscu przystawia się 
do nowinki dmuchawkę z mo­
torkiem która w ciągu kilku 
minut nadmuchuje powlokę 
do jej właściwych rozmiarów. 
Motorek o sile jednej trze­
ciej konia mechanicznego nio 
zużywa więcej prądu aniżeli 
300 watowa żarówka. Całość 
urządzenia do wydmuchiwa­
nia powietrza jest tak skon­
struowana. że w powłoce nie 
może powstać nieodpowiednie 
ciśnienie.

Plac budowy nie musi być 
specjalnie niwelowany, bo-« 
wiem powietrzny domrk do­
pasowuje się całkowicie do 
terenu. Zamek błyskawiczny 
wszyty w nylonowe ściany za 
stepuje drzwi Bywają rów­
nież domy bardziej skompli­
kowane, z drzwiami obroto­
wymi względnie dwuskrzydło 
wymi, służą one jednak prze­
ważnie jako magazyny. Firma 
Clevere próbuje także rozwdą 
zać konstrukcję nadmuchiwa­
nej hali sportowej. W zastoso 
waniu tego rodzaju budyn­
ków dla cvrków wędrownych 
nie ma żadnych trudności.

Wiatr 1 niepogoda, a nawet 
największy grad nie są w 
stanie uszkodzić nylon owej 
powłoki Celem próby usta­
wiono kilka takich domów na 
Arktyce 1 jak się okazało, cię 
żkie masy śniegu i lodu nie 
zdołały zgnieść budynku Cię­
żar śniegu jak również wewu 
nętrzna cyrkulacja powietrza 
sprawiają, że powłoka przy- 
biera kształt, na którym ma­
sy śniegu nie mogą się utrzy­
mać. Domy z nylonu i powie 
trza wytrzymują nawet naj­
gwałtowniejsze burze o sile 
orkanu i lepiej stawiają im 
czoło aniżeli masywne budyn­
ki.

Na pokazie zorganizować 
nym dla prasy polecono ma­
łemu chłoncu strzelać do donji 
ku - wydmuszki z flobertu. 
Jednakże mimo usiłowań chlo 
pca nie udało mu się prze­
dziurawić powłoki. W wypad 
ku ewentualnego uszkodzenia 
wystarczy jedynie na skale­
czone miejsce przvlepié odpo­
wiedni pacek nylonu. Trud, 
nym problemem jednak jest 
ogrzanie wnętrza. Cienka po 
włoka nvlonow'a źle Izoluje 
od warunków zewnętrznych 1 
utrzymanie odpowiedniej tem 
pera tury jest bardzo kosztow 
ne Niemniej poważnym pro­
blemem jest odpowiednie 
chłodzenie. Podobno w obec­
nej chwili czyni się już do­
świadczenia z zakładaniem od 
powiednich urządzeń klima­
tyzacyjnych. które zarazem 
będą w stanie napełnić po­
wietrzem powlokę. Może w 
niedługim czasie zawędruje 
taki domek — wydmuszką do 
Europy.

A tak wygląda domeli 
po „rozbiór ce’*.
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I. NOC NAD( HODŽI

V ściekły podmuch znowu wstrząsnął ścianami. Styby 
oi dzwoniły cichym brzękiem, na dachu za.jazgotal płat 
obliuowanej blachy Dom orten byl odgłosów jak olbrzy­
mie pudlo -ezonansowe. Światło żarówki zamigotało 
i przygasm Teraz jarzyły się tylko cienkie druciki. Zaraz 
zgaśnie do reszty.

Sięgnęła po zapałki. Tu niema] zawsz tak Ogień pod 
płyta kuchenną zahuczał ostro, rzucając czerwonawe od­
blaski na białe kafle kominka. Palce zacisnęły kurczowo 
drewniane pudełko Przeszło dwadzieścia godzin... Abso­
lutnie nic nie zapowiadało bliskiego końcą. Przeciwnie, 
wściekłość huraganu wciąż przybierała na sile Sama jed­
na, »gubiona na tym odludziu’ Jakby na jakiejś pustyni. 
I gdyby coś.. Nie nikt by nie przyszedł z pomocą Woła­
nie o ratunek utonie bez echa...

Oczy błądziły po prymitywnym inr-m. icie ceraty Ni 
rastalo uczucie rozgoryczenia Jak m 'gł? Prze ież zdawał 
sobie doskonałe sprawę, co znaczy samotność w tei trzesz­
czącej rurierre. Ototęcał sofccini« „Dziś JUŻ z całą pew- 
nością Zaraz po pracy.. O ósmej dwadzieścia dwie..“

To miało byc wczoraj. Nie wrócił dotychczas. A 'eraz 
znowu nadciągała noc. Druga z kolei, pełna grozy i lęsu. 

Tygrys wył aż do świtu. Nawet psi« nerwy nie wytrzy­
mywały A ona.. Och, z nią oyło już bardzo niedobrze lie 
razy ją zwodził, pozostać, ie.iąc na noc w Warszawie. 
„Interesy . nadzwyczajne okazje* Cóż właśdwie wie­
działa o jego życiu spędzanym pozr domem’ Zaciśnięte 
wargi stworzyły jedną wąską linię Pewno, że to bardzo 
wygodnie trzymać żonę na uwięzi, samemu zas Żarówka 
znowu rzucała żółtawe, migocące światłe Ale czy na 
długo? Lada chwila wiatr zerwie siec Za ścianą metalicz­
ny gong zegara wvdzwonił dziesiąta Nie bvło na co dłu­
żej czekać. Gdyby przyiechał o dziewiątej trzydzieści 
os em, byłby tu niż dawno. A .następny pociąg dopiero 
o dwunastej Nigdy nim nie wracał „Lepiej przenocować 
u kolegi niż zostać rozebranym przez chuliganów“

Chuligani, bandyci.. W Leśnej nie brak»o ciemnych 
typáw Ale czyż nie sozumiai. że jej z lich strony równtei 
grozi niebezpieczeństwo? Nie dalej niż w zeszłym mie­
siącu ograbili willę na sąsiedniej ulicy Podeszła ocięża­
łym krokiem do kuchni i zasunęła szybę; Oczy przesu­
nęły się ponownie po prostokącie bladoliliowej koperty. 
Okrągłe, gładkie btery nie zdradzały żad-.vch cech indy­
widualnych Tylko, ze mężczyźni nie perfumują papieru 
listowego. Od dawna podejrzewała tłtniente innych ko­
biet w lego życiu Ale zęby nawet tu, w Leśnej’

Trzeba iść spać — pomyślała z męką - Snąć? Śmiesz­
ne. Przecież nie zmruży oka nawet na chwile I właśnie 
wtedy z dworu dooiegł powitalny gwa’t podniesiony 
przez Tygrysa.

Janek' W mgnieniu oka wszystkie złe myśli zniknęły 
bez śladu. Wlepiła wyczekujące spojrzenie w szybę Nie 
moAia jednak było nic dojrzeć. Jakby zawieszono ją 
czarnym aksamitem. Szczęknęła furtka Potem kroki 
po wyżwirowanej aleji _« Trzask drewnianych stopni. 
Głucho stuknęły drzwi

— Janek' — rozprężyła ramiona.
W sieni coś spadlo z hałasem na podłogę
Stanął na progu.
— Ależ piekielna pogoda! — rzucił swobodnym tonem.

— Szedłem jak po faszynie Chyba powyrywało drzewa 
z korzeniami

Czekała w milczeniu. Ani słówka prza prosin? Jakby 
zegar wskazywa* 1 godzinę dziewiątą dnia wczorajszego 
Rozgoryczenie powróciło ostrą falą. Wybuchnęła:

------------------------------------------------------------------------

cegn płomienia. Patrzyła na niego w osłunlenlu. Nie była 
w stanie nic z tego wszystkiego zrozumieć.

— Dlaczego powiedziałeś „za pozno“? — powtórzyła py­
tanie.

Wzruszył ramionami.
— Podano termin. Właśnie na wczoraj. Ponieważ zaś... 

Trudno... Może jakoś... — Brr... Zimno...
To od razu odwróciło tok jej myśli. Był słaby na płuca

1 jeśliby się przeziębił... Wobec ohoroby stawała zupełnie 
bezradna. Wiele zresztą zdarzeń czyniło ją bezradną.

— Zmarzłeś’
— Przewiało mnie do szpiku kości.
—Herbata zaraz — ręce dygotały pośpiech' . F tb 

piekącą smugą przesunęła p< skórze dłoni. Parzyła rów­
nież szklanka, którą zapomniała postawić na spodku.

— Wypij to szybko. Cukier — podbiegła do kredensu.
— Mam trochę koniaku.

W tym samym momencie zgasła żarówka Mrok przez 
swą nagłość był tym bardziej intensywny. Refleksy pło­
nącego pod płytą ognia nie były w stanie rozproszyć ciem 
ności.

Zapałki? — szperała po omacku. Przed sekundą miała 
je jeszcze w ręku. Ostry snop bmłego światła spłynął z 
reflektora latarki kieszonkowej.

— Nie ma to jak własna elektrownia. Bez niej...
Już widocznie odzyskał panowanie nad sobą. Ale to 

wciąż jeszcze nie był jego głos.
Znalazła wreszcie zapałki. Właśnie obok mbiyka na 

żelaznej płycie Skąd się tara wzięły? Manipulowała przy 
lampce naftowej. Światło drgnęło. Nie gaś — zawołała 
szybko — jakbym stłukła szkiełko.

III. ŚWIATŁO PADA NA KREW

— Co to? — ręka zastygła w powietrzu.
Z dworu dobiegło wściekłe ujadanie.
— Ktoś przechodzi... — mruknął, co jednak nie z.a- 

brzmialo zbyt pewnie.
— Na taką pogodę? Dokąd? Jakbyś nie wiedział, że za 

naszą siatką szczere pole...
Nasłuchiwał ze skupionym wyrazem twarzy. W szcze­

kaniu psa było coś alarmującego. A dzisiejszej nocy... 
przed oczyma biegały słowa wypisane na pachnącym 
arkusiku.

I nagie rozpaczliwy, pełen bólu skowyt.
—Jezus, Maria! — szkiełko wyśliznęło się spomiędzy 

omdlałych palców.
— Bandyci!

— O tak! Piekielna' Czy nie pomyślałeś, jak ja się 
tu czuję?! Dałeś przecież słowo i...

Gwałtowność jej wystąpienia stropiła go.
— Ja. — manipulował przy kołnierzyku płaszcza — 

No, nie mogłem, Wierz mi. że naprawdę.. Taka okazja... 
Grzech byłoby wypuścić ją z rąk.

Okazja? Ileż razy słyszała już tę śpiewkę? Spojrzała 
w kierunku kredensu.

---------------------- 5-----------------------
— Nonsens! — wstał jednak Na dworze panowała te­

raz cisza Nagłe ucichnięcie Tygrysa było niepokojące.
— Bandyci — głos jej dygotał — zrobili coś Tygrysowi, 

a teraz...
— Trzeba by... — stał przez chwilę z wahaniem, pe 

czym uczynił krok w kierunku drzwi.
Przypadła ku niemu.
— Nie pô'dziesz — wczepiła kurczowo palce w szorstką 

wełnę płaszcza — może są już w ogródku.
— Kto? Tylko bez histerii syknął ostro. — Nerwy zno­

wu zaczynały go ponosić.
— Po co masz iść?
— Pies... Pamiętasz, jak było wtedy? O mało nie stra­

cił oka.
Znowu wściekły podmuch wichury. Głośno trzaskały 

łamane gałęzie. Nagły brzęk tłuczonego szkła. Odłamki 
szyby poleciały na podłogę. Skierov ał światło latarki ku 
oknu, oświetlając je przez chwilę. Potem przesunął włą­
cznik. Po tamtej stronie nie dojrzał nikogo.

— Ależ huragan — mruknął przez zęby.
— Wiatr? — błagała o potwierdzenie. — Tylko wiatr?
— A cóż by mogło być innego? Przecież sama widzia­

łaś. Pusto... Ńo, puść. Muszę zobaczyć, co z Tygrysem. 
Mogli go... Patyk kamień... czy ja wiem. Jak.ś chuligan... 
To zupełnie dzicy ludzie.

Przełknęła ślinę.
— Dzicy — westchnęła — tu wszystko dzikie. JaKby 

gdzieś-. — nie potrafiła znaleźć odpowiedniego porówna­
nia.

Cisza na zewnątrz trwała.
— Zaraz wracam Mozę wszystko w porządku... Prze 

szedł dalej, a Tygrys...
Nie puszczała go
— Jakże pójdziesz z gołymi rękami? Oni pod jakimś 

krzakiem...
— A z czym mam iść? Broń, ph... Minęły te czasy... Te­

raz tylko bandyci ją miewają Ostatecznie laskę...
Potrząsnęła głową.
— Laska? Cóż ci pomoże jeśliby... Weź siekierę...
— No wiesz... Po prostu śmieszne — słowa daleko od­

biegały od tego, co myślał.
— Jeżeli nie weźmiesz, to Ja... Sam chyba wiesz że z 

moim sercem nie jest za dobrze.
— Będę z nią wyglądać jak., Nno... niech już będzie 

Gdzie ją masz?
— W sieni.
Otworzył drzwi Światło latarki przesunęło się po na­

gromadzonych rupieciach.

------------------- a -------------------
— Nie ma Jej tu — sarknął niecierpliwie — u nas kie­

dy byłoby co na swoim miejscu!
— Nir ma? — pocierała czoło, z trudem zbierając myśli

— może w ogródku. Tak — przypomniała sobie wreszcie
— zostawiłam ją tam. W’czoraj, gdy nadciągnął huragan. 
A dziewczyna nie przyszła...

— W którym miejscu?
— Pod brzózkami...
— Pod którymi?
— Pod tą kępką. Nno... te trzy, jakby wyrastające z 

jednego pnia. Na lewo od furtki.
— Już wiem
Jeszcze nie puszczała rękawa jego płaszcza.
— Ale daj słowo...
— Daję — wyrwał się I zbiegł po schodkach.
Stała bez ruchu, ciężko wsparta plecami o futrynę 

drzwi. Goniła oczyma jego sylwetkę, dopóki nie utonęła 
w mroku. Wichura pochłaniała bez reszty odgłos kroków 
Dlaczego tak długo nie wraca? Powinien juz... Ktoś jęK- 
nął? — wsłuchiwała się w zgiełk rwący w powietrzu. I 
nagle.. krzyk. Chrapliwy, przepojony śmiertelnym bólem 
krzyk człowieka.

— Janek! — wrzasnęła dziko. Już pęuziia bez pamięci 
w ciemność.

— Janek!
Nie było żadnej odpowiedzi Może zres’tą tylko jej nie 

dosłyszała? Wszystko dookoła jazgotało i wyło. Pędziła ku 
furtce nie przestając wołać.

— Janek! — głos chrypł z trwogi — Boże, żeby tylko 
nie spotkało go nic złego. Dlaczego nie odpowiada?

I wreszcie: — Jestem tu ..
Wciągnęła spazmatycznie powietrze do płuc. Noc peł­

na grozy, huragan, wszystko w mgnieniu oka straciło 
znaczenie. Strach zniknął, potem przecież powrócił. Ten 
krzyk...

— Tyś krzyczał przed chwilą?
— Nie...
— Wszystko w porządku?

Długie, jakże niezmiernie długie milczenie,
— Tak — to zabrzmialo głucho i jakoś dziwnie. Zrobi­

ła jeszcze parę kroków i przystanęła niepewnie. Bezustan 
ny nałas wienury uniemożliwił określenie kierunku, skąd 
padał głos.

— Gdzie jesteś?
— Tu.
Wciąż jeszcze me wiedział«.
— Zapal latarkę!
— Zgubiłem ią!
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II. LIST, KTÓRY DORĘ« ZONO ZA PÓŹNO

Ujęła ostrożnie rog kopertv końcami palców.
— Przyniesiono wczoraj wieczorem Sądząc po zapa­

chu też najeży do rzędu okazji...
Udał, że me zauważa sarkazmu.
— Przyniesiono? — obracał niezdecydowanie kopertę 

w pair ach.
— Mozesz nie szukać nadawcy — rzuciła ostro. — Per­

fumowana osoba wołała pozostać w cieniu. Przynajmniej 
wobec mnie.

Po twaizy jego przemkną) trudny do odcyfrowania 
wyraz Obserwowała eo spod oka . Tc jednak wyglądało 
na coś więcej niż zwykłe zmieszanie.

Rozdarł kopertę Na pierwszy rzut oka czyst arkusik 
bladoliliowego papieru Dopiero, gdy go rozłożył, na 
wewnętrznej stronie dwie czy trzy linijki pisma.

Pobladł
— Kto to przyniósł?
— Jakiś chłopak Nie znam go.
— O której’
— Około siódmej.
— Powiedziałaś, że jestem w Warszawie?
— Tak Ponieważ jednak miałeś wrói : o ósmej dwa­

dzieścia .
— Powiedziałaś mu to — podniósł na nią oczy. Były 

mętne Lewa powieka dtgała w nerwowym t.ku
— Przecież... przełknęła ślinę W tej scenie było coś, 

co przejmowało ja niepojętym lęk.em
— Ooo — uczynił ruch, jakby zamierzał powstać 

z krzesła
Spojrzawszy jednak na zegar epadł ciężiro z powrotem
— Wczoraj ósma dwadzieścia — spomiędzy warg wypły 

wał głuchy szept — a dzisiaj... Za późno...
I ęk rósł. Podeszła ku niemu, kładąc mu ręce na ramio­

nach.
— Co jest w tym liście?
Usiłowała zajrzeć Nie zdążyła. Zacisnął porywczo dłoń 

mnąc papier w ciasną kulkę. To przeraziło ją jeszcze bar­
dziej.

— Janku...
— Interes — nie patrzył na nią — zwykły, handlowy 

Interes — glos był drewniany i martwy.
Nie uwierzyła Niepowodzenie w interesach przyjmował 

zawsze zadziwiająco lekko. Bezskutecznie próbowała zło­
wić jego spojrzenie.

— Dlaczego powiedziałeś: za późno?
— Głupstwo — nagłym ruchem wstał z krzesła i pod­

szedł ku płycie kuchennej Brzęknął odsuwany czajnik 
Rzuci! list w ogień. Po chwili poleciała tam również ko­
perta. Przez chwilę wlepiał tępo wzrok w języki buzują-
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— Nie mogę clę znaleźć. Podejdź bliżejl
— Idziesz alejką?
— Tak.
— W takim razie, do końca 1 trochę w ’ewc "Wole stać 

w miejscu. Inaczej moglibyśmy się szukać całymi godzi- 
rami.

Ruszyła da’ej. Miał rację. Na lewo? A furtka była po 
prawej stronie. Dlaczego akurat tam? Wcąż go nie potrą 
fila dojrzeć. Nie mógł się znajdować daleko. Śmieszne. 
Dom od ogrodzenia dzieliła przestrzeń niecałych trzydzie 
stu metrów. Wreszcie dojrzała jakby zagęszczoną smugę 
mroku.

— Myślałam już, że cię nie znajdę Kto to krzyczał?
— Hm... Wpierw skowyt Tygrysa, a potem..
— Potem to był z całą pewnością człowiek.
— Ttak... Chyba tak. Ale nie wiem, kto i dlaczego... A 

Tygrys., biedaczysko... kamieniem w łeb.
— Ranny? Może by go trzeba przenieść do mieszkania 

i opatrzyć...
Westchnął.
— Niestety... Nic mu już nie pomoi«.
— Nie żyje’
— Na miejscu. Cała czaszka .. — urwał.
Zacisnęła bezwiednie pięści. Tygrys... Tyl* lat był u 

nich!
— Kto to mógł zrobić? — głos fej dygotał.
— Jakiś chuligan. Co takiemu...
Poza siatką zamigotały plamy światła przybierając z 

każdą chwilą na sile. Dobiegało stamtąd ciche szuranie 
opon. Ktoś jechał na rowerze, a potem odg'os jazdy ustał.

— Czy to u was Ktoś krzyczał?
Poznała głos milicjanta M icioszka. Składała mu kiedyś 

i zameldowanie o zranieniu Tygrysa. Nic z tego nie wyszło, 
j Zresztą od razu uprzedził: „Kto tam teraz dojdzie. Szko­

da papieru na protokół“.
— Jakiś chuligan zabił... — nagle słowa ugr-ęz’y jej w 

gardle. Światło padało do wewnątrz ogródka, wyrywając
I z mroku ręce Jana trzymające siekierę Obuszek, ostrze, 

toporzysko pokrywały ciemnoczerwone plamy Również 
i na dłoniach... A w odległości zaledwie paru kroków 
ciemniało na ziemi zastygłe w bezruchu ciało. A to nie 
był Tygrys. W smudze światła wystąpiła ostrym obrazem 
woskowozołta twarz zalana krwią.

Milicjant podszedł szybko do furtki.
— Ratunku! — krzyknęła dziko — ratunku!

(Ciąg dalszy w poniedziałek)

Ploiki
filmowe

Podobno Jednym z najlep­
szych filmów polskich tego 
roku będzie komedia polsko* 
czeska pt „Zadzwnńcie do 
mojej żony“. Ci którzy oglą 
dali pierwszą kopię w War­
szawie, śmiali się prawie 
przez cały film Jeśli wziąć 
pod uwagę. żP byli t<> mudze 
ni krytycy filmowi, to film 
musi być naprawdę dowcip­
ny.

Drugi dobry film. tc ..De­
zerter“ Lesiewicza który 10- 
stal niedawno nakręcony na 
Śląsku. Mów? się o nim też 
wiele dobrego Jeśli jeszcze 
uda się .Poczta gdańska", 
..Ostatni strzał" t Pigułki 
dla Aurelii“, to będzie rze­
czywiście rok rekordowego 
powodzenia filmów polskich.

„Na końcu świata*' to ty­
tuł filmu, który realizuje w 
tej chwili Michel Morgan. W 
filmie tym znana aktorka 
francuska gra rolę dzienni­
karki próbującej rozgryźć 
problem alkoholizmu,

Reue Clair rozpoczął pracę 
nad filmem pt Dzień pierw 
ązej komunii". Jest to histo­
ria chłopca“ który docho­
dzi do wniosku, że cala mo-

palność dorosłych JcäI wła­
ściwie zbudowana na Mam 
stwie-

* ♦ ♦
Słynna ..Bosonoga confes­

sa" — Ava Gardner nakręca 
znowu film t. cyklu ..bosonoga 
i goła“. Tym razem jest to hi­
storia romansu księżnej d‘Al 
ba. która miała pozować kie­
dyś słynnemu malarzowi hi­
szpańskiemu Goyj do obrazu 
pt „Maja naga". Hiszpanie 
nie zgodzili się na realizację 
lego filmu na terenie swego 
kraju, wobec czego Ameryka 
nie realizują film w po lu dni o 
w ej Francji,

Mistrz adaptacji szekspi­
rowskich. Laurence Olivier, 
przystąpił <|u pracy nad na­
stępną sztuka Szekspira 
,,Makbet“. Główną rolę w 
tym filmie powierzył swojej 
żonie Vivien Leigh.

Niedługą zobaczymy Jugo - 
słowiań.sko - francusko - nie 
miecki film oparty o powieść 
Yernego „Kurier carski" 
Równocześnie przemysłowcy 
fiłmu amerykańskiego prze­
prowadzają rozmowy z Rosja 
nami na temat nakręcenia no 
wej wersji tego filmu Była 
by lo już bodaj szósta wersja 
tego samego tematu, ą raczej 
tej samej powieści. (al)

Na zdjęciu. Ulla Jacobson i Maksymilian Schell

„O5TATNI
BĘDĄ 

PIERWSZYMI“
Przypuszczam, te 

wielu recenzentów fil­
mowych będztp się po­

woływało na angielski po­
wieściowy rodowód filmu 
pt. ..Ostatni będą pierwszy­
mi'* produkcji XRF Wyda je 
ml się jednak, że to. iż sce­
nariusz został przesunięty 
o całych 50 'n w czasie, a 
akcję jego przeniesiono ? An 
gllj do Niemiec zachodnich, 
przekreśla właściwie grun­
townie jakiekolwiek powiąza 
nia powieści z filmem Z 
powieści pozostał tylko kon­
flikt.

ProhlMTi człowieka, który 
Po 10 latać i. wraca do domu 
i w zmienionym klimacie 
próbuje sobie stworzyć nowe 
życie nie jest nowością na 
ekranie Niemcy jednak u- 
dowadniają w swym filmie, 
że człowiek uczciwy, który 
nie ehre robić kariery cu­
dzym kosztem, a w dodatku 
jest spóźniony o 10 lat, w 
społeczeństwie kapitalistycz­
nym musi przegrać. Do ta­
kiego przynajmniej wniosku 
dochodzi widz.

Myślę, ie tę niezamierzo­
na krytykę społeczną ustroju 
kraju, w którym pieniądz 
stał się alfą i omegą wszel- 
kich poczynań, wprowadził 
reżyser Rolf Hansen raczej 
niechcąco. (Przypuszczam 
tak dlatego, że len doświad­
czony jeszcze z czasów hiiłe 
r ową kich reżyser nie chciał- 
by przecież krytykować tak 
twardo regime‘u swego kra­
ju.)

W filmie są dwie doskona­
łe kreacje aktorskie. Mam 
tu na myśli rolę Ludwika

Da rand ta w wykonaniu O. E 
Hasse nra^ rolę Wandy w 
wykonaniu świetnej UJli 
Jacobson. Piękna Szwedka, 
którą znamy z filmu „Ona 
tańczyła jedno lato“ pokazu 
je tu nie tyłku swą urodę i 
piękną budowę ciała, ale 
przede wszystkim — gra. 1 
to gra bardzo dobrze Postać 
byłej prostytutki, która za­
kochała się w porządnym 
człowieku, w jej sugestyw­
nej Interpretacji jest nie­
zwykle prawdziwa I wzrusza 
jąca. Trzecia postać główna. 
Lorenz w wykonaniu Maksy 
milianą Schelia (brał Marii 
Schell) jest trochę słabsza, 
ale na ogó* poprawna. Do­
kładna jest również robota 
reżyserska.

Sam film, a r*czej jego 
koncepc ja, próbuje nawiązać 
do stylu kinematografii fran­
cuskiej jak., te Niemce’ mie 
łl zawsze poczucie niższości 
wobec osiągnięć kultural­
nych francuskich To jed­
nak nie bardzo się ud a je.

Poważne zastrzeżenia bu­
dzą dekoracje. Widać wyraź­
nie, że twórcy niemieccy bar 
dzo oszczędzali. Dlatego leż 
niektóre sceny są wykonane 
bardzo kiepsko od strony o- 
prawy plastycznej t są do­
wodem złego smaku reżyse­
ra

Mimo, że film warto zoba­
czyć wątpię jednak czy test 
to pozycja, która wejdzie do 
historii kinem atografH.

A. LIBERÆK



KINA IRMU

B*jKa

salonu,

kupi

iBiewina
Kapitan wielkiej wódy

rys. L. Paczyński

TeaTR

LEONARD DRZEWIECKI

R3ÜI0
PROGRAM I

Dokładnie w/g Tuwima
OJe^wa iOpowiadanie

ow

n

Klement«, «y prtyn'oslïs mi Jakiś prrzantł
L. D.

III

is.nc,

23,

Ilości
ar-

W sportowe dla

I nlespodzla-

rzysłowia indyjskie

ok«i'o 75 
«•YJnj h 
znajduje
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CI Jest 
meż- 

nawet

mruknął tygrys pozera 
jąc myśliwego.

Dla bezsilnych —• 
enłew staje się zgu- 
ną.

Złośliwość losu — ta­
le wyrzucająca jarosza 
na wyspę ludożerców.

Człowiek jest jak pJy 
ta — kreci sie i szumi.

Polowanie to jednak 
duża przyjemność

Prawdziwym med 
■rem Jest ten, kto 
osiągy rzeczy wiel 
kle, nie baczac na 
utratę małych.

Prawdę
Ją. że nawet mędr 
■om brt-k czasem 
■ozumu. Zaiste, l-’p 
szy zdrowy rozsą- 
Jek. niż puste nau 
ki. Kto cze-pie wie 
dzę jedynie z ks jg. 
bez znajomości 
spraw świata, ten 
daje sie nośmlewi 
sklem ludzi.

— Wystawa prac dziecię- 
mfrdz.ież')wvch Patacu Mio« 

iibltotł kg Slą-ka, ul. Fr'- i
12 - Śląsk odzyskany 1 do 

wystawa Ogniska Ku.ltuiy

UWAGA OUGANTZATORZT
CIFCZEK SAMOCHODAMI 

ŻAROWYMI

Fakt ten na pozór nieważki, 
niewiele mówiący światu, 

przyczyną bywał konfliktów, 
i źródłem bywał dramatów.

ZnlsrczyŚ prace 
drugiego. może każ 
dy. nawet najlich- 
<zy. ale rozwinąć Ją 
dalej, o, to jest za­
danie trudniejsze. 
Burza może złamać 
drzewo, ale nigdy 
go nie postawi z po 
wrotem.

Pojęcia nie masz o flecie, 
to rozpacz a nie muzyka.
I w czas niedługi dyrektor 
nowego mi ił pracowniKa.

W związku z© wzrostem .... .
wypadków drogowych w przewo­
dach osób samochodami ciężaro­
wymi wykonywanych przeważnie 
w celach wycieczkowych, Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej przypomina, że samochody cię 
żarowe przeznaczone do przewozu 
wycieczek winny odpowiadaj wy­
mogom przepisu I 3 zaczadzenia 
ministra transportu drogowego i 
lotniczego z 23. 10. 5« r (Monitor 
Polski nr »3, poz. t(M4).

W myśl powyższego zarządze­
nia przewozy osób w celach wy­
cieczkowych samochodami cięża­
rowymi zarówno Państw, Kom uni

Czemuż w ćwierkaniu waszym ptaszki, 
ta pasja i bezmyślność głupia?
Czas skończyć słowne te igraszki, 
języka ojców nie... zachwaszczać!

do nabycia

Teatr Muzyczny « Warszawy wy 
Stąpi w Katowicach z operetką L« 
hara „Hrabia Luxemburg“ w dn. 
1, 2 1 3 lipca br. o godz. 13,30 w 
Hali Parkowej.

Udział biorą: w roli głównej BAR 
BARA K0STRZFWSKA. ponadto: 
Jerzy Mirhotek, L. Drzewiecka. B. 
Halmlrska. S. Nowosielska. W'. Pa­
wlikowska. A. Sawicka. W. Szcze­
pańska. T. Brzeziński. F. Lubliniec 
W. T, Prus-Wiśniewski. P. Rudnic­
ki. Z. Salamonowie?., T szmagal- 
»ki I inni oraz balet, chór i or­
kiestra.

Bilety w przedsprzedaży do na­
bycia w „Orbisie“ oraz w dnin 
przedstawienia w kasach Hali Par 
kowej.

Czemuż to w kinie, domu, bramie 
jęzor rozpuszczasz ptaszku złoty 
i źle o cudzej mówisz mamie 
negując jej nieznane cnoty?

Ciężkie jest życie... Los chytrze 
człowieka dławi i gniecie.
I cóż, że gryw ał na cytr», 
gdy nie potrafił na flecie.

No trudno... Życie jest takie, 
i próżna wszelka zaduma. 
Co z tego, że grał na nasię, 
gdy grać na flecie nie umiał.

z 
do niego

Powiedzcie skąd te stówa ptaszki, 
ten słownik skąd ponadklasowy, 
i te tendencje by w wiązanki 
układać kwiaty polskiej mowy?

Nie powiem, żeby mówić „ęsi 
gdy ktoś intymną ma notrzebę, 
ja wiem „Polacy to nie gęsi...“ 
To wiem. Jednego tylko nie «dem.

Ostatnio kupiłem telewd- 
r. No

W zakładzie „Kola toczone" 
dyrektor — nie wiem, czy wiecie, 
nad wszystkie dźwięki i tony, 
uwielbiał granie na flecie.

W zakładzie „Koła toczone", 
gdzieś w wódopijskim powiecie, 
kierownik produkcji osi 
nie umiał zagrać na flecie.

DZIENNIKI: «JO, I.M, »-Sb, 
20 0 23.50.

7.25 KalenAan radiowy. S M 
ska muzyka popularna- 8.45 
różnych instrumentach“. 3 00 
5«. 945 „Gromy i beroniy“. 
„Nowe kolo** — 
10.00 J___ l.\
na, 1Ó.38 Audycja pt. »Polów pe­
rel". 10.45 Polska muzyka symfo­
niczna. 1130 Pozdrowienia ludziom 
morza. 12.1 f» Zbrodnia przy ullry 
Chopina. 12.20 Pierniczki z reper­
tuaru Radiowej Czelodki. 12.50 K^n 
cen muzyki lekkiej. 13.20 Audycja 
historyczna. 13,35 Informacja Ko­
mitetu Budowy Domu Starców Im. 
Matysiaków. 1340 Koncert życzeń. 
1500 Dla dzieci słuchowisko P<- 
„Przygody Koli I jego przyia- 
dół“. 15 45 Organy kinowe. 15 55 
Tranami s ja finałowych walk o mi-

W zakładzie „Koła toczone".
W powiecie... Z powiatem mniejsza. 

Niejeden był już kierownik, 
lecz żaden nie zagrzał miejsca.

Patrz. Pola«v dziś mó- ' maj., Jakieś łwleto.
rys. L. Paczyński

Co robić? Życie jest takie.„ 
Że ulec trzeba zadumie...
Co z tego, że znasz swój zawód, 
gdy grać na flecie nie umiesz.

Ile to się trzeba namę­
czyć, by wypracować so­
bie odpoczynek.

sie nie
go mieć, albo

Talentu
— trzeba 
udawać, że się ma.

Nawet mędrcowi 
rozum topnieje, 

się sta 
o sól, 

odzież.

BARBARA KOmZKW8KA
W KATOWICACH

symalna
<1za.|u przewozach
przekraczać 40 kmgodz.

Podając powyższe do wiadomo­
ści. Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej zwraca uwagę, że w 
stosunku do osób nie przestrzega­
jących powyższego zaczadzenia zo­
staną zastosowane sankcje karne.

WYCIECZKA DO KOPALNI
SPRZED 4 TYSIĘCY LAT

Do dnia 10 lipca można składać 
zgłoszenia udziału w wycieczce or*

Pensja jest jak 
or — zabłyśnie i 
bez śladu.

Na wvstawę Jasio zaciągnął 
mnie zup< Lue przypadkowo. Mó­
wiąc prawdę na malarstwie me 
znam się wcale, toteż 
resowaniem słuchałem 
nycn uwag przyjaciela 
lem w pamięci ocenę 
płótna.

Kiedy wychodziliśmy 
dojrzałem, że wchodzą
dwie osoby. Starszj pan i urocza 
dziewczyna k’.ôra podobała mi s,ę 
od pewnego czasu, a której do­
tychczas nie zdołałem poznać.

— Dzisiaj, albo nigdy — pomy- 
ślaiem i pożegnałem Jasia. Odsze­
dłem kilka kroków i gdy przyja­
ciel oddalił się wróciłem do salo­
nu. Urocza nieznajoma stala wła­
śni.® ze staaszvm panem, prawdo­
podobnie ojcem przy trzecim z 
kolei płótnie. Widząc z jakim za­
interesowaniem oglądają obrazy 
postanowiłem olśnić ich swymi 
wiadomościami z dziedziny piasty 
ki. Pob.eżm.e obejrzałem pierwsze 
trzy płótna i zatrzymałem 
pized czwar*yrr. obok którego 
la dziewczyna z ojcem..

Przechodziliśmy od obrazu 
obrazu, a ja półgłosem, tak
towarzystwo mogło słyszeć, rzuca­
łem krytyczne uwagi które przed 
chwdą słyszałem z ust Jasie Przy 
którymś z kolei płótnie, dostrze­
głem, że wybrana przeze mnie dro 
ga była słuszna. W oczach dziew­
czyny i jej ojca przebiegać poczę­
ły ogniki zainteresowania. Wyda-

ROBOTA — 2* CZ-JIWCA

SŁTTic-^odnwef Jak 1 poszcze­
gólnych zaktaCów praev mogą od­
bywać się tylko w promieniu do 

»i od gra"i< aalmini,tra­
mie i^owo^cl. w których 
się miejsce st’ieg« post.>- 
poiardów. SzvbkošC .nak 
polazdów przy tego eo­

nie powiana

wygoda 
cy. Bo 
nie chodzi 
ani na mecz, nikt nie ku­
puje gazet tylko wszyscy 
przyv;-iodzą do mnie Grze- 
czn.e, z szacunkiem. — 
panie Sylwestrze czy moż­
na na chwilkę oto nasi 
znajomi, ze wsi, jeszcze nie 
widzieli telewizora, 
mogą? To ja mówię 
czegc nie. Telewizor 
mydło Czasem wizyty

ja jestem 
dom...

pan wie.

•trzoefrwo świata 
17.511 ~ '
rżeń 
zyka 
,.iu: 
zyka 
warda Leara", 
sportowe 20 25 Wyniki 
gier lirzbowycl — r uzyka roz­rywkowa. 21.00 Melodie taneczne. 
ZI.M „Matysiakowie" — ode. n ►- 
wieści radiowej. 22.00 Ogólnopolskie 
waltlomości sportowe. 22.',„ Lokal- 
toadomoócl snortowe. 22.30 Mu­
zyka tan*rzna. 23-to z. r ilu: „Mu­
zyka różnych narodów".

PROGRAM III
UKV NA FALI 3,1 dl 

MFDZILLA — 2» CZERWCA
20.30 Koncert muzyki potokiej. 

2U0—2Ś.OO Transmisji t pr> u F01

Kto po id* bo­
gactwa, na wielu 
przyjaciół.

Kto posiada bo- 
(actwą, na wielu 
trewnych.

Kto pogada bo- 
Jactv a. ten 
»rats dziwym 
czyzną ą 
mędrcem.

PROGRAM U
SOBOTA — 2» CZERWCA

Nie powinno się 
samemu Jadać oma 
cz.nvch potraw ani 
samemu czuwać, 
ani odbywać samo 
tnie podróży, ani 
być sobie Jedynym 
doradcą.

Tryb, — atr U

pitce nożne). 
Tygodniow- przegląd wyr. >- 
mie Izynarodowyc-h. 15.05 Mu­
tant czna. I .90 rellcton z 
„Porozmawiajmy-. is.10 M i- 
populama. 10.30 „Nonsens I d 20.20 W i -domoś-i 

lodowania 
muzya.

bo trzeba. ( e-k 
widzi a Poza j u 
dla całej kamieni- 
teraz nikt nigdzie 

Ani do kina,

SOBOTA — N CZ1 R’”C A 
TEATR

KATOWICE. Śląsk] iuia «cena 
g 1» — ,, Wt sele "gars , 8i

tir — g. 19.30 — „SamoDÓIstsvo 
doskonałe", CZĘSTOCHOWA. S7„ 
ktewic-Z", scena rielka — g. 18 — 
„Mieszczanin szlachcicem", fr ena 
k meralna — g. 19.15 — „WsnóLne 
mieszkanie". IFI.SKO, Prltkl — 
g. 2<: — ..B il pożegnanych- (pra- 
nremierai. Liry;. YN, Polski — g« 
19 — „Swlętosz°k", SOS IWIEC 
(OK Metalowiec) Zagłębia — g, 
19 — „Pozwólcae ml Łna. :wycłl-> 
wstać",

ATOWTCF: malto — monti 
Zorza — Dobry wojak Szwejk 
(10.30. 13.00. 15.30 18.00. 20 301. Swia- 
towid — Imieniny Henrietty (9 45, 
12.0C 15,15, l«.0!l. 20 40 w solzo-
tj 15.15. U.90, 20 45) Młoda
G Sedle - U niór na sprzedaż — 
(15.90. 17.30, 20.00) Apollo — -jzter- 
dziedty pierwszy (17.30. źo.uij, 
Śląsk — '
Monsieur Ripois. 
«. Deszczowy lipiec. 
Szatan zazdros-i (21.15).

KATOWIC E-I.IGO I A 
Jutrzenka (17.30, 2c.oo), 

K-CE-PIOTRUWICE:

dłużają się, a 
Polakiem. Bóg w 
gość... Z-eszta
Czym chata bogata tym ra­
da... Poza tym przyjemnie, 
że każdy chwali żonę, jaka 
to gospodyni ...i ciasto do­
bre t wędliny świeże... 
Zresztą co się będę chwa­
lił. Z,aby utrzymać się na 
poziomie zacząłem to i owo 
opylać... Parę płaszczy... 
odkui zacz... Pan się pyta co 
mi w tę rękę? Gips panie. 
To po tym meczu. Nie. nie 
bvłeni To w domu Takie 
towa-zyskie nieporozumie­
nie. Wie pan mecz m ędzy- 
narodowy, nasi zwyciężała 
a ja jestem kibic, paąie. No 
to trochę »lę wychyliłem 
do przodu, wij pan. 1 za­
słon ;em ekran. ’ A ludzi 
było jianie sporo, a wszyst­
ko prawie obce. Toteż 
skąd mogli wfedzieć. że to 
ja Jestem gnspoąarzern. No 
powiedz pan, skąd? To do­
piero jak mrtie wyrzucili 
przez okno, to żona mówi, 
co pan robisz z moim me­
tem? To facet Banie zaczer 
wianil się ze wfetydu i mó­
wi, że nie wieoział, ale te­
raz już wie, i że jak tylkn 
tkończą nadawać ten mecz, 
to zejdzie na doł i mnie 
przyniesie. I przyniósł, 
ręka to się już zrasta.

Więc mówił de kierownika
— zagraj na flecie kochany. 

A kiedy zagrał kierownik 
dyrektor krzyczał — do bani.

wało mi się, że dziewczyna pra­
gnie się do mnie odezwać.

Podwoiłem -woje starań.a. Oce­
na obrazów przybrała na ostrości 
i przeKroczyła granice najsurow­
szej krytyki. Po chwili zauważy­
łem. że starszy pan zamierza na­
wiązać ze mną rozmowę. Chcąc 
ją ułatwić, uśmiechnąłem się i pa 
trząc na niego powiedziałem — 
to chyba poníčka, że te kicze tu­
taj zawieszono,

— Czyżby? — zapytała dziew­
czyna.

— Oczywiście. Przecież to 
straszne. Jak można tak malo­
wać? — dodałem pożerając wzro­
kiem moje bestwo.

W tej chw.li stała się rzecz nie­
spodziewana. Starszy pan odwró­
cił się, objął córkę ramien.em 
skierował się w stronę wyjścia. 
Chodź Iruś. Wracamy — powie­
dział tkliwie. I nie przejmuj się 
tym niedc ukiem — dodał z miaż­
dżącą iromą.

Skamieniałem. Ojciec z córką 
zniknęli już 2« drzwiami, zanim 
odzy skałem mowę. — Kto to był? 
— zapytałem stojącego obok sto­
lika pracownika salonu malarskie 
go.

— O kogo pan pyta? — odparł 
mężczyzna.

— O tego pana i panią.
— To ojciec z córką, malarsą^ 

To jej oorazy tutaj w,szą.
KUBA

PI ANETARIUM
CHORZÓW WPK1IV - g. 

Niebo wiosenn*» — g, 14 — 
w różnych krajA<*h. — g. n 
orient(y.vać się niebie — ř. 19 
— Starożytne legendy o gwiaz­
dozbiorach.

pol- 
„Na 
Fala 

lT, , _____ _ . 9.34)
- audycja literacka. 

Melodie operetkowe Kalma- 1 ■»« JLt ne-

PRYBUNA ROBOTNICZA - 
Organ KW Polskie) Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. 
- Wydawca Śląskie Wvdaw- 
niefum Prasowe R^W .Prasa” 
Katowice — Redakcja; Ko­
legium - Katowice, ul Mic­
kiewicza 3 Numer centrali 
372-38. 340-41. 358-23 Sekre­
tariat nacz red 361-03.

w <wj erki ani ecktm parku.
w czasie imprezy, która 

trwać hçdzle od godz. 9 do 
przewidziano:

— wyłtępy orkiestr dętych 
jazzowych,

— występy chóru, zespołów 
tystyczny’ch I estradowcach,

—• różne zawody 
amatorów,

— wiele atrakcji 
nek.

Bilety wstępu
przy wejściu dc parku Dojazd 
x Katowic i Tarnowskich Gór 
autobusami 4VPK (linia nr 5).

W razie niepogody festyn od 
bidzie się w następną niedzie­
lę, fi lipca br.

Zapraszamy do Swierklahca,

progrąm in
na fali ultrakrótkiej 3J m
SOBOTA — 2» CZERWCA

Zł .00 „O pięknej s®tuce pinard a*« 
tl.33 Gustaw Mahler: III Symfo­
nia d-moll. 22.U - Ml Transmisja 
a programu Ii-go.

PROGRAM Ï

DNI MORZA I X-TzECIE 
spółdzielczości

NIEDZ.IELt; 29 bm. WSZY­
SCY SPOTYKAMY SIĘ

IV SW1ERKLAŃCU
Komiłet Obchodu 15 rocznic? 

powstania Ludowego Wojska 
Polskiego w Tarnowskich Gó­
rach wspólnie z Wojewódzkim 
Zarządem Gminnych SpóMziel 
ni „Samopomoc Chłopska“ u- 
rządzają w niedzielę — 29 bm. 
z okazji zakończenia Dni Mo­
rza I X-lecia Spółdzielczości

WIELKI FESTYN LUDOWY

TELEWIZJA KATOWIC!
SOBOTA 25 CZERWCA 19M

19.W) Kronika Tygodnia, 19-M 
Dziennik Telewizyjny, žo.oo Teatv 
Sensacji |. Fantastyki „Sllm pcy- 
watny de-tektyw“ wg. Piotra Cha- 
ney‘a (II część), 20-50 Tromsó „W< 
necja dalekiej Północy” — repor­
taż filmowy, 21-00 Estrada rozryw­
kowa: gra zespól Zygmunta Wl- 
charego.

NIEDZIELA 29 CZERWCA 1MI
14.00 Reportaż ze Służęwca. Wy- 

íclgi konne 1 pokaz mody, 15 3d 
Wujcio Adaś 1 Kajtu.4 odpowiadają 
na listy, 15.40 Filmy rysunkowe 
dla dzieci „Dobrzy koledzy“, „Ko- 
gurtu 1 kurka“. 1«.00—19.00 przer­
wa, 19.ÓÓ Dziennik Telewizyjny! 
19.30 „Spotkania“ film fabularny 
produkcji polskiej dozwolony od 
hu 18-tu, 21.50 Zagadka muzyczna.

z zainte- 
krytycz- 

. noto w a- 
każdego

DZIENNIKI! 5.80. <08. 74». 18^ 
8.30. 12.04, 18.90, 19-30. 20.Ö0, 233«
8.25 Kalendarz radiowy. 8J5 Koo 

cert reklamowy, S M) Gimnastyka, 
7.10 Koncert poranny. *.36 Muzyka 
armfoniczna. 9.00 „Błękitna szta­
feta“. 9.20 Koncert poranny. 10.0« 
„Znaki na wodzie I głosy na 
mgle“. 10.10 Fragmenty baletów 
kompozytorów polskich. 10.30 Po­
ranny koncert chopinowski 11.» 
„Radiostacja młodości“. 11.3« Mu­
zyka rozrs-wkowa H.śó wiadomo« 
cl południowe I przegląd prasy 
śląskiej. 12.10 Audycja dla wst 

15 1« Audycja z okazji „Dni Mo­
rza0. 15.30 Dla dzieci starszych 
audycja pt. „Obieżyświat“. 16.8Ä 
Młodzi muzycy przed mikrofonem. 
18.25 Radiowa Czelodka wśród ra­
diosłuchaczy. 16.45 Reportaż. 17.» 
Koncert reklamowv. 17.18 AUdyrJa 
aktualna. 17.20 Muzyka rozrywko­
wa. 17.40 Gra orkiestra Waldema­
ra Kazanerkiego 18.00 Śląski ma­
gazyn Informacyjnv, 18.35
1 aktualności. 18.50 TranamH.U 
meczu piłki nożnej o trzecie miej­
sce w trunleju. 19 40 Muzyka ta­
neczna 20-23 Kronika »portowa. 
20 35 Koncert życzeń. 21.3Ó Koncert 
solistów radzieckich. 22.00 „4X15 
minut muzyki rozrywkowej“. 

23.4X1 Muzyka taneczna.

ganizowanei w dniach 20 do 22 lip­
ca (wyjazd 19-go po poł.) przez Pol 

skie Towarzystwo Archeologiczne 
do Krzemionek Opatowskich. Ćmie 
Iowa i Sandomierza. Uczestnicy 
zwiedza sławna w Europie kopal­
nię krzemienia sprzed 400(1 lat w 
Ćmielowie fabrykę porcelany oraz 
zabytki Sandomierza, Koszt wycie­
czki z Będzina ok. 150 zï (bez wy­
żywienia). Do dnia 10 należy wpła­
cić zadatek gwarancylny w w\s. 
50 zł od otsoby na adres' potskie 
Tow. Archeologiczne BedzJn. ul. 
Małachowskiego 11. Każ.dv zgłasza 
jacy się otrzyma dokładne infor­
macje listownie.

Zgłoszenia t>rzy1muja również za 
rządy kół w Rybniku ul. Powstań­
ców 34. inż. K, Tchórzewski, w 
Bielsku, ul. Podcienie 2, Archiwum 
Państwowe, w Częstochowie mgr 
O. Wolska. Muzeum Regionalne,

NIEDZIELA 29 CZERWCA M *
DZIENNIKI: 6 00, 1ÔÛ, 8.8«, • Ot# 

19.00, 21.00, 23.00.
8.06 „Radłoproblemy**. 8.1« Melo­

die filmowe 8.30 Muzyka popular­
na. 9 06 Amatorskie zespoły przed 
mikrofonem 9.26 PôlkJ I wale« 
Straussa. 9.46 Dla dzieci w wieku 
przedszkolnym hajka Pt- ,.Pami<r- 
nik Czarnego Noska“ — ez- EX- 
10.00 Radiowy Magazyn Wojskowy.
10.30 Przeglądy Í pogktdy. 11-Otł Ka 
leidoskop muzyczny. 11*40 „Sudan 
dzisiejszy“ — pogadanka. 12.10 „Z 
melodia i piosenką przez świat“. 
12.45 Z cyklu: „Niezapomniane 
mronfce“. 1345 Melodie do tańca 
gra Polska Kapela Feliksa Dzier­
żanowskiego 1345 ..Zielony Ma?a- 
zjm“. 14.00 Czajkowski: Fragmenty 
z baletu „Dziadek do orzechów“.
14.30 Z evklu: „Opowieści wędrow­
nicze“, 15.00 Z życia Związku Ra­
dzieckiego „koniert życzeń“ 15.3« 
„W niedzielne popołudnie“. lfi 
Koncert chopinowski. 16.50 ..Kjt- 
kla“ — słuchowisko. 17.30 Muzyka 
taneczna. 18.00 Koncert estradowy. 
19.05 Felieton aktualny. 1945 Gra 
orkiestra taneczna PR- 19-45 Mu­
zyka taneczna oraz wyniki najci*’ 
kawszycb imprez sportowych. 2ó.0(ł 
Gra orkiestra taneczna radia ^bel­
gradzkiego. 20.30 Na fali 
i satyry. 21.36 Wiadomości 
■we. 2140 „Piękne głosy“.
rytmie tanecznym.

program n
NIEDZIELA 29 CZERWCA M

OPERA
BYTOM — g. 19 — „Don CarloT« 

WYSTAWY
KATOWICE CBWA ul. Dworco­

wa 13 
cych i 
dzieży, 
ruska 
roczna .... ______
Plastycznej; gmach Woj. RN (wej 
ścle od pl. Dzierżyńskiego) — Wy-» 
stawa wiosenna 1958; Liceum 
Sztuk Technik Plastyczaiych, ul. 
Wita Stwosza 17 —■ Wystawa prac 
uczniów (czynna od g. 10—13 i od 
19—18). SOSNOWIEC, ul. 22 Lipca 
16 — Malarstwo Krystyny Mazur i 
Anny Golonkowej. RYTOM, Mu- 
7znm p|, Thaelmanna 2 — Twór­
czość Fryderyka Haydera. Wysta* 
wy zwiedzać można od g. 11—19,

PLANETARIUM
CHORZÔW WPKiW — g. 17 

Niebo wiosenne — g. 19 — Niebo 
w. rożnych krajach ,

pierwszy
Złoto Neapolu, 29. 6. —
" Przyjaźń — 29,

Torkat —

Polskie Radio «astrze ga «obłe 
prawo zmian w programie.

KOMUNIKATY

DZIENNIKI: 5.M, 8.00, 74», 8-Mb 
12 04. 15.0«, 19.00, 21.00, ».90

12.23 Pieśni kompozytorów pd- 
•kich. 12.40 „Inspekcja w Zalwa^ 
niu“. 13.00 Na swojak* nut«. 13.20 
Kon-ert krakowskiego chóru PÄ- 
1340 Sonaty starowloskie. 14-08 
Audycja literacka. 14.30 Koncert 
orkiestry rozgłośni łódzkiej PR* 
15 10 „Od A do Z muzyki rozryw­
kowej“, 16.00 Z życia Związku R> 
dzlecklego. 16.30 „Ulubieni pieś­
niarze i piosenkarze“. 17.00 Dla 
dzieci pt. .wiedziemy na kolonie". 
17.30 „Sobotnie popołudnie". 18.U 
Felieton literacki. 18.25 „xNa weso­
ła nutę“. 19.03 Audycja aktualna-

1945 Koncert reklamowy. 19.3« 
^Zgaduj zgadula“. 21.26 wiadomo« 
r| sportowe. 21.30 Muzyka tanecz­
na. 22.00 „Wesoły kramik“. 2245 
Gra poznańska 15-tka radiowa. 
22.35 Muzyka taneczna. 2348 Halo 
Spitsbergen! Halo Hornsund — ro® 
mowa z członkami grupy zimującej 
polskiej wyprawy spitsbergeńskiej. 
23-25 »Na dobranoc".

Piast —
Mężowie na przeszkoleniu (17J^ 
20.00).

CHÜRZÔW: Panorama — Czło­
wiek w nieprzemakalnym ołaazczu 
Polonia — Gervaise. Pionier — 
Niebieski puk. Colosseum — Błę­
kitny kontynent. Śląskie — Ewa 
chce spać.

BYTOM: Bałtyk — Na plaży; 
Śląsk — Siad wiedzie w noc. Glo­
ria — Wiosna na ul. Zarzecznej. 
Pokój — AU Baba 1 40 rozbójni­
ków. Świt — Wina WJ. Olmera.

ZABRZE: Marzenie — French 
cancan. Koma: r- imieniny Hen­
rietty. Apollo — remont. Słońce — 
Ulica Graniczna, Zaborze — Śmierć 
rowerzysty.

CZĘSTOCHOWA: Wolność — Bo 
Bonoga comassa. Bałtyk — re­
mont. Tęcza: — Główna . ulica. 
Hutnik — Kochanek Ud y Chatten- 
ley.

GLIWICE: Apollo — Kamienne 
horyzonty. Bajka — Kto zabił? 
AM’akcJa — w obcym kraju Gra­
żyna — Bigamista. Jutrzenka — 
Kochajmy własne żony. Potęgai 
Kapelusz p Anatola. Klub Garni- 
eonowyi Ulica ubogich kochane 
ków.

SOSNOWIEC: Nowe Pokolenie 
»-— Siad wiedzie w noc Zagłębie 
— Kto zabił? Momus — Futro mm- 
kowe. Górnik — Pamiętniki mjr 
Thompsona,

BIFUSKO- Apollo — Teóczvmy 
wśród gwiazd. Rialto — My dwo­
je. Wanda — Zloty ka«k.

CIESZYN: Piast — Zloty kaafle.
RYBNIK: Ślązak — Śmiech w 

raju. Górnik — Malwa.
SIEMIANOWICE: Jedność — 

Przygody komiwojażera. Tęeia —• 
Pamiętnik mjr. Thompsona.

DĄBROWA GÓRNICZA: Art — 
Haj kapitana. 39. 8. — Oam.<ki 
krawiec. Bajka — Tańczymy wśród 
gwiazd.

BĘDZIN: Nowości — Akcja prod* 
Hannibala. Ixnnik — Sprawiedli­
wości siało ®iÇ zadość.

ZAWIERCIE: Stella — Noce Cf 
birii. Włókniarz — Dwa zeznania.

MYSŁOWICE: Adria — Dziew­
częta z pl. Hiszpanskrtego. Piaat 
Ta ńczym y wśród gwiazd.

ŚWIĘTOCHŁOWICE; Coloeaeum 
Koniec nocy.

SZOPIENICE: Blask — Moja 
córka. Hutnik — (W/15 Kapitulacja* 
TARNOWSKIE GÓRY: Światowid 
*- Zwyciężyły kobiety*

NIEDZIELA — 29 CZERWCA 
TEATR

KATOWICE, Śląski, duża »cena 
g. 19 — „'Vesele Figara", Sa­

tyn’’ — g- 19.30 — ..Samobójstwo 
doskonałe". CZĘSTOCHOWA, Mic­
kiewicza, scena wielka — g,19 — 
Mieszczanin szlachcicem", seęna 

kameralna — g. 19.15 — „Wsp-Mne 
mieszkanie“. BIELSKO. Polski — 
g. 20 — ,,BaJ pożegnanych“. CIE­
SZYN. Polski — g. 19 — „Świę­
toszek". SOSNOWIEC fDK Meta­
lowiec). Zagłębia — g. 19 — „Po®* 
wóloie mi zmartwychwstać“j

OPERA 
nieczynna 

WYSTAWY
KATOWICE. CBWA ul. Dworco­

wa 13 — Wystawa prac dziecię­
cych 1 młodzieżowych Pałacu Mlo- 
dzleżv1 gmach Woj. RN (wejście od 
pl. Dzierżyńskiego) — Wystawa 
wiosenna 1958. SOSNOWIEC, ul. 
22 Lipca 16 — Malarstwo Krysty­
ny Mazur 1 Anny Golonkowej* 
BYTOM, Muzeum pl. Thaelmanna 
2 — Twórczość Fryderyka Hayde-

Hä IBW

W DNIL IMIEMN

kiedy musi 
le troszczyć 
oliwę, ryż, 
lub drzewo 
pat


